
r a k i  T;

7 . A n n y

Hok XIII.

Dz 5 16 stron —  „Literatura \ Sztoki" —  „Szachy1*
Nalełytow! pocztowa ap litw i* ryczałtem.

Krakdv*, poniedziałek 11 sierpnia W w
W Y D A M F  W  n

m .  2 1 1

U r  t  re d a k c ji ’ a d n u m s lra c ii: K ra k ó w , n i. O rz e s z k o w e j 7. 
T U tf jn  N r- 102-79. —  T e le fon  re d u k to ra  ja cze ta  ego N r. 136-89- 

K on to  w e ko w e  F K O  w  K ra ko w ie  400.630. 
fte a a ik io f n a w » io y  p rz y jm u je  o d  g o d z . 12 d o  1 w  p o łu d n ie .

W łzcŁjc jawnimfcpty nuezy aausyiać wprost oo aaminis:racji 
Komunik ićy, przesłane -ndaucem nie będą uwzględnone. 

Ręko . „ w  reoaiocłŁ nie a w w . , 2a tocrti./ redakcja nie odpowiada. 
Ceni itłot&eA i . >'waiioen»r wnieuczoo )est na ostatni-, sir- ■

Kraków, 10 sierpnia 
(b ) Kelsen.?... KeLsen?... Cóż uas 'właściwie 

obchodzi jakiś Duńczyk, Szwed, czy  inny Skan- 
dynawczyk? Małoż mamy własnych trosk i 

kłapotów?
A le —  cała rzecz właśnie w tern. że Kelsen 

nie jest Skandmawczykiem. Gdyby nim był, nie 
byłby został „herausgeekeh“  z profesury na u- 
niwersytecie wiedeńskim, a potem skoro został 
powołany na katedrę w Kolonii nad Renem, nie 
byłyby przeciw memu podniosły się glosy pro 
testu katolików nadrenskich 

Tak jest— Kelsen nie jest Skandyna wezykiem. 
choć jest właściwie,, katolikiem. D laczegóż więc 
oburzają się przeciw jego nominacji katolicy 2 
centrum niemieckiego? Coś tu nie jest w  po­
rządku...

Oczywiście —  znakomity prawnik i socjolog, 
proh ar. H&iłs Kelsen urodził się popi ostu 
gdzieś w dawnej Galicji jako zwyczajny... Kohn’ 
Dwie rzeczy by ły  mu bardzo uciążliwą przesz 
kodą w  karierze naukowej i uniwersyteckiej: 
religja i nazwisko. Czegóż się nie robi dla ka 
rjery —  zwłaszcza, gdy charakter stoi w odwro* 
nym stosunku do talentu i zdolności! Nie wiemy/ 
czego się w takiej sytuacji nie robi, dobrze je­
dnak wiemy, co się robi: .zmienia się —  zarów­
no nazwisko jak i religję! W  ten sposób Galicja- 
nin Kohn w. m. ste ł się rzymsko-katolickim „Kel 
senem" —  owym właśnie egzotycznym „Skan- 
dynawczykiem“ z uniwersytetu wiedeńskiego, a 
obecnie kolońskiego. Za czasów śp. monarchii 
katolik Kelsen był we Wiedniu mile widziany. 
Po  przewrocie, kiedy zawiały nad Dunajem prą 
dy lewicowe, Kelsen też począł lewy. .cować. 
T o  zniechęciło do niego sfery nacjonalistyczne i 
reakcyjne, które na uniwersytecie wiedeńskim 
Podnoszą coraz bardziej głowę. Sie haben ihn 
also fortgeekelt.. A  katolicy kolońscy podnieśli 
ze swej stiony wielkie lamm: jakto, mało ma* 
my na naszym kolońskim uniwersytecie W d o w  
skich docentów, potrzeba nam Jeszcze —  Kełse- 

Nic to, że Kelsen jest katolikiem. Nawet 
katolicy z centrum niemieckiego, a w ięc szcwk 
niści z  pod znaku Hittlera, zaglądają nietyle do 
metryki chrztu ile raczej do katasłru... rasowe 
g0' , ^ !e<?ny wi<?c »Kelsen“ , mimo. że jest istotni® 

om.tym prawnikiem, a w  szczególności je- 
..j . z najwybitniejszych współczesnych znaw- 

c w  prawa państwowego i konstytucyjnego, mi* 
™>. jest Kelsenem (a nłe Kohnem) i katoli- 

1 ta nie w m j  —  tyle ma zmartwień, ty le  
przykrości!... Biedny Kelsen..

1 ują się też nad nim nasi bracia —  niemiec­
cy Izraelici. 1 itują się j oburzają w swojej a- 
nerni' znej prasie familienolatów asymilatorskich 
Dzisiaj, w okresie postępu ( ! ) ,  w  okresie zwycię 
stwa zasad liberalizmu (hm, hm), wypominanie 
^żydostwa takiej sławie, takiej powadze. łak 
KSIsen jest poprosru skandalem, jest haiibą 

ak odpowiadają nasi zaperzeni asyrralatorzy z 
«Centralvereinu“  katolikiem z RCóInisc VoIks- 
*eitungM

'Zapewne —  nasi współwyznawcy z „Central- 
vereinu‘- mają rację Zotiewne —  momenty p r zy  
“ ^wnoiści „re-sowej" względnie religijnej ni©

Causa Kelsen
powinny odgrywać ro t  przy habilitacji na uni- 
weicytetach. (M ożnaby iść jeszcze dalei i tw ier” 
dzić, że nawet p rzy  przyjmowaniu uczniów na 
uniwersytetach nie powinna religja odgrywać 
roli!) Tak —  to prawda. Kwestja jest tylko ta, 
czy  zmartwienie p. Kelsena jest także naszem 
zmartwieniem. C zy cała ta —  sauia dla siebie 
smutna —  historja powinna nas, jako Żydów, 
jako społeczność żydowską1, zbytnio wzruszać, 
zbytnio eszofować?

Chyca —  nie! Z dwóch powodów -  • nie. Prze* 
dewszystkiem: kto w  tej albo innej formie od 
chodzi od nas, kto zrywa w ęzły  z żydortwem ja. 
ko „Schickalsgemeinschaft“  —  ten na pomoc i 
współczucie żydostwa liczyć wiecej nie może. 2 
obozu słabszych, z obozu mniejszości przeszedł 
do obozu silniejszych, do większości, popełni! 
przeto dezercję, za którą wprawdzie nie może 
my, ani nawet nie chcemy nikogo karać żadna 
karą —  prócz tej jedynej: W K tid y . I choćby 
taki dezerter został potem nietyiko profesorem 
uniwersytetu, ale nawet cesarzem Japonii —- 
dla nas będzie zawsze —  moralnym dezerterem 
Jeśli tedy taki uciekinier z naszego obozu ma 
l>o>teni, przy wspinaniu się na wyższe szczeble 
swojej karjery, dalej kłopoty z powodu swego 
żydostwa, tzn. dawnego żydostwa —  to nas, ja­
ko Żydów, jako społeczność żydowską, wzru­

szać to chyba nie może i me powinno. Każda de. 
zercja po łączom* Jest z pewaem ryayitiem.- —  
na to niema żadnej rady.

Po w tóre zaś „causa Kelsen“  niepotrzebnie de­
nerwuje asymnlatorów żydawsko-niemieckich, 

dlatego, że sprawa dopuszczania profesorów Ży  
dów na katedry undweisyieckie jest, w całym 
kompleksie kwestji żydowstciej, sprawą w ogól­
ności drugorzędną. Dla jednostki może to być 
naturalnie kwestja życia i śmierci (w  intelektu- 
alnem tego słowa znaczeniu), dla ogółu społe' 

•czeństwa, dla dorobku cywilizacyjnego ludzkoś 
ci ważnem jest, aby najtęższe i najbardziej iwCf 
czie umysły posiadały możność naLżytego roz- 
v'inięcia i zużytkowania swych su — dla spo­
łeczeństwa atoli żydowskiego, jako takiego, dla 
nas, którzy w rodzinie narodów i w  każdym 
poszczególnym kraju walczym y o  pełne równo 
uprawnienie, dla nas o wie*e ważniejszym jest, 
aby Żyd mógł być p izy jg ty  na woźnego w  sa 
dzie lub na motorowego przy kolei elektrycznej* 
niż na profesora na uniwersytecie. B ić sh? o ż y  
dowsKiego profesora uniwersytetu w  Kfatu, gdzie 
Żyd nie może zostać listonoszem lub kondukto­
rem —  znaczyłoby chcieć oaradować po uiicy 
w  cy ’>ndrze, nie mając butów na nogac* ...

Z tych dwóch właśn.e przyczyn ..causa K il- 
sen“ ' o: -.stawia nas w  zupełtuj obojętności.

Przed zebraniem się sesji
Komitetu Atiministracyjnejo

Wyjazd delegatów amery­
kańskich

N o w y  J o r k .  9. 8. ŻAT. Sędzia Jmljan Mack 
i Louis Lipsky wyjechali juz do Europy celem 
w zęcia  udziiahu w  berlińskiej sesji Komitetu 
Administracyjnego Agencji Żydowskiej. Rabin 
Stephen Wise. któi y  również wybrany zesrał 
delegatem, nie może wziąć udziału w  obradach 
berlińskich".' Na cześć wyjeżdżających de.ega 
tów odlbyL' s ę  zebranie pożegnalne.

Lipsky krytykuje ta,.« s*oi styczną 
część Agenci

N o w y  J o r k .  9. 8. ŻAT. P « e y d t o t  Un%tm 
zai:ji Sjońskiej w Am eryce p- Lotus Lipsky ogło 
sił oświadczenie, w  któreir st« terdza, że mea*> 
nistyczna strona Agencji Żydowskiej me Hera© 
równego udziału w  pracach Agencji- Niws^ui- 
ści nie są należycie zo rgan .owiani i  nie posada 
ją odpowiedniej reprezentacji. Lipsky w y.aża  
wkońcu .nadzieję, że po berWfisUdej sesji Komrte 
tu Administracyjnego ten stan rzoczy ulegiue 
poprawie-

ton Saud giutuie papad 
na TransJordaini^T

I o n d y n -  9. 8. ŻAT- „Daily Mail“  zamie­
szcza telegram swego Korespondenta z Jeroze 
limy, donoszący, iż król Ibn Saud przygotowu 
je zbrojny napad na Transjordanię. Skądinąd 
M ems potw erdzenia tej wiadomości.

Przeciwko projektowi podi tkn 
dochodowego w Palestynie

J e r o z o l i m a -  9 .%  ŻA T . Rew izjonistyczi 
członkowie W aad Leumi wystosowali memo 
rjał do Waadm, w  którym zw  acają uwagę na 
projektowane przez rząd palestyński w prow «- 1

dzenie podatk/. doonodowego w  Paiestynk,. 
Wprowadzenie w życie projektu rządowego 
spadłoby c ężarem na młody przemysł pale 
styński (w  sprawie projektowanego pocatku 
iod iodow ego  w  Palestynie zamieściliśmy 
przeć tygodniem niezmiernie ciekaw y artykuł 
dra WećsJa. —  Uw. Red-). Re w z  jon iści aomaga 
ją saę, by W aad Leunn. z c%.łą sitanewczością 
wystąpił przeciwko projektowi rządowemu-
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A nty semici rumuńscy wznowili działalność
B u k a r e s z t  9. 8. 2AT- „A d veraF  nanosi, 

że po kilku dniach spokoju zaznacył się pono 
wnie wrost ruchu antysemickiego. Na łimji kole 
jowej Bukareszt— Gzerniowce zdarzyło  się H *  
ka napadów na pasażerów żydowskich. W  Bu 
kareszcie kolportowane są proklamacje, nawołu 
ja e do wymordowania Żydów  i obalenda rzą­
du.

Proces Codiea&u odroczony
B u k a r e s z t  9- 8. ŻAT. Proces przeciwko

przyw ódcy „żelaznej gwardn" Codreanu i je «o  
zwolennikom, został odroczony na kilka d a . 
W  związku z  procesem w ładze podjęły szereg 
środków bezpieczeństwa.

P a r y ż  9 8. PA T . Tutejsze poselstwo rxr 
muńskie zaprzecza kategorycznie tendencyjnym 
wiadomościom, które się ukazały w  niektórych 
dziennikach paryskich, w  sprawie wprowadze­
nia dyktatury w  Rumunii.

Spór tery tor jalny duósko-norweski
(Telegram własny „Nowego Dz.' unika**).

K o p e n h a g a  9. 8. (R ) Z Oslo nadeszła tu 
wiaaomość o zajęciuktrzech wysp, a mianowicie 
w yspy Emersoe, Geograficat i Trallsoe, poło­
żonych u wschodnich w ybrzeży Grenlandjt 
przez norweską wyprawę myśliwską. Oprócz 
tego wyprawa ta odkryła na przylądku Stosh 
pok łady węgłowe, które ogłosiła za swoją własr 
ność. Chodzi tu o wyprawę myśliwską zorgani­
zowaną przez towarzystwo norweskie „Naering3 
drift“ , które w  r. ub. zostało założone w  celu 
eksploatacji fauny okolic podbiegunowych. Ze­
szłej zimy wyprawa ta trudniła się polowaniem

na lisy i w  tym celu w  różnych miejscach wy­
stawiła chaty.

Duński urząd kolonialny oświadcza, że podob­
na „aueksja** sprzeciwiałaby się układom mię* 
d. jniar^dowym. natomiast rząd duński zezwo­
lił norweskiej wyprawie myśliwskiej na eksplo­
atację tych okolic Grenlandii wschodniej, któ­
re nie są wyzyskiwane przez myśliwych duń­
skich. Zezwolenie to nie uprawnia jednakże do 
anektowania duńskich obszarów na rzecz Nor­
wegi u

Groźna sytuacja w Hankau
L o n d y n .  9. 8. (R ) Dowództwu maszerują­

cej na Hankau armii komun [stycznej wysłało 
do w ładz rządowych w  Hankau żądanie prze- 
k-zaaia mu za pośrednictwem National City 
Banku w  przeciągu 24 godzin 5 miliomów dola­
rów, gdyż w  przeciwnym razte zajmie m asto.

Miasta tyg-czatwm przepełnione jest agituto 
rami i szpiegami komunistycznymi, gotowymi

•każdej chw il do akcyj ierory stycznych- Z dru 
giej strony załoga garnizonu w  Hankau nie ^est 
zbyt pewna Okazuje bowiem większą skłon­
ność do buntu, niż da walki z  komunrstaąti. Ko 
munikaty rządowe o  sukcesach wojsk rządo 
wych przy<mowacie są tu z wielką rezerwą. 
Ogólne sytuacja Czang-Kai-Szeka uchodzi za 
bec&nadziejną.

23 górników zasypanych 
w kopalni

N o w y  J o r k .  9. 8. (R ) W  kopała; węgla w  
Pottswitie (stan Pensy lwanja) nastąpił wczoraj 
gw ałtow ny wybuch gazów  skutkiem c z e g j 23 
górników zostało zasypanych. W  następstwie 
energicznej akcji ratunkowej wydobyto wszyst 
Uch, wśród których 7-adu, jako trupów, a 16 
•M feo r. mych.

Wybuch w fabryce sztucznego 
jedwabiu

B e  r  I i n. 9. 8. (R ) W  lahryce sztucznego jed­
wabiu w Lichtenbergu pod Berlinem nastąpił 
’d d f przedpołudniem gwałtowny wybuch, przy­
n ęta  ciężkie rany odniosło 5 a lżejsze 3 n r  
lotników. Jeden z rannych zmarł w  drodze
fłO —piłntn.

Akcja ratunkowa dla ofiar 
posuchy

W a s z y n g t o n  9. 8. (R ) Rząd amerykań­
ski przygotowuje akcję pomocy dla okolic na­
wiedzonych klęską posuchy. Prezydent hoover 
zapowiedział zorganizowanie akcji na sposób 0 
dobiły, jak podczas wielkiej powodzi, w stanie 
Missisipi w  1927 r. W  całym kraju z  wielkiem 
zainteresowaniem czytane są homunkaty. wy­
dawane przez stacje meteorologiczne w  nadziel 
'te przecież wreszcie doniosą o zmianie. T ym ­
czasem komunikaty te zapowiadają w  dalszym 
Ciągu pogodę I posuchę. Także południowa 
Część Kanady cierpi od dłuższego czasu z po­
wodu posuchy. Położenie Kanady nie jest jedna* 
tak bardzo katastrofalne, jak Sianów Zjedno 
tzonych.

• • •

W a s z y n g t o n  9. 8. (R ) Trwające w  dal­
szym ciągu upały w Stanach Zjednoczonych 
pochłaniają coraz te więjuzą liczbę ofiar. Pod-

N a g ro d a  lotn icza 250( 0 doi.
M a d r y t .  9. 8. P A T . Pu łkow nk armii Sta­

nów Zjednoczonych Easterwood, przebywający 
obecnie w  M adryce ustanowił nagrodę 25-000 
dolairów dla pierwszego lotnika, który dokona 
przelotu bezpośrednio M adryt— N ow y Jork—  
Dallas P o  ot, gdzie zamieszkuje fundator.

N o w y  J o r k  9. 8. PA T . Znakomity lotnik 
Lindbergh w swej mowie wygłoszonej przez ra- 
djo, w zywa do stworzenia ustawodawstwa lot­
niczego jednostajnego dla całego świata, przy* 
czem przepowiada, że już za kilka lat komuni­
kacja lotnicza transoceaniczna, łączącą wszyst­
kie kontynenty, będzie taK dalece rozwiniętą. Iż 
będzie stanowiła jedną wielką sieć, pokrywają­
cą cały glob ziemski   .  .

czas jutrzejszych nabożeństw w  kościołach, któ­
re zapomoca radja będą transmitowane przez 
wszystkie radjotacje amerykańskie, będa wzno­
szone specjalne modły o deszcz. Prezydent Ho* 
over wyznaczył większą sumę ze skarbu pań­
stwa na pomoc dla ludności dotkniętej klęską 
posuchy. Suma ta w wysokości 10 milionów do- j 
larów będzie wstawiona do budżetu państwo­
wego na rok przeszły i ma być pokryta koszte771 
zbrojeń morskich.

Powstańcy zagraźa/a miastu 
Peszą var

L o n d y n  9. 8. (R ) Z Peszą waru docosjza dal 
sze szczegóły o marszu szczepu granicznego 
Afridi na miasto. W edle tych doniesień, szczep 
ten w sile około 10 tysięcy uzbrojonych chky 
pów podszedł pod Peszawar i rozbił obo^y w  
odległości 5 kilometrów od miasta. P rzyw ódcy 
szczepu Afridi pertraktują z przywódcami dru­
giego szczepu granicznego celem zjednoczenia 
się 1 podjęcia wspólnej ofenzywy. Ludność o* 
garnęła panika, władze miejskie uspokajają mie" 
szkańców, że nadciąga już pomoc wojskowa.

U ładzi z n eregularncm działaniem twca. «zkm*ka
naturalnej wody gorzkiej „Fianciszka-Józefa", stonowa­
na codziennie z rana naczczo powoduje lekkie wypróż­
nianie. 7 (da . w aptekach i drogeriach.-

Tegoroczne dożynki w Spalę 
Ludzie nie bądą moknąć na desz-> 

czu l głodować
W a r s z a w a .  9. 8. P A T . Praoe nad ’ rganira* 

cją tegorocznych dożynek u P . P rezyó ecW  
Rzplitej w  SpaJe są już na ukończeniu. Program! 
tegorocznych dożynek znacznie się róźuć o d  
programu przeszłych lat. W szystk ie zadany) 
dokonane są na lepsze, tak pud w zględem  p io4 
gramowo-a-cystycznym, jak również weuniK 
trzne-organizacyjnym. Przedowszystkiera, oefi 
k m  zabezpieczenia dachu nad głowam i ocze u  
ków w  razie deszczu, zbudowano ogrom ną hr* 
łę, mogącą puor eścić 15 000 osób. W  hafi azttyj 
dzono nowoczesną scenę ogrodową. U czestń f 
cy  będą n-ieii zabezpieczony nocleg w  obcma0 
pud namiotami. Dla łatw iejszego zaprowSafoto-" 
wania uczestników urządzono stołownię, m ogft 
cą od ra u w ydać 4.000 ob adów- Pod  wgiędemj 
programowo-artysiyeznym poczyniono szereg 
zmiam. Korowód, k łóry będzie defilował przed 
P. Prezydentem  Rzplitej, jest zaprojektowany' 
znacznie pełniej —  p-zeastawiać będzie praco 
rolnika, a przez należyte wyodrębnienie grap 
z  różnych okol c  kraju, unaoczni bogamtwo kuf 
tury ludu polskiego i pokrewnych ludów, za mie 
szkujących ziemie Rzplitej. Organizacja doży­
nek spoczywa w  rękach specjalnego komitetu, 
składającego się z  przedstawicieR 15-tu organ'* 
zacy, społecznych.

DementS litewskie
(Telegram właany płowego Dziennika")

K o w n o  9. 8. (R ) Litewska agencja telegra­
ficzna została upoważniona do stwierdzenia, że 
rządowi litewskiemu nic nie jest wiadome o  
rokowanach polsko-litewskich przy pośrednict­
wie Watykanu. Pogłoska ta doszła ck> jego w*a-- 
domości z prasy zagranicznej. Stanowisko rzą­
du litewskiego wobec Polski jest nadal niezmie­
nione a wejście w  jakiekolwiek rokowania z 
Polską może nastąpić tylko pod warunkiemzwró 
tu W'ilna.

Zgon gen. Rembardta
B e r l i n  9. .8 P A T . Dziś w  Berlinie zmarł w 

59 roku życia generał W alter Reinhardt. Gen. 
Reinhardt był ostatnim kierownikiem minister 
stwa spraw wojskowych Prus. Po rozwiązaniu 
we wrześniu 1919 r. tego ministerstwa rząd Rze 
szy zamianował go  szefem dowództwa Reichs- 
wehry, a temsamem był on pierwszym z kolei 
szefem powojennych niemieckich sił zbrojnych.

Znowu wielki pożar 
w Galaczu

B u k a r e s z t .  9. 8. (R ) W  Gałaczu wybuchł 
w  składach portowych wczoraj w ieczór gro­
źny pożar, który tr\yał całą noc. Mimo w y tę ­
żonej akcji ratunkowej i wprost nadludzkich 
wysihtów  ze  strony straży pożarnej, pastwą 
ognia padł ca ły szereg zabudowań. Podczas a* 
kcji ratunkowej 6 strażaków i 5 robotników od 
nosło  ciężkie rany. W yrządzone straty w y  no 
szą około 8 mdljomów złotych.

Lekkie trzesfenie ziemi 
we Włoszech

R z y m .  9, 8. (R ) W  Monte Monaco odczuto 
wczoraj trzęsienie ziem: któremu tow arzyszy­
ły  grzm oty podziemne- W ystraszona ludność 
wybiegła na ulice, widząc jednak, że trzęsienie 
nie w yrządziło  żadnej szkody, powróciła ao 
domów. W strząsy pow tórzy ły  się jeszcze pó­
źniej, by ły  jednak już o  w iele słabsze od pierw  
szego.

B e r l i n  9. 8. (R ) Urząd zdrowia w  Lubece 
komunikuje, że z  końcem bieżącego tygodnia li­
czba zmarłych niemowląt wskutek szczepieni! 
ochronnego przeciw gruźlicy wzrosła do 64. Cię 
żko chorych jest jeszcze 16 niemowląt.
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H y  na rozstajnych drogach
W przedeonib porozumienia pot»akionych stostrzyc<

kśli przyglądnąć się tendencji i rozw ojow i sto­
sunków w  łasko -francuskici w  ostatnim okresie, 
właściwie już ..wakacyjnym", niemniej jedrak 
znamiennym, nabrać można przekonania, że 
tnRDO wszystko Italja poważnie rozważa myśl 
porozum enia z Paryżem . Bo choć Muss-imi 
p n u  ogólino-buńczucznycih, stalą pobłyskują- 
cyeii słów w  Livorno, Meojolanie, c zy  w  Flo­
rę, icji. w  zanadrzu ma nadto bardziej realne 
i konkretne groźby stowarzyszenia się z Niem 
cam», c zy  miraże sta.iięda na czele małych na 
rndów ; przeciwstawienia ich franko-angielskiej 
hegemonii, czy li innemi słowami, także: Lidze 
Narodów, to jednak z  drogiej stromy zdaje om 
sobie dokładnie sprawę mdetylko z olbrzyimch 
trudności t przeszkód na tej drodze, ale też po- 
prostu i z  niebezpieczeństwa ewentualnego 
Iratłcusko-niemieckiego poiozumiemia i jego r.a 
stępstw. Wiadomą bowiem pow szechne rze 
czą jest, jak to Paryż obecnie coraz bardziej 
szuka nici, które powiązać m ogłyby go z  Berli 
nem T o  też, jakkolwiek stugębna fama w ie 
już nawet i rozpowiada o jakm ś rzekomym ital 
sko-niemieckim układzie wojskowym, informa­
cje o  ostatnio ponowionym kontakcie Rzjmoi i 
.Paryża zdają się być I stotnie zwierciadłem o- 
wych, niezmąconych może jeszcze, ale już i go 
teru okiem widocznych ruchów w  opinji i zamy­
słach obydwóch krajów, ruchów zmierzających 
ku wyszukaniu i pogłębieni u wzajemnego jakie 
goś „modus vivendi“ , a  być może i —  czegoś 
w ięcej nawet.

Tak wytłum aczyć Aożnaby kroki. po<j..ęte 
niedawno przez ambasadora włoskiego w  Pary 
*u, Mainzom'‘ego, a wkrótce potem i przez 
Przedstawiciela Francji, p. Beaumarchais‘a w 
^ y m ie  B y łyb y to w ięc lipcowe owoce — r,a 
Wosnę. w  maju, w  Genewie rozkwitłych roz- 
*nów Brianda z  Grandi‘m, które przedwcześnie 
gradem zwarzyć. czy  lawą zbyt wulkamcz 
nych, wybuchów* ch przemówień zniszczyć 
Ui iłował Mus sol im i- Wzajemna wyrozumiałość 
posunęła się do tego stopnia, że Briand przy

wtóre i z temi ambicjami i z położeniem gospo- 
darczem, zagadnieniem przeludnienia, ubożenia 
i emigracji włoskiej pozostający w  związku 
głód kcionij W reszcie: z  jednego i drugiego p ły 
nący postulat parytetu flo ty  morskiej z Francją, 
co jednak w  istocie rzeczy równać musiałoby 
s ę  faktycznej supremacji i hegemonr floty 
włoskiej na. morzu Sródziemnem.

I i u poczynają się właśnie piętrzyć trudności- 
Dobrowolnie nie chce bowiem Francja w yrzec  
się ani patronatu nad niektórem’ mniejszemi 
państwami połudnrowemi, ani ustąpić, czy  
choćby tylico zrównać się pod względem floty 
wojennej z romańską „siostrą", z która pozosta 
je w' zwadzie- Ostatnio jednak .. Paryż zdaje 
się w ykazyw ać pewne możliwości ustępstw a 
to przedewszystkiem w  Trypolisie i w  Tum ale. 
Z kwestją parytetu sprawa ma się już o c zyw  
ście gorzej, ale i tu odpowiednie „negocjacje" 
komisyj ekspertów m ogłyby jednak w  końcu 
coś wymyślić... Najgorzej jednak ma s«ę spra­
wa z kolonjalnemi postulatami włoskiem,i, czy  
w ręcz z wyraźnemu tendencjami rew izy j gra­
nic ze strony Rzymu. Na to Paryż nie może 
się zgodzić z  tak lekkem se;-cem. I w  tern — 
sęk.

Ale przemyślny Mussolini z  pewnością nieźle 
rozw ażył możliwość ewentualnego porozumie­
nia z  Nemeami Jest o.n cłiyba za sprytny i za 
trzeźwy, po temu, by choccy z oddał; nie za­
uważyć raf włosko-niem.eokego przymierza, 
które kiedyś ośmieliłoby zapewne Niemcy do 
myśli o ewentualnej hegemon]. w m i e j s c e  
Włoch- To też Mussolim: woli już chyba —  
pod względem imperialnym o wiele mniej nie­
bezpieczną, bardziej „dekadencką" siostrzycę 
— Francję. Pośród takch to pizypuszczeń i 
rozważań wyłania s ę  w ja ś me możliwość że 
jednak obie te do niedawna dość poważtiie po­
różnione siostry latynski© pojednają się .i że 
będze tym razem jak bywa nieraz w waśnią­
cych s ę  rodzinach. Jak długo potrwa to porożu 
mienie, czy naprawdę do niego już niedługo

h zawsze, jest pożądany**.
tięcliają się m.wet w-L-Jy, 
ł spotkać tu można tm  u

rzekł wstrzymani© rozbudowy francuskiej floty i dojdzie, i kemu z czasem w danym razie przy-
wojennej do końca br, na co i dyktator włoski 
wystąpił z podobna obietnicą. W prawdzie oba 
te przyrzeczenia posadają dość iluzoryczna 
wartość, bo odnoszą się cne ledwie do półro­
cznego okresu, przyczem — w tom cały pe- 
p rzyk 'i „sprytna1"  finezja gry ! —  uchwalone * 
przedsięwzięte na rok bieżący, liowe jediłostki 
bojowe znajdują się już... na warszfaoe. w  d1̂  
kach, niemniej jednak na obecne,m bezirybiu,
rozbro/cniowem i w całokształcie wyiaimają- 
cych się aspektów frarrko-italskieh stosunków 
stanowić one mogą nawpół p>o eszający objaw 
zapowiedź możneSci nietyłko Już dyskusji, ale 
na Wet bodajże wzajemnych ustępstw na tym 
doraźnie najbardziej eksponowanym odcinku 
Mcsko-fra.ncusk:ch nieporozumień.
Jafcię są bowiem u roszczenia i żądania W łoch. 

Które uważają, że na pokoju i traktacie W e r  
salsk-m w ysz ły  najgorzej 7 państw a.ijaock,ch? 
Przedewszystkiem . w  związku z pozą, ale. nie 

się 'zaprzeczyć, i aktywnością włoskiegn- fa 
szyzmu pozosta,jące mocarstwowe ambicje 
prestfcetowe rojenia i  urojenia, nk  mogące 

dotychczasowej franouck:ej polityk; gr.o 
,  nia welkortalskiich zamierzeń P o ­

padnie rola „g łow y " rodziny — to oczyw iśce  
trudno przewidzieć : im© pora dziś już wyroko­
wać. Dziś stwierdzić można tylko fakt: W łochy 
znajdują się na rocsttęnych drogach w poszuk. 
wąniu sprzymierzeńca i oparcia dla swo.ch 
rojeń i uroszczeń. 1 Francja starać się mus: o 
rękę odpowiednie.go konkurenta: nlew aciomo 
tylko, jakie, z tego wyniknie polityczne małżeń 
stwo...

Zasłona i mgła niepewności « pewnego rodzą 
ju tajemniczości w tej sprav'ie, opadnie czę­
ściowo zapewne już wkrótce: być może. że już 
w Genewie na niodaIckiem, jesitonem zebraniu 
Ligi, gdziie poruszona zapewne będzie panienro 
pe ska ankieta Bi anda i gdzie z pewnością 
snuć się będą mniej, czy  więcej obowiązujące 
zakulisowe rozm ów*. Nie trzeba dodawać że 
w  jednam i drugiem —  jak wogóle w  przy- 
szlem ukształtowaniu s.ię stosunków framcusko- 
niem eckiih  i francusko-Włoskicti —  w  nfeostat 
njim rzędzie zainteresowana jest j P o f s k a ,  
choćby tylko przez wzgląd na ujawniające się 
włosko-niemieckie tendencje re wizjo,nńsiyczre 
traktatów i granic. ^Te)

Obsługa z uśmiechem
u  i .  -  _ .  " n f C  ,  W y i j ^ a w o w y o h  l i c z n y c h  s k l e p ó w  
.'a t o n i . j s t i c  — -  obok zaproszenia „W alk  in“

zytać .nożna prz j  rzec zenie: ,.Sc 
go.ee w.lh a sm ile!" (Obsługa z  uśmiechem). 
Nie jest to czczą obiecanką, K z  powaźneon zo 
b ^ ^ za m e m , które bywa wypełniane co do jo 

. „Smile jest to jeden ee zw ycza jów  kalifat 
nokach, przyjętych dJa w zględów  e s t .u k  bu 
fn essów . W  rzadkich tylko chwilach znika ir 
«n iech z tw arzy mieszkańców Kalifornu U 
^■echc sic każdv:  młody czy stary "

zna czy kometa. \i szysc* mają przyjemny w y  
raz twarzy. Dz-ic-.' uśmiechają się, ponieważ 
czynią to dorośli; k-jKety^ dzew częta . pi>i;ie 
waż uśmiech podnosi urodę. Wzniesione kąc k 
ust sprawiają, że mięśnie policzków jędrnieją, 
fa łdy zaś koło nosa i podbródka stają się ncwi  
docane. Maksymę tę znają wszystkie salony 
Piękności.

„P roszę się uśmiechać, tylke uśmiechać" —
pouczają mistrz© i m istrzyń>  ' r' c"

nieestetyczny, uśmiech zawsze jest pożądanj 
To-ież Kałlior.ujki uśnP 
gdy są same i często 
licach samotnie idące, mile uśmiechnięte osoby.

C o  zas do mężczyzn, to oi używają uśm echu 
wyłączh ie do celów handlowych. Wiadomo że 
uśmiecn skłoni do kupna, najbardziej opoim go 
klijenta. W  Kalifornji kupowanie jest przyj© w  
nością.

W itają s ę  najuprzejmiej, żegnak; tak s..mo, 
choćbyś nic nie kupił Gdy przestąpiwszy sklep 
powiesz, że chciałbyś tylko obejrzeć w ystaw y, 
—  ekspedientka znika wraź ze swym jzarują 
cym uśmiechem, khjent zaś swobodnie chodzi 
po m agazyne. nie nagabywany w ięcej przez ni 
kogo.

JeżeJi pragnie coś kupić, lecz nie ma przy 
sobie pieniędzy, ani książeczki czekowej, spo 
tyka się z tym samym zachęcającym uśmi* 
cheim- Pan , której spodobało się coś w  ok ’-ie 
wystawmwem. wchodzi najspokojniej do skle 
pu. ogląda bliżej ów  przedmiot i każe go sobie 
odesłać do domu, oświadczają1-, że n e  mat 
przy sobie pieniędzy i że zapłać dopiero w 
przyszłym  miesiącu.

Ekspedientka lub ekspedient pyta z neodżo 
wnym uśmiechem o adres i po k.lku godzinach 
rzecz zakupiona zosiaje odesłana do domu ku 
pującej. W  międzyczasie specjalny urzędnik, t. 
zw. manager kredytowy, zasięga informacyj o  
zdolności kredytowej klijentki. Jeżeli informa 
cje W7'padają niekorzystnie. — rzecz oczyw i 
sta, że się towaru ni© odsyła: lecz rrehI©ety
zdarza się, że nikt nie n:oże udzelić żadnych 
wiadomości o danej osobie. \yówczas prze:!s;ę 
biorstwo zawsze ryzykuje ■ dostarcza zakupio 
ne rzeczy. Skutek takiego ryzyka jest nnjczę 
śclei romyślnj- no'św'ądczer.'e .riauazylo kup 
ców, iż proccnl złych płatników i oszustuw iest 
niewielk1

Do systemu ..smik" należy rów ne? zasada 
. moroy beck". Jeżeli rzecz już zakupiona mię 
dogadza kbjentowi, —  inoże oddać ją w każdej 
chw'Mi. w  razie, gdy r it  ^est jeszcze używana, 
a odmierzę swoje pierrąd-e z dodatkowym ie* 
szcze uśmiechem.. Przedewszystkiem  często 
ulegają zwrotom duże przedmioty jak meble, 
aparaty radiowe, lodownie i t. d. Możne zw ró 
cić .ie nawet po miesiącu', jeżeli tylko nk są 
uszkodzone, a otrzyma s ę  z powrotem -ałą 
sumę Zapłaconą. W szystkie magazyny sprzeda 
la taki© sztuki meblowe przeważnie na spłaty. 
Kto n e  wniósł raty w  pr.eciagu dwócih —  
trzech miesiecy. otrzymuje nader uprzejmy 11 
śc;k. w którym firma wyraża pizypuszczen e. 
iż w  księgach jej musiała zajść pomyłka, gdyż 
nie odnotowano ostatnich spłat te;minowych- 
Oto !:śc:k. w' którym klijent rów-nież wyczuwa. 
,.sm'le‘‘ . kouteczny jek w izy t stosuników TćtM 
fornijskich.

SK ARG A S P A D K O B IE R C Ó W  c o n a n a  
D O Y I.E ' 4

W dowa po słynnym powieściopisarzu angiel* 
skim. sirze Conanie Doyle‘u, tudzież syn jego, 
Pepi.s Doyle, wytoczyli sprawę sądowa braciom 
Sydneyowi i Gilbertowi Wringhtom za ogłosze­
nie drukiem w  iednem z pism kilku listów pry- 
watnoch zmarłego puwieśćiopisarzą.

W  iednym z tych listów, pisanym w  19?8 r., 
a wydrukowanym dnia 27 lipca pt. „Jaki będzie 
konec świata"; Conan Doyle. który po wojme 
światowej s.tał sie zagorzałym spirytysta, prze­
powiada. jaki będzie koniec świata na podsta­
w ę  objawień, udrńełonych mu rzekomo prze* 
duchy osób zgasłych.

Pani Doyle i syn iei osiągnęli narazie to. źe 
ind zakazał braciom Wringhtom, pod kara. 0’  
tona7nni.t dalszych listów autora „Sherloka Hol" 
meśa"

K A TA S TR O F A  A U TO B U S U  W  N IE M C ZE C H  
W  liaunstetten koło Augsburga wnrwrócil się 
wczoraj autobus w iozący 22 wycieczkowców. 
Jedna osoba została zabita, 3 odniosły rany cię­
żkie g 1? lżeisze. Katastrofa np'*',r,łła wskutek 

. 'nzrly na rnzmięjutj ad deszcz



O spadek po Stresemannie
Spór ir fądzy ludowcami a panstMówcami w Niemczech
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(K ) W  kilka dni po rozwiązaniu niemieckiego 
parlamentu zwrócił się naczelny redaktor „Ber- 
lner Tageblattu" dr Teodor W o lff publicznie do 
przewodniczącego niemieckiej parcji ludowe) 
Scholza z zapytaniem, jak niemiecka partja lu­
dowa zamierza w  przyszłym parlamencie uregu 
lować swe stosunki z narodowymi socjalistami 
z pod znaku Hittlera. Pytanie było całkiem jas­
ne. a brzmiało ono właściwie w ten siposób, czy 
Scholz zamierza utworzyć z narodowymi socja­
listami negującymi republikę niemiecką koali­
cje. czy też zamierza się wyraźnie odgraniczyć 
od wszystkich czynników, które bez zastrzeżeń : 
nie stoją na gruncie republiki? W  kilka dni pó; 
Źniei wpłynęła do redakcji „Berliner Tageblattu* 
podpisana przez Scholza, w której przywódca 
niemieckich ludowców zapewnia, że nie byłby 
godnym zajmowania miejsca po Stresemannie, 
gdyby był za koalicją z narodowymi socjalista­
mi, którzy tak namiętnie zwalczali politykę po­
kojowa Stresemanna, jeśliby notabene istniała 
możność współpracy ze socjalnymi demokrata­
mi i że porzuci kierownicze stanowisko swe w 
partji, jeśli od niego zażąda się takiego „gwałtu 
sumienia".

Oka zało się j dm k ż e 'a od-owiedź bvh  
mistyfikacją, na która pozwolił sobie jakiś złoś­
liw y dowci niś. bo Scholz ani wtenczas ani do­
tychczas nie dał żadnej odpowiedzi na to py­
tanie. Są jednakowoż sytuacje, w których mó­
wią czyny, chociaż s>e zachowuje w słowacn d2/ 
wną powściągliwość. W szak jeszcze nrzed roz­
wiązaniem parlamentu nitimeccy ludowca do 
pomogli Hittlerowcom do dyktatury w Turyn­
g ii nietyłko tolerowali, ale wprost popierali 
Fricka, tak smutnie znanego z wprowadzenia w 
Turyngji „modlitw nienawiści i wolności" skie* 
fowanych przeciwko Żydom i wszystkim demc 
kratyeznym elementom w  kraju. A gdy demo­
kratyczna partja Niemiec się żbkwidowata i z 
młodo niemieckim zakonem p. Maurana utwo­
rzyła niemiecką partię państwową, znalazł się 
Scholz w  dużym kłopocie. Marzył bowiem —  
powołując się na tradycję Stresenannn —  o a* 
kcfl, któraby skupiła wszystkie niemieckie par- 
łje  mieszczańskie Stresemanna. Okazało się je* 
Brkowoż, że dr. Scholz wszystkfemi swemi sym 
J^Mami stoi po stronie prawicy, a koalicja, do 
której zdążał miała być głównie skierowaną 

P^ec iw ko socjalnym demokratom. Scholz mógł 
nobie pozwolić na to, by nie dać odpowiedzi na 
publiczne zapytanie naczelnego redaktora „B er 
lirer Tageblattu" ale musiał wreszcie zająć w r  
raźne stanowisko, gdy z ramienia nowei partji 
prństwowej zwrócił się do niego pruski mini­
ster finansów Hópker-Aschoff z propozycją po­
łączenia się obu partii Scholz sparaliżował o- 
fenzywę partji państwowej kontrpropozycja, by 
partja państwowa wstąpiła jako całość do nie­
mieckiej partji ludowej, wzamian za co ta no­
wa partja nazywać się będzie „niemiecka partją 
ludowa (niemiecką partją państwową)". By rze­

komo umożliwić zlanie się obu partyj, oświad' 
czyi Scholz gotowość zrzeczenia się kierownic* ■ 
twa partji. Rozumie się samo przez się, że nie- ! 
miecka partja państwowa tej propozycji nie 
przyjęła, wobec czego obie part je pójdą od­
dzielnie do wyborów. Dr. Scholz nie zaprzesta­
je swych gorliwych zabiegów, by utworzyć blok 
wyborczy owej partji ze secesjonistami z nie- j 
mieckiej partji nacjonalistycznej, którzy pod 
przewodnictwem Treviranusa i hr. Westarpa u* 
tworzyli ludowo konserwatywną partję. Ale Kon 
serwatyści nie chcąc się skompromitować tym 
związkiem gotowi są tylko do jedynego ustę­
pstwa, by podczas akcji wyborczej zapanowały 
treuga deu (,Burgfrieden“ ) m iędzy temi par- 
tjami.

Mimowoli zapytuje się opinja publiczna w  
Niemczech jakby partja ludowa wyglądała i z 

| kimby się obecnie łączyła, gdyby ż y ł jeszcze 
j Stresemann. W arto dlatego wziąć do ręki nję- 
1 zwykle interesującą monografie o Streseman­

nie. którą napisał znany niemiecki publicysta B. 
Olden (nakład Rowohlta w  Berlinie). Dowiadu- 

' jemy się z tej monografii, że Stresemann był 
przed wojną najzacieklejszym imperialistą a 
podczas weiny entuzjastą Lundendorffa. N azy­
wano go też „Der jungę Mann Ludendorffs". 
Gdy rozbiły się imperialistyczne sny u Luderr 
dorffa o  panowaniu nad światem, myślał wten­
czas Stresemann o skupieniu całego niemieckie 

, go mieszczaństwa, ale wówczas był Stresemann ; 
j tak dalece skompromitowany z powodu swej u- ' 
j ległości wobec głównej kwatery, że nie chcia* 
i no go nawer przyciągnąć do niemieckiej partji 
: demokratycznej, która powstała z dawrrerh *vr 
! stenów®™ i lewego skrzydła narodowych libe­

rałów. Był to cios dla ambitnego Stresemanna.
: który jeszcze w  roku 1921 posyłał wiemonodda0 

cze depesze do Wilhelma II do Holandji. Kata- ; 
strofalne pogorszenie się tak wewnętrznej iak i I 
zewnętrznej sytuacji w  Niemczech zmusiło je" 
dinak*rvoż Stresemanna do zmiany orjentacji. 
Krok za krokiem zbliżał S‘ę Stresemann do nie­
mieckiej lewicy, i aczkolwiek z początku za­
warł z niemiecki republika tylko „małżeństwo 
oparte na rozumie", stawał się z roku na iok 
coraz gorliwszym republikaninem. W ówczas to 
rymowano w  kołach nacjonalistów „Sresemann- . 
Verwesemann‘‘ i namiętnie go zwalczano. A do 
rvch, którzy go zwałcziali należał też i Scholz, ; 
który napewno odetchnął, gdy śmierć pozbawił0 
go groźnego rywala.

Obie strony i niemiecka partja państwowa ja- 
koteź i dawna partja Stresemanna tj. niemiec 
cv  ludowcy powoływują się na Stresemanna. 
Ma się jednakowoż wrażenie, że gdyby Strese­
mann żył, nie doszłoby w  każdym razie do ta­
kiego zaostrzenia się wewnętrznef sytuacji w 
Niemczech, albowiem Stresemann dbał o to, by 
nie spalić za soba wszystkich mostów. O Sojuszu 
z Hittlerowcami w  każdym razie nie byłby Stre" 
semann ani przez chwilę pomyślał...

RozmaitoSel sportowe
M. JAERV1NEN, brat słynnego dzitesięcobojowcy 

fińskiego, uzyskał nowy rekord światowy w rzucie 
ąsziczepem na 72‘38 metrów.

M ECZE LE K KO  A T I E T Y C ZN E : W ę g ry— A u stria
77:38 pkt.,. Aułgjlja— N iem cy ko b ie cy  w y g ra ły  A ng ie l 
k ,  P u rie  (FiłulandSa) p rze g ra ł na 1500 m e trów  do 
N emca W o li nanna 3,58‘8 m . w  Sztoteioftn.'e.

JAPONJA—HOLANDJA mecz temrjpawy 4:1.
W IA D O M O Ś C I P IŁ K A R S K IE . Pepneu Santosu— 

Francja 6:1 w B ra z y flj. W ło c h y — Niem cy fin a ł tur­
nieju akadem ickiego 2:1. — (U rugwaj— A rgentyna 4:2. 
E n łuz jżzm w  M nnfey.ideo z pow odu zdobycia  po ra z  
trz e ;: m is trzostw a  św ia ta  ogrom ny. R ozgoryczenie 
w  Buenos A ires cftb tzym ie —  zanotow ano gorszące 
sceny dem onstracyjne i  naw et samosąd w obec U n i 
fw a jc z y k ó w . •

DO F IN A ŁU  p u h a r u  ś r o d k o w e j  e u r o p y  
dochodzą praw dopodobnie U jpesti i S parta . Y ieona 
odpadła, pokonana d w u k ro tn ie  p rzez S partę , zaś Am  
brociana ma m ałe w 'd o k i w  l h l j iu  i o zstrzyg a j^cym  
meczu z  U jpest, na n e n tn h m n  te ren ie .

J  \E R V lM  N p o p ra w ił us tanow iony otsatnk> przez 
rodaka s ego YrjcAę re ko rd  św ia to w y  w  dziesLędo 
bo* OBhjgnjąr u b ^  HU. I Ute olttft JUMfr

20 MU JONÓW PIŁKARZY jest zareoestrowamych 
we FIFA.

W  ROSJI SOWIECKIEJ jest 7 .uurtnów afc*yw 
nych sportowców w 4800 Towa cys wach śporto
wych.

JONNY WEISMUELLER, słynny rekordzisto pty 
waicki Amery ki, straci! bardzo na popularności ud 
cza su v nzjjÓcB do obozu zawodowców, obecnie jest 
nauczycielem ptywekan w Par; i ił.

S rULECIE BEŁOJI czciii kolarze bełgfccy o tarv 
mią imprezą szosową Turyn—Bmkseła 1065 kią, w
3 etapach Turyn—Zurych—LUKrendjurg—Bruksela, 
pod względem trudności i pórzysteśd przewyiszją 
cych Tour de France. Toteż wielu światowych szc 
sowców wolało TSuozle] stawiać do T o m  Zwyciężył 
znakomity Orand {Włochy), 2) Fnantz. poprzedni 
zwycięzca Touru francuskiego, 3) Btdfe, 4) faworyt 
beflg0sld Joly.

KLASYFIKACJA NARODOWOŚCIOWA TOURU 
była następująca: 1) Francja 517 g. 34 m., 2) Belgia 
519*17 g. 3) Niemcy 522*37 g„ 4) Wtosi 524*06 g„ 
5) Hiszpania 524*16 g. Indywidttafrifc: 1) Lntoc, 2) 
Onema, 3) A. Magmę, 5) BMot, 6) P. Magna, 8) Fan 
TO, 9) PefMster. Jak Widzimy, wsgysttfc prawie cą> 
Iowie ndefeca zajęK PiancuzL. "J* bsau jw  lołnte 
mm I m  tai jatek M t e  htem irte M * m

Nr. a r t

DŹtMtf POLITYCZNY

Konferencja państw rolniczyct
Na konferencję gospodarczą państw Europ# 

środkowej i państw bałtyckich, poświęconą n*4 
gulowani u produkcji rolmfezeji, zapowiada*!# 
jest przyjazd następujący oh miinistuów rolmf 
ctw a: Rumun ji —  Micha lace, W ęg ier —  Maywi 
ra, Estonjj —  Kereno, Ł o tw y  —  Gulwisa, F w  
larnlji —  Ratykefeen. Czechosłowację rep***;*4 
tować będzie prawdopodobnie podsekretarz stfi 
nu. Pa.z derka. Pierwsza ustaliła skład swojej 
delegacji Rumun ja. Prócz ministra rofawrwb 
przybędą do W arszaw y, minister przemy® r  | 
handlu Magdearu i przewodniczący dcjetgrcli 
do rokowań gospodarczych z Polską dyi- PłK1 
pesau.

Ku porozumieniu stronnictw 
chłopskich

Narady komisji porozumiewawczej stronnictw 
chłopsKich doprowadziły do pewnych pozytyw 
nych rezultatów. M>;an>'wicie postanowiono po 
w ierzyć pos. Ratajowi opracow ane podstaw) 
proigramii politycznego, pos. Sosze (Str. Chł-), 
zasad organizacyjnych a posł. Putk^wi (W yz.)' 
projektu regularni™ wspólnego klubu parlamen 
ta mego.

0  aresztowanego posła 
komuirstycznego

W  związku z aresztowaniem posła Durdały 
za czynne wystąpienie przeciw  funkaionarju- 
szom hczi-ieczcnstwą zwróci się prokuratura 
Sadu okręgowego w  Tarnopolu z oScjalnem po 
wiadomieniem do marszałka Sejmu Sprawą te 
go posła za.iinie sfe komisja regulaminowa- Sta 
nowlsko tej komisji jest już znane z uchwały o. 
djetach poselskich. Sam fakt stwierdzenia w ybo  
ru przez okręgową komisję wyborczą uznany 
został za dostateczny przy piastowania, mandi 
tu poselskiego.

Z T F ./ T P r  I FS TR A D Y
— OBpm A T O PE R E TK A  LW O W 9TA . Dziś W 

niedzielę o godz 8-mej wieczorem niezwykle me 
lodyjna operetka Kalmana pt. „Księżniczka Chi- 
cago‘‘, w  której pp. Kulczycka, K yrabianka, 
W awrzkow icz. Tatrzański, oraz cała reszta św ie­
tnie zgranego zespołu daje prawdziwy koncert 
g ry  aktorskiej; tańce i ewolucje układu baletmi- 
strza St. Faliszewskiego w  wykonaniu corps de 
baletu z primabalerinami pp. Jaluwiecką i Martó- 
wna. „Róże z Florydy" operetka Falia daną bę- 
dzae jutro tj w  poniedziałek.

—  W Y S T Ę P  A R TYS TÓ W  T E A T R U  „Q U I PRO  
QŁTO‘‘ Z  W A R S ZA W Y . W  piątek, 15 bm. wystąpią 
w  Starym Teatrze z jedynym wieczorem humoru 
i lekkiej piosenki znakomici artyś^t teatru „Qui 
parne Quo‘‘ a to: Z. Dymszowa, B Nołńsówna, A 
Eymsza. oraz świetny chór Dana. którego wystę­
py w  W arszaw ie są dzisiaj największą trakcją.

 o-----

REPERTUAR TEATRÓW KRAKOWSRlCfł 
O PERA I  O PE R E TK A  LW O W SK A  W  TE A TR Z E  

IM. J. SŁOW ACKIEGO
Niedziela: „Księżniczka Ch&ca go *
■Pouki Hia* „Róże z F lorydy"

— o-----

TEATRY ŚWIETLNE I DŹWIĘKOWI
DOI ECHA: „Śpiewający błazen".
HZTUiELA: „Błąd ojca".
WANDA; „Katarzyna I".

REPERTUAR KINOTEATRÓW:
APOLLA): „Ucieczka od małości".
B A G A T E LA : „Tajenmice fak irów  kidyjskich*‘ i 

„Poświęcenie kobiety".
OOKSO: „Wywoływać" (w  gL rofi Milton SIBa).
WAR.^Z-AW A : „Detektyw, coraz prędzej" (OHi 

Carter, Harald Ldoyd).

teewięciu etapach.
MISTRZOSTWO PIŁKARSKIE SV.T«sTA zuoby* 

ponownie po taa. tmzwd Uragwał, bilu: we finale Ar 
eentynę, przycaem doszśo dc wiedach awantur.

NUR MI uzyskał na trefrinen na 1500 mehrów ale 
tnwiopokMnr czas 3L48*S m. hpan ad reUonfe* 
.twdiahum t«u Pettzaa o T5 sefc. Mtśnrz otómpfisłt Lar 
v* adstąpfi w  OBMm ifi*0A “9*Pi andą&C w
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Glos Żydów  angielskich. —  Rabhi Herz a-Jkujt rząd brytyjski. — Umiarkowana ; „wolucie, 
^/jdraJa“ Auglji- —  Przypomnienle na czasie. — Smu tnie sjcnistyczne członka Labour Par 
—  Trzeba zmusić w ładze lic uznania naszych rosfut .tów. —  Teu- ejiejs Aiifeij’.

Party
Siia taktów

( r )  Dopiero przed tygodniem zorganizował ?.v z a  g ło s e m  s u m ie n ia  ż y d o w s k ie g o  i sjpmsly 
taddzmt Agencji Żydowskiej w Anglji zgroma- ; i z n e g o . k t ó r e  p o s ia d a  d : i t  n ie g o  w ie k r .s e  z n n -
Idzeibf; protestacyjne przeciwko władzy inanda* 
'towrj w  Palestynie. Zebraniu przewodnicz;/! A - 
gw iaor Goldsmith, a przemawiali rabin Dr 
Herz, prof. Brodecki, pani Adler, pułk. Kish i 
czronek brytyjskiego parlamentu Markus. Jak 
Wiadomo, Żydzi angielscy interweniowali od 
pierwszej chwili po wstrzymaniu imigracj u rza 
du brytyjskiego, atoli dopiero teraz prawie po 
czterech miesiącach, zdecydowano się urządzić 
Wie'kie zgromadzenie protestacyjne. Rezolucje 
przyjęte na zgromadzeniu sa wielce umiarko­
wane, cnociaż stwierdzają one wy łaźnie, że Ży 
t e  angielscy przyłączają się do ruchu prote­
stacyjnego, jaki objął wszystkie skupienia ży  
dbwskie. Ale o wiele bardziej charakterystycz­
ne są przemówienia wygłoszone na zgromadze­
niu, szczególnie zaś mowa rabina Dra Herza i 
Przemówienie członka Lab. Party, pcs. Markusa.

Dr Herz bardzo silnie zaatakował obecny 
rząd angielski i jego stosunek do żydowskiej 
siedziby narodowej. Czyny Passfielda określi! 
jako p ie r w s z a  a n t y ż y d o w s k o  d z ia ła ln - ś ć  r z ą d u  
angielskiego u ja w n io n ą  w  c a łe j  p e łn i .  „Żydow ­
ska siedziba narodowa —  wywodził Dr Herz —  
w której Żydzi nie mogą budować, nie jest sie­
dzibą narodową. Żydowska siedziba, w której 
niema pewności życia i majątku, iv k t ó r e j  sa  
m o o b r o n a  n ie  je s t  d o z w o lo n a  — taka siedziba 
nie jest zgodna z postanowieniami, które An­
glia podjęła się spełnić. T a k a  s ie d z ib a  o z n a c z a  
z d r a d ę  A n g l j i  w o b e c  n a r o d u  ż y d o w s k ie g o .  A  ja­
ka winna być nasza odpowiedź? Mamy przed so 
bą dwie drogi: jedna to droga lamentów, a dru­
ga to rzypornnienie MacDonaldowi jego sVw , 
które wypowiedział przed siedmiu laty. kiedy 
wrócił z Palestyny. W ówczas ośw iadczył- V«- 
r ó d  żydowski i  P a ie s iy n a  sa. n ie r o z łą c z n e .  Nie­
ma na Swiecie takiej siły. któraby zniweczy­
ła mistyczne moce łączące naród żydowski z 
Palestyną. W idziałem tę młodzież pełną w iary, 
użyźniającą pustki i ozdabiającą ziemię jakby 
swą oblubienicę... Dziesięć lat pracy, którą wi­
działem na własne oczy. zw iększy stokrotnie

i z m i e ,  n iż  o b o w ią z e k  p u r i y j n y .  W obec tego o 
rv. :ądera, że lu-.Lży energicznie protegować 
przeciwko czynom Passfielda i nie należy p;-J- 
drwać się wrogom Ale trudno nuwstr-y.nać SK- 
od samokrytyki. Konferencja y  -tyczna, na 
wzór obecnej powinn . się była ^dbyć w Lodny 
nie przed 26 la ta j®  tuż po Śmierci M cifla. 
Gdyby Żydzi angielscy dawno wzięli się do 
'■racy. nie doszlioyśmw dziś do takiego stanu. 
W inę ponoszą także Żydzi J e ż e l i  te r a z  z w ię k ­
s z y m y  n a s z e  p o s t u la t y  i  ż a d a n ia ,  t o  z m u s im y  
w k o ń c u  w la a z e  m a n u a ło w e  d o  u z n a n ia  ic h .

Innj mówcy, głównie prof. Brodecki i Kish, 
wskazywali na tendencję panującą w  m inister 
shwic kolottji, by zmniejszyć znaczenie jisTiiwu 
palestyńskiego, uźrudnfć mu rozwój z przyczyn 
-nanych oczywiśęie tylko ministerstwu kolonii 
Pod tym względem wielce pouczający jest a r  
tyku! jednego z przywódców młodzieży żydow­
skiej w Palestynie o sytuacji w kraju. W  sierp­
niu ubiegłego rażu. kiedy jiszuw palestyński 
zdołał samodzielnie przezwyciężyć ciężki kry 
zys gospodarczy i kiedy widoki szybkiego i 
wspaniałego rozwoju zw ięszyly s<ę (Męki p o w  

1 staniu Agencji Żydowskiej, rząd mandatowy 
, z lak? sę olbrzymich możliwości. Okazało się 
. wówczas, że w ię k s z o ś ć  ż y d o w s k a  t v  P a le s t y n ie  
i n ie  je s t  w c a le  m a r z e n ie m ,  lecz zostame zrealr 
• zowana w  niedługim okresie. Dla Anglji nara"
; zie zupełnie wystarcza liczba 2>Jów mieszka- 
1 jacy eh obecnie w Palestynie. Żydzi ci opłacają 
i całkowicie aparat rządowy, a podatki przez 
■ nich phcone pozwalają nawet na budowę portu 

w Hajfie, jako punktu obronnego dla kanału Su- 
esk:ego. Zwiększenie liczby Żydów w Palesty­
nie, oznaczałoby zwiększenie trudności i naci­
sku na rząd brytyjski. A  z drugiej strony7 urzed 
nicy ministerstwa koJnnij zdają sobie jasno spra 
wę. że gdyby nawet Żydzi nie zakupili wicmet 

! ani jednego dumana ziemi, to na obszarze, jaki 
1 posiadają ot-ccnie,można podwoić jiszuw rolni­

czy. a potroić :iszuw miejski. Rezerwy ziemi w 
Palestynie, znajdujące się w rękach żydowskich

a v a j  n a a

O  « <L/ Ł-C f i, i

' * M  f  i
l lS ć y  . I f l f e  

* /
i i

, /jzr:*" t*

aby były zn= 
wsze zdrow e 
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P i ę k n e  < x ę b y

bogactwo Palestyny". Ostatnie zdanie —  w y  j  sa obecnie tak duże, że w przeciągu krótkiego 
wodzi rabin Herz —  może stanowić doskonalą 
odpowiedź na słowa Lorda Passfielda, że musi 
bronić biednego Araba. Bez względu na /danie, 
iukie posiadamy o błędach premiera i ministra j skolonizowana jes* mdna połowa ziemi posiada 
kolonji, wiara nasza w poczucie sprawiedliwości | nei Przez Żydów. W edle oceny fachowców, na 
i w  przyjaźń narodu angielskiego nie została 
Wstrząśnięta.

Członek Labcur Party, Markus wygłosi! nie 
taniej ciekawe przemówienie. Wspomniał na 
Wstępie, że niełatwo jest członkowi partji w y

czasu można skupić w krau pół miliona Żydów. 
1 Nie iestto wcale przesada. Ooecnie jest w r o l -  
! nictwie Aatrudniouych 50.000 osób, a narazie

i drugiej połuwie można osiedlić jeszcze 100.000 
dusz, a przez to można skolonizować trzv  rnzy 
ty le  ludności w miastach. Rząd palestyński zda­
je sobie z tego sprawę i obawiając się nagłego 
rozwoju, czyni trudności, rzuca kłody pod po -

s*“ Pować przeciwko jej przywódcom, a le  k r o -  I Si wymyślając probiem fellachów i braku ziemi-

Ta ocena wyszła z pod pióra przywódcy tai 
szomer Hacair'1 w Palestynie Meira Jari. A ir 
tor w  dalszym ciągu zaznacza, że próba utrud 
niania pracy przez rząd palestyński możq co- 
najwyżej na krótki czas wsarzymać tę pracę, 
ale s i ła  f a k t ó w  i  d o k o n a n y c h  p r a c  w P a le s t y n ie  
je s t  t a k  w ie lk a ,  a  w p ły w  p r a c y  ż y d o w s k ie j  K ik  
p r z e m o ż n y ,  ż e  o  z a d n e m  c o fa n iu  i  t r w a łe m  
w s t r z y m a n iu  r o z w o ju  m o w y  b y ć  m e  n n ź e .

Mówiono c tern podobne bardzo obszernie z sił 
Simpsonem w  czasie jego pobytr w Palestynie. 
Sir Simpson mial oświadczyć, że gdyby zaka­
zano obecnie zakupów ziemi w Palestynie, to- 
nie pownno to uczynić silniejszego wrażenia w 
sferach żydowskich, albowiem Araoowie i tak 
nie chcą obecnie sprzedawać ziemi. Na to o - 
świadczy! znany pisarz i Drzywódca rolników 
żydowskich M. Smilański, że podejmuje się w 
przeciągu 48 godzin zakupić 100.000 dutna nów, 
jeśli oczywiście rząd nie będzie czynił trudno­
ści. Smilański sam nie spełnił tej zapowiedzi, 
ale spemiła ją im a osobistość żydowska, która 
w  cizasie pobytu Simpsona zakupiła obszar ziem! 
dla celów kolonizacji żydowskiej. W arto p”z jr  
tern zaznaczyć, że już obecni© ceny ziemi mai? 
tendencje zniżkowe a instytucje żydowskie sa 
zasypywane ofertami effendich o  kupno ziemi.
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SZALOM  A S Z  Przedruk wzbroniony

Powrót Chaima Ledsrera
Autoryzowany przekład Leona Templera

(C iąg dalszy.).

Poprzez szklane Ściany kantonu w idział Lede­
rer ruch L życie za biurkami i pultami w ielkiej 

,1: maszyny do pisania brzęczały; kupującym 
„próbki"; dobierano i wyszukiwano 

PerkaTt^111 *OWar! narzucano, rozwijano płótna, 
nv , l^ł> °yc; tam oma viano z klientami termi- 
miał *i!L. ”Ŵ ’ 4,1 terminy płatności. Każdy stolik

Dzieło ̂  ^  innc z;jdanie-
Z i D n m l ^ 18. poczęło go nagle napełniać dumą 
, 7wa drom °  dcohnem nieporozumieniu ze
_• ^  : 3ra,f- „Mimo wszystko więc ż jc ic  moje
me było bezcelowe- _  stwierdził -  '„to/że  stwo- 

3+ le, . P^cdsiębiorstwo, wprawiłem  w 
i .  aPa ra  >_ d ający tyłu ludziom możność pracy i 
bytu — czyz nic zadanie życia1' Ja, Ja to stwo- 
«y łe m , rozbudowałem. J a fch a im  Lederer, tętni 
dwiema rekami P r z  mną nie hylo ŁlC: ja 0
geząłem, j a k  napaąfetn, to *e narodziło". 

Nahrał ^noty oglądnąć tera* pełne dzieło fty-
^  w praw a a. * « ( * ,  i » -  

P^agną, w miłym powiewk wietrzyka ochłonąć z 
Palących |p pytań o J^yt" r «

gna.ł z dzieła własnego życia nadziei, odwagi i 
siły.

Opuścił biuro i ku wielkiemu zdumieniu praco­
wników zaszedł sam na najwyższe piętro, gdzie 
w warsztatach pracowali robotnicy.

W ’R,'shop‘ie“ , tam, gdzie najsilniej uderzało tętno 
jego machiny życia, wiara Lederera w  dzieło ży­
wota umocniła się jeszcze bardziej. Ogłuszał go 
zgiełk maszyn, które sam wpraw ił w ruch T a ­
jemna zaś siła, płynąca z elektrycznych motorów, 
jakby elektryzowała go samego i parła w  zawro­
tny w ir pracy, znów hawijając na /edem z trans­
misyjnych rzemieni, biegnących w  błyskawicznej 
szybkości na kolacli Lederer był znowu w  swoim 
żyw iole!

Dokąd okiem sięgnął, wszędzie w idział długie 
szeregi maszyn, pędzonych tajemną, niewidzialną 
siłą, jaką słały skądś szatańskie demony piekieł. 
Nad maszynami pochyleni1, mali ludzie z przygar- 
bionemi plecami. Jeden za drugim, uzeregi tyłów 
Maszyny i grzbiety, i. w arzy nie było widać wca­
le. Tw arze tonęły w  falach płótna, piętrzących się 
wokół. A może wogóie nie było twarzy?... Plecy 
zdawały się częścią, kawałem, ciągiem dalszym 
maszyny.. Potem pckazalj się ręce ruchome dło- 
ule wś-rćd ruchomych, pędzących chimu wzdętęgo 
Płótna, perkata... Na uboczu stali .przy* rt-waczc“ 
By ”  to jedyni ąludiie ‘ w  tej wielkiej, o>U> zymlsj 
hali

Przykrawucze stoją na wysokich podnużnach, 
„steJargach" przed przykrawającemi maszynami. 
Z pod noży maszyn pieni się, niby kaskada wód, 
biała struga płótna, spływająca między długie 
szeregi maszyn — grzlMetów. I znów nie widać ni­
czego, jak tylko siekące, oiężiko dyszące, żywe ma­
szyny i wśród pędzących cłunur płótna rącze ręce..

Lederer przystanął u wejścia do warsztatu i w  
osłupieniu patrzał na długie, długie szeregi stę­
żałych „ty!cowych“ maszyn. N igdy „shopu" nie 
w idział tak jak dziś ukazał się jego oczom. Zda­
w ało  mu się, że to nic warsztat, to nie luiuzie, ani 
to martwe maszyny, ale że to wielki, olbrzym i 
potwór, dyszący tysiącem oddechów, poruszający 
tysiącem rąk zginający tysiące grzbietów  Tv lko  
duszę i wolę miał ten notwór — shop jed: - i 
wszystkie grzbiety pochylał równocześnie; równo­
cześnie w  ruch wpraw iał wszystkie, równocześnie 
władał wszystkiemi „amionami Jak olbrzynda ry ­
ba ruszająca w  oddechu jednocześnie wszyst ienal 
oskrzelami, czy jak potężny żółw, naraz podcią­
gający poc siebie z niezliczonej ilości n*ozaiko- 
Wycu Kwadracików, składających się twardy ki­
rys, tak pracował i oddech ała notwwna bestja 
warsztatowa wszystlu/mi porani, rękami, kołami, 
wszystkiem. 5'zbietami, równocześnie i a iy M Ifi 
nadymając ptaca pędzona j e d n ą  siłą, je iaą  
wolą, Lierowaua jednym móZfćetn. (C. 4. i j
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z Syropów
R E G I N A  F E L I X G  W A
zmarła po długich cierpieniach przebywszy lat 66

W yprow adzen ie  zw łok  z  dom a ża łoby na cm entarz żydow ski w  Andryehow ie 

odbędzie się w niedzielą lO sierpnia 1930 o godz. 4 - t e j  popoł.

Rodzina prosi o zaniechanie wizyt kondolencyjnych.
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Postulaty *LewiatanaM 
w sprawie złagodzenia kryzysu

„Isk ra " podała streszczenie memorjału, złożo- 
aęgo ministrowa przemysłu i handlu przez Cen­
tralny związek jwlskiego przemysłu, gór.iictwa. 
handlu i finansów. Według tego streszczenia, me- 
aaorjał obejmuje tylko postulaty, które zmierzaj:; 
do złagodzenia obecnego kryzysu gospodarczego, 
bez aniamy ustawodawstwa, tylko w  granicach 

rządu.
Sfery gospodarcze domagają się: oględnej poli- 

|tya s L > b v > 4  rozszerzenia sys'emiu zwrotu cel 
i  pwWiku obrotowego za fazy produkcji na oks- 
p oO, oł_jiż»asa kar za zwlokę, skasowaa.ia podat­
ku mająjłkowego, dalej uporządkowania i ujedno- 
stajnieńia praapfeów, dotyczących obrotu gospodar 
ęzeap pr sea uproszczenie i ujednostajnienie po­
stępowania adńniuiiistracyjinego przy wym iarze i 
,poi: a r *  jxyd. lć. w, skłonienia władz wym iaro­
w y ,* ,  by  stosowały zasady prawne, ustalone przez 
Trybunał Adnuuus r  icyjny, ustalenia jednolitych i 

w ładze podatkowe Lnterpretacyj ustaw 
t t h ł w y a k  wykorzystania przez rząd upraw­
nień bo aiesieni i  pomocy życiu gospodarczemu. 
Uregulowania sprawy ttostaw dla rządu i samo­
rządów  £*».

W  zaiopesłe potetyki społecznej memorjał (kwia- 
ga ssę zaniechania dalszego rozszerzania świad- 
cueA spofee&nyc h i obniżania kosztów dotychcza­
sowych przez lepszą ad nlnistraeję i racjonalną 
petółykę lokacyjną kapitałów instytucji nbezpie- 
eseń społecznych, udzielenia przemysłowi i han- 
A u w i ulg, analogicznie do posiadanych przez rol- 
W ln u , wreszcie dostosowanie przepisów o’ cza­
sie pracy Jo sezonowego charakteru przemysłu 
budowlanego.

W  stosunku do przedsiębiorstw państowwych 
memorjał domaga się zastosowania ich działal­
ności do zasad i  obietnic głoszonych przez rząd.

Protesty wekslowe w ośrodkach 
włókienniczych

WedŁug ostatnich danych, w  miesiącu lipou br. 
W całym okręgu pi pomysłowym łódzkim zapro­
testowano łącznie 42,121 weksli, na łączną sumę 
t ,348,3T73 zł. 07 groszy. Są ta weksle krajowe, na­
tomiast weksli zagranicznych zaprotestowano ty l­
ko 24 sztuki, na ogólną sumę 38.528,60 zŁ

Z powyższej sumy ogólnej w  samej Lodzi za­
protestowano w ubiegłym miesiącu 37,802 weksle 
krajowe, na ogólną sumę 8,474.645,73 zł., zagrani­
cznych zaś 23 weksle, na ogólną sumę 37,133,85 zł.

Przed protestem wykupiono w  Louzi 9,886 sztuk 
Weksli, na ogólną sumę 2,489.263,77 zł

Należy zaznaczyć, że w  stosunku do ubiegłych 
miesięcy liczba zaprotestowanych weksli, zaró­
wno w  Lodzi, jak w  okręgu łódzkim, nieznacznie 
spadła. Spadek wynosi około 6 proc. ^ratesty o- 
bejmujn głównie dw ie kategorje dłużników: fkimy 
które bądź już zgłosiły, bądź zamierzają zgłosić 
niewypłacalność, oraz pracownicy, korzystający 
W okresie lew m  z urlopu ap

• ■ ■
We wszystkkb ośrodkach włóLtemlcZycb w  M  

*ce, ilość protestów wekslowych w  bsftahńcii m4e- 
siącMh b g u  ta in rn  Bomwłse, Q  I k  Jnrtnwk w f r *

wino w ło d z i, jak i  w  Bielsku w  miesiącu lipcu 
ilość protestów nie uległa poważnemu zwiększe­
niu, o tyle w  trzecim ośrodku włókiennictwa pol­
skiego, a mianowicie w  Białymstoku miesiąc l i ­
piec wykazuje rekordową liczbę protestów wekslo 
Wych. Notarjusze białostoccy zaprotestowali ogó­
łem 7,373 weksli na łączną sumę 1,569,772 zl. 58 
gr. Jest to największa suma protestów wokslo- 
wj-ch, notowana dotychczas w  Białymstoku.

W ostatnich miesiącach bowiem miesięczna licz­
ba ogóLna protestów w  mieście tern nie przekro­
czyła 1,100.000.— zł.

Wpływy celne w lipcu b. r.
Według tymczasowych obliczeń w pływ y celae ! 

w  lipcu br. wyniosły ogółem 25,609,451 zl., podczas 
gdy w  czerwcu br. wpływy te osiągnęły sumę ; 
21,353,255 zł., a w lipcu 1929 roku 32,9 milj. zł. i

W pływy celne bez wpłat w. m. Gdańska wynio­
sły w lipcu br.: od przywo.su 14.934,258 zł., od w y­
wozu zaś 112,000 zl., podczas gdy w cąorweu br. 
od przywozu — 15,738.7-19 zł* od wywozu zaś — 
219.286 zł Razem w pływ y celne z całego terenu 
Rzeczypospolitej bez w m Gdańska osiągnęły' w  
lipcu br. sumę 15.013,348 zl. podczas gdy w  czerw- 
ch br. — 15,958,035 zł.

W płaty w. m. Gdańska od przywozu i wywozu 
tow arów  w  lipou br. wyniosły 10,566,103 zł., pod*- 
czas gdy w  czerwcu br. 5,395,221 zł.

PO S TU LA TY  K U P IE C T W A  ZACHODNIEJ PO L
SUCI. Z okazji M W KT. odbyła się w Poznaniu kon­
ferencja przedstawicieli zrzeszeń kupieckich P o ­
morza, Śląska i Wielkopolski. Na konferencji tej 
postanowiono, że wobec niezmiernie trudnych wa 
runków gospodarczych, wywołanych z jednej stro­
ny koniunkturą, z drugiej usiłowaniami ekspan- 
sj'wnemi Niemiec, zwrócić się do rządu z memor- 
jałem, domagając się szerokiego planu doraźnej 
pomocy dla kupieotwa zachodniej Polsk i Szkic nie 
morjału jest już opracowany i obecnie rozważają 
go  zrzeszenia kupieckie Śląska i Pomorza. Memor 
ja ł domaga się szeregu r e fo m  i ulg w  dziedzi­
nie kredytowej oraz w  zakresie ustawodawstwa 
podatkowego i socjalnego.

STAN  Z A T R U D N IE N IA  W  ŁÓDZKIM  PR ZE ­
M YŚLE W ŁÓ K IE N N IC ZYM . W  tygodniu od 14 
do 20 lrnpoa br. w  łódzkim przemyśle bawełnia­
nym 'pracowało 48.363 robotników przeciętnie po 
38.67 godzin tygodniowo, w  przemyśle bawełnia­
nym — 13489 robotników przeciętnie tygodniowo 
po 44.04 godz. Odpowiednie cyfry w  momencie 
na jw iększego uruchomienia przemysłu łódzkiego 
(r. 1928) przedstawiały się jak następuje: 66.909 
robotników, godz. 44.67; 20.939 rob. i godz. 45.01. 
Na jedna znuamę pracowało W przemyśle 'wełnia­
nym 34.834 robotników w  36 zakładach, na dwie 
zmiany — 10 965 rob. w  23 zakładanił, na 3 zmia­
ny —  398 rob. w  3 zakładach. W  puremyśle ba­
wełnianym na jedną zmianę pracowało 10.004 rob. 
w  24 zaJuadeuii, na dw ie zmiany — 2H13 rob. w  7 
zakładach,

O BN IŻEN IE  PO D A TK U  OKROTniWFGO OD 
HURTOM EJ S PR ZE D A ŻY  W Ę G LA . Ogłoszony 
« w - ł  ofcódmk SOniaterstwa Skarbu w  sprawie sto 
sowanda 1 proc. stawka psdatku obrotow  g o  od 
-^waedaży hur  ̂twej węgk . W  n  " “ku z w Spoiwa

■ gnadrigMoCTfcp 5

handlowego do przedsiębiorstwa przemysłowego 
ma charakter sprzedaży hurtowej Mii.laterstwo 
wyjaśnia, że z uwagi na to, iż węgiel zużywamy 
przez przemysł służy niewątpliw ie celom pro­
dukcji tego przedsiębiorstwa, sprzedaż powyższa 
winna być zakwalifikowana jako hurtowa, LuŁe”- 
pretacja ta ma zastosowinie do wymiaru za r. 
1929 i następne. Dotychczas w  praktyce admini­
stracji skarbowej nie stosowano tego poglądu. A

ZJAZD KO M U NALNYCH  KAS OSZCZĘDNO­
ŚCI W E  LW O W IE . Do licznych zjazdów, kongre­
sów i konferencyj o wybitnem meczeniu gospodar 
czem, które oubyć się mają z okazji jubftłeuszo- 
wyen Targów  Wschodnich i w  czasie ich trwansa, 
zwołany został ostal.iio z in icjatywy Związku P o l  
sklch Kas Oszczędności wa Lw ow ie, I I  ogólno kru 
jow y  zjazd komunalnych kas oszczędności, który 
się odbędzie w  dniach 14 i 15 września hr. Za g łó ­
wny temat referatów zjazdowych obrano zagadnie 
nia polityki kredy Iow ej kas oszczędności i  redę 
;rh w  systemie celowego oszczędzania ca cele 
budowlane. Drugi dzień zjazdu poświęcony bę­
dzie zwiedzaniu Targów  Wschodnich.

ZAG RAN IC ZN E  Z A K U P Y  KO NI N A  TARGACH 
WSCHODNICH. Z okazji Ogólnokrajowego targu 
koni remontowych i luksusowych, który odbędzie 
się po raz czwarty z rzędu pod egidą Małop. Tow . 
Rolniczego na tegorocznych Targach Wschodnich, 
zwrócono specjalną uwagę kompetentnych sfer 
Turcji i Rosji Sowieckiej na możliwości zaopatry­
wania się na rynku polskim w  doborowy mater- 
ja ł koński. Kroki, które podjęte zostały celem za­
interesowania sprawą tą czynników rządowych, 
odniosły pożądany skutek. Z obydwu tych kra jów  
Cpudcaiewainy jest przyjazd delegatów dla zaku­
pu większych partyj koni.

KOLEJE ŻE LA Z N E  WOBEC AU TO M O B IU - 
ZMU. Niebezpieczeństwo, grożące kolejom żelaz­
nym ze strony- ruchu samochodowego, jest zagad­
nieniem. które starają się rozwiązać wszystkie 
niemal kraje. W  stanach Zjcdn. A. P skonstanto- 
wano, że rozwój aulomobilizmu nie aa się pow 
slrzymać środkami policyjno- koncesyjnemi, w o­
bec czego towarzystwa kolejowe zaczęły same 
otwierać, względnie skupywać i eksploatować lin- 
je autobusowe. Tę samą drogę obrano i w  Anglji. 
Koleje francuskie zmuszone zostały do zastoso­
wania niższych taryf przewozowych. Zarząd ko­
lei niemieckich stworzył stałe specjalne biuro do 
badania zagadnienia kolejnictwa wobec automobi- 
lizmu

O B E K S E I S a i
N IE D Z IE LA , 10 S IERPN IA .

Kraków (312,8) 10 uroczystość legjonowa w  Ra­
domiu, 11,58 Sygnał cazsu, Hejnał, 12,10 Gramol. 
13 Kom. meteor. 16.20 Dla rolnikow. 16 Przem ó­
wienie p. premjeru Sławka i gen. dyw  E. Rydzu 
Śmigłego, 17,10 Odczyt pl. ..Gra ni lowe syinfo%jc“ 
wygi. p. W. Hluiiszek, 17/25 'Ko-ue-t reprezentacyj­
ny orkiestry policji państwowej, 18,45 Rozmait., 
Komun. 19 Peljet. ot. „W  upalne dni'- — wygł. p 
J Marchlewski, 19,20 Gramof 19,35 Feljet. pt. „O 
człowieku, który w idział szatana" — wygł. p. Z 
Bastgenówna, 20 kwadrans liter 20,15 Koncern 
(Fugnani — Kreisler, Weber, Wagner, Bizet, Ma 
senet, Rachmaninow, Czajkowski), 22 Feljet. pt 
„Z  dziejów  kultury estońskiej1 — wygł. Dr. K. Za 
wistowicz, 22,15 Komun. 22,30 Gramof. 23 Muz. tan 
24 Hejnał.

W arszawa (1411,7) Lódż (233,8) 20,15 Koncert
Katowice (408,7) 12.05 Gramof. 13 Kom. meteor. 

15,20 Dla rolników, 17,05 Na szachownicy, 17,25 
Koncert, 18,45 Rozmait. 19,05 Wladotn prz^j. i pc 
żyt. 19,25 Koncert popularny, 20 Kwadrans litei 
20,15 Koncert 22 Feljet (p. K raków ), 22,15 Ko-- 
meteor. 22,40 Muz. tan.

Lw ów  (385,1) 11,40— 24 ]>. Kraków
Wiedeń (516/1) 13, 15.30 Muz.
Budapeszt (550) 13, 17,10 Muz.

TRANSM ISJA ZE  ZJAZD U LEGJONISTÓW.
Dziś w  niedzielę, nadana zostanie przez wszyst­

kie stacje polskie transmisja z Radomia, gdzie jak 
VLadomio, odbędzie się dnia tego zjazd Legion i­
stów. O godz. 10 usłyszą radjosluchacze z Rado­
mia mszę połową, w  czasie której w ygłosi kaza­
nie biskup W ładysław Baudurski. Popołudniu mię­
dzy godz. 16 a 17 nadane zostaną z Radomia prze­
mówienia premjera Sławka i j  m Rydza Śmigłego.

I1RGJEKTY TRJNSMISYJ SPORTOWYCH.
JGulskie Badjo‘ ‘ projektuje w  ciągu miesiąca 

sierpina i września szereg sensacyjnych transmi- 
syj sportowych. M. in. m ikrofony sprawozdaw­
cze zaanstałowane zostaną kolejno na korcie len- 
msowyus, w  atadjoole lekkoatletycznym, skad 
racr^nitowane będą sensacyjne mecze teundsowe, 

zawodjT hatorghiifl! i  jflkkuttieayaiłK
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Skandaliczne postępowanie
rządu rumuńskiego

Walka o odszkodowanie dla pogorzelców z Borszy.

B u k a r e s z t  (ŻA T .) W  kołach pro-żydow- 
skich oczekiwana jest z napięciem decyzja rzą­
du w sprawie odszkodowania dla pogorzelców 
z Borszy. Z kół ministerstwa spraw wewnętrz­
nych informują, iż odpowiedź rządu oędzie ne­
gatywna. Wkazywanein jest również, że nega­
tywne stanowisko zajmuje także premier Maniu.

Tutejsza prasa ogłasza powyższe wiadomości 
z zastrzeżeniem, stwierdzając, iż w wypadku, 
gdy wiadomość ta okaże się prawdziwą, będzie 
ona oznaczać pośrednio, iż rząd zachęca anty­
semitów do podpalania, gdyż kasa państwowa 
nie ucierpi na tern. Pisma domagają się jasnej 
odpowiedzi rządu w tej sprawie i przypominają

T. zgłosił dymisję dyrektor ministerialny w  
Transylwanii p. Yaler Moldavanu, który stwier 
dził, iż obietnice Voidy-Voevod kompromitują 
jego w yw ody jako kierownika śledztwa dokoła 
pożaru w Borsza. Moldavanu podaje przytem 
nader ciekawe szczegóły, stwierdzając, iż gdy 
wysłany został do Borszy celem przeprowadzę 
nia śledztwa, otrzymał instrukcje od ministra 
spraw wewnętrznych p. Voidy-Yoevod, by śledź 
two prowadzone zostało z intencją dowiedzenia 
iż pożar wynik! naskutek zwyczajnego wypad­
ku nie był zaś skutkiem zorganizowanej akcji 
antysemitów. W  oświadczeniu min. Voidy-Voe* 
vod zlożonem korespondentowi ŹAT-nej Molda

przyrzeczenie złożone przez ministra spraw we i vann dopntruie się zniewagi pod swoim adre- 
wnętrznych Voide Voevod korespondentowi Ży- ; 
dowskiej Ajencji Telegraficznej, iż odszkodowa
nia wypłacone zostaną natychmiast po zakończę 
niu śledztwa.

Żydowska Agencja Telegraficzna starała się 
skontrolować powyższe wiadomości u prermera 
Maniu. Sekretarz premjera oświadczył jednak, 
iż premier opuścił na kilka dni Bukareszt.

W  związku z oświadczeniem, zlożonem nrzez 
ministra Voidę-Voevod korespondentowi Ż. A.

sein. Z kół dobrze poinformowanych ŻA T  do­
wiaduje się. że jeśli Żydzi w Borsza nie otrzy" 
rmia n tszkodowania. premjer Maniu i minister 
VoMr-Vnevod ponosić będą za to całkowitą od­
powiedzialność. ponieważ premier posiada do­
syć wnływu. nby przeciwstawić się oporowi ml 
nistra Voidv przy wypłacie odszkodowań. Pra­
sa tutejsza donosi, że minister VoidaVoevod w 
najbliższych dniach poda się do dymisji

-OQ>-

P rzy m le rze  arabshp-cljrzrścfli fisbie 
przeciw Ż y d o m
Program muftiego

J e r o z o l i m a  (Ż A T ). Na ostatniem posie­
dzeniu egzekutywy arabskiej. o którem już do­
nosiliśmy, wielki mufti Jerozolimy rozwinął 
swój program, który zawiera m. in. następują­
ce punkty: Ściślejsza współpraca z krajami mu­
zułmańskimi, zawarcie paktu z narodami chrze­
ścijańskimi przeciwko Żydom. Ze źródeł arab­
skich donoszą, że wielki mufti zapewnił, iż za­
kupi połowę akcji projektowanego towarzystwa 
arabskiego dla zakupu ziemi. Nie pytajcie mnie 
—  miał zawołać mufti —  skąd mam potrzebne 
pieniądze. Po tern przemówieniu zabrał głos se­
kretarz egzekutywy Moghanan efendi, który wy 
raził niezadowolenie z tego powodu, że egzeku­
tywa zajmuje się kwestją przym ierza muzułmań 
sko-chrześcijańskiego zamiast poprzeć konkret­
ny plan założenia towarzystwa zakupów ziemi. 
Moghanan efend^ opuścił następnie posiedzenie 
egzekutywy.

Arabski anel cokoiowy
J e r o z o l i m a  (Ż A T ). Znany Arab z Nablu- 

su Naser ol Taher pisze w organie arabskim 
»E1 Salaam“ co następuje: Obecnie nastąpił
czas, by zagrały dzwony pokoju. Obowiązkiem 
obydwu ludów zarówno Żydów  jak i Arabów 
jest zwołać wspólną naradę celem rozwiązania 
zagadnień polityc nych i religijnych na drodze 
Pokojowej zgodnie z nauką Mojżesza i Maho­
meta. Skończcie wreszcie z przeiewem krwi, do

órego podjudzają was ludzie zwący się w o­
zami narodu, którzy mają na widoku jedynie 

egoistyczne swe cele

ChrzęScijatakc-tyilowsKie 
narady norozumiewawcze

L o n d y n  ( M i , Ostatnia doroczna konfere* 
cja ..International Student Service“ , która odby­
ła się w Oxfordzie uchwaliła zwołj wać konfe* 
encje znrerzające do zbliżenia m iędzy Żyda­

mi i ehrz„~jijanami. Pierwsza konferencja tego 
rodzaju odbędzie się w styczniu 1^31 r. w Lo- 
carno. W  konferencji tej wtosSui udział Żydzi ;

antysemici. któr?y wygłoszą referaty o kwestii 
żydowskiej. Omówiona nia być kwestja pomocy 
materialnej dla studemów Żydów. Następna ko/ł 
ferencja odbyć się ma w Ameryce we wrześniu 
1931 r. i poświęcona będzie kwestji antysemityz" 
mu. Wniosek zaproszenia przedstawiciela stu­
dentów arabskich został przez konferencje od­
rzucony.

O PRAGĘ, ŻYDOW SKĄ W  HAJFIF. Delega­
cja robotników w Hajfie zwróciła się do kiero­
wnictwa budowy portu w Hajfic z żądaniem za­
trudnieni,ia większej ilości robotników żydowskich 
K ierownictwo oświadczyło. ż.e w listopadzie zatru 
dini dużą ilość fachowców żydowskich Delegacja 
robotników zażądała zatrudnienia także niefacho­
wych robotników żydowskich Kierownictwo zgo 
dziło się na tę propozycję i zaproponowało ze 
swej strony wynagrodzenie w sumie 15 piastrów 
dziennie. Robotnicy żydowscy oświadczyli, że nie 
jest to w  żadnym razie minimum płac robotników 
żydowskich.

SZKO ŁA  PO LIC YJN A  W  JEROZOLIM IE W
Jerozolimie, w pobliżu Talpijot postanowił rząd 
stworzyć nowoczesna szkolę policyjną

PR O W IZO R YC ZN A  E G ZE K U TYW A  AGENCJI 
ŻYDOW SKIEJ Z powodu wyjazdu na sesję A. C. 
do Berlina 5 członków Egzekutywy Agencji ży­
dowskiej, stanowiska członków Egzekutywy obej­
mą Rutenberg i pani Shold. Pułk. Kish bawiący 
w  Londynie wraca w  najbliższym czasie do Je­
rozolimy.

TO W AR ZYSTW O  IM P E R IA L  CH EM IKAL obej 
mujące koncerny chemiczno Lorda Melcheltp od­
dało główną sprzedaż swoich produktów w półn. 
Palestynie robotniczej kooperatywie ..Maszbir“ .

PRZED  NOW YM SEZONEM POM A P a NCZO- 
WEM. W  lipcu sprzedawano już w Palestynie no­
w e pomarańcze, których cena na pniu Wynosiła 
5 i 5 i pół szylingów za skrzynię W  roku ubie­
głym cema wynosiła sześć i siedem szylingów, ale 
z powodu strat poniesionych przez kupców w  u- 
biegłym roku, ceny są obecnie niższe.

Katedra dla pokoju na uir wersy 
tecie w Lyonie

(-si) Miasto Lyon w idosło jur zez swego burmi­
strza Herriota do francuskiego ministerstwa ®- 
św iaty prośbę o zezwolenie na zc-ganizowanie ua 
tamtejszym uniwersytecie katedry dla pokoju. Gdy 
wiadomość o tem dostała się do prasy, rzuciła się 
na Herriota nacjonalistyczna psiarnia zarzucając 
mu nędzr.ą demagogię i szerzeuie demoralizacji. 
Katedra dla pokoju? — Komu ona potrzebna? Wo­
l i  się raczej utworzyć jeszcze jedną katedrę histor 
ji, któiraby wybiła z g łow y fantastyczne sny o po­
koju i któraby wpeiła tę ostateczną mądrość, że 
kto chce pokoju, musi przygotować wojnę...

A  Herriot, który niedawno za swą nową ksiąś- 
Kę o Grecji „Pod drzewami oliwtnemi ‘ otrzymał 
najwyższe greckie odznaczenie, zabrał głos i W 
swym organie uzasadnia projekt miasta Lyonu. 
Wszak na uniwersytecie w  Lyonie istnieje już in­
stytut d la . porównawczej nauki prawa, któremu to 
instytutowi zawdzięczać możina obradujący obec­
nie corocznie międzynan. dowy k on gres  prawni­
ków. A  pokoj jest w łaściw ie najszlachetniejszym 
kwiatem, w yos łym  na niw ie prawa i poczucia 
sprawiedliwości. Czyż prawnikom nie zawdzięcza 
my zniesienia tortur, dlaczrgożby w ięc prawnicy 
nie mieli wziąć w swe' ręce zniesienie największej 
tortury, jaką jest wojną? Herriot jest przekona­
ny, że Francja, która ma zmysł i zrozumienie dla 
wielkości, ze szczerą sympatją odniesie się do 
inicjatywy Lyonu.

Wszystko to jest bardzo piękne i szlachetne i 
naprawdę można tylko przyklasnąć projektowi 
zorganizowania katedry pokoju re  uniwersytecie 
W Lyo-nie. Można nawet dalej pójść i zażądać ta­
kich katedr na wszystkich uniwersytetach świata. 
A le przy tem wszystkiąn nie można się oprzeć 
jakiemuś dziwnemu uczudu nieprzyjemnego nie­
dowierzania. Ty le  się mówi o pokoju, a tak mało 
dla pokoju w?aściwie się robi. Te bezustanne de­
klamacje i manifestaoje, które dotychczas nie roz 
broiły ani jednego żołnierza, robią wrażenie cze­
goś dekoracyjnego. Przyzwyczajają nas do słów 
bez pokryma, a to jest najgorsza rzecz

A zresztą mają też rację francuscy nacjonaliści, 
którzy zarzucają temu samemu Herriotow i, ubie­
gającemu się o katedrę pokoju na uniwersytecie 
swego miasta, że na ostatniem posleczeniu f r » » -  
cuskiego parlamentu przed jego pójściem na lo­
tnie wywczasy, postawił wniosek, by z pieniędzy 
przeznaczonych dla narodowej obrony wydzielić pę 
wne sumy dla tych francuskich uczonych, którzy 
poświęcają swą pracę pogłębieniu wiedzy ó w oj­
nie. Wojna jest nauką i dlatego należy lę nau­
kę wyposażyć we wszelkie środki badania. K re­
dytów na tę naukę o wojnie jeszcze nie uchwalo­
no. ale nic ulega wntpwilości. te się je uchwali. 
Czyż więc sceptycyzm nie jest uzasadniony, sko­
ro raz domaga się Herriot kredytów dla profeso­
rów  wojny, a drugi raz dla profesorów pokoju

D Z IE N N IK  W ŁO SK I O SYTU AC JI GOSPODAR 
CZjEJ W  POLSCE. „Corrie.-e Adriatico“ wycho 
dzący w  Ankonie zamieszcza dłuższy artykuł o sy­
tuacji ekonomicznej w  Polsce T>dennik zwraca 
uwagę, że bezrobocie w  Polsce zmniejsza się i 
że całokształt sytuacji nie różni się od trudności 
przeżywanych perzez przemysł i hauied całej 
Europy. (P A T )

w n a s E E B s s m
R e n t g e n o l o g  2v-4*

Dr. Teofil fPtibauun
powrócił

K r h t ó f t ,  .. i c u  S m o l e ń s k  L .  2 5
T e le fo n  1 4 8 -8 9  (pomyłka w episie abon.) 

— — — — — — — —
S p e c | * « l i s t »  c h o r ó b  n e r w o w y c h

Cr. Mzti KIRSBHHER
lekarz cddz. neurol. sz.pilala św. Łazarza  

p r z y j m u j e  z n o w u  od codz. 3-ej popeł­
n i .  K a r m e l i c k a  1 0 ,  a p .  l e i .  100-32

snżdy fachowiec używa tylko 2577er
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VRJ C W l G RINBERG .

Jsko t Ł  moja o jczyzna.^
Mnie zda się, że dłoń ma, co wznosi budowy mych pieśni 
w ślad idzie za Bożą, co mą ojczyznę c:osała 
skalistą, piasczystą.
I tak jako ona jest w piaskach, czy skałach, 
gdz rś w paju czy w  górze, 
taką jest ducha mojego ojczyzna: 
słowo, co tworzę.
Nie jestem majstrem zwięzłości, ni księciem łoża Sodomy, 
więc wcisnąć w orzecha skorupę maleńką 
wzburzonej mej krwi huraganu nie zdołam.
I oto uczę się sztuki rytmiczej od morza:
Ciebiem ja obrał za nrstrza o Morze Śródziemne,
Za mistrza mych pieśni.
Przez sól twoich wód wszak są słone me łzy i krew moja 
Wybacz, że, nie z mojej winy, zrodziłem się 
nie na twych brzegach,
i mowa hebrejska nie była ojczystą mą mową, 
jeno językiem krwi mojej,
i ja dusiłem się bardzo w  cudzoziemskim tam jambie —  —

A  jako, że jeszcze niewielu pojmuje
budowę skalistą, piaszczystą po górach i niżach,
by w oczach się ich odbijała, w ich łzach i w ich krwi,
niewielu rozumie me pieśni w  ojczyźnie.

I sen im zakłucaui tym morskim rytmem mych pism.
Tłum. z herb. S. Erlik

*) Tm śłw w  „Kelew Baith*.

Ch. A. Dubnikow
(W pierwsza rocznice zgonu)

Dopiero g<ły ustały napady bandyckie* w Erec 
Lrael, gdy kraj się nieco uspokoił —  mogliśmy 
szczegółowo przywieść sobie na pamięć newą 
listę bohaterów i świętych poległych w obronie 
pozycyj naszych. M iędzy poległymi znaleźliś­
m y też imię Ch. A. Dubnikowa, idealnego typu 
pedagoga hebrajskiego i pisarza naukowego. 
Ch. A. Ltobuikow wraz ze swą żoną opuścili 
świat jako święci i bohaterzy.

Kbn był właściwie Ch. A. Dubnikow?
Cl wszyscy, którzy sitoją blisko ruchu hebraj­

skiego w  Polsce w  przeciągu ostatnich lat, pa­
miętają bezsprzecznie doskonale Dubnikowa. W  
pamięci ich tkwi postać tego szczupłego lecz 
zawsze pełnego życia nauczyciela hebrajskiego, 
który zwykł był spacerować po ulicach w a r  
szawskich i wszystko obserwować swemi sze­
roko otwartemi oczyma.

Niezwykłą siłę przyciągającą m iały te oczy 
jego. Zda się, na wszystko zwykł patrzeć miło­
ścią i dobrocią. A grzał bardzo wzrok tych o- 
czu —  a grzejąc zbliżał, dodawał otuchy i bu­
dził bezgraniczne zaufanie.

Takim był Dubnikow jako nauczyciel, iako 
pisarz i jako człowiek.

Dzieci —  uczniowie jego —  były nadzwy­
czaj przywiązane doń. Lecz jeszcze bardziej był 
Dubnikow do nich przywiązany. A  gdy spot­
kaliście Dubnikowa zamyślonego —  bądźcie pe­
wni, że nie o swojej niedoli materialnej myślał, 
■te sprawy zarobkowe zakłócały jego spokój. 
Zajęty jest zapewne jakimś nowym planem, no- 
wem przedsięwzięciem, które mają na celu nieco 
więcej światła i piękna wnieść w  życiu dzieci 
żydowskich.

Ze specjalnym zapałem zw ykł się Ch. A. Du­
bnikow zajmować śwą pracą pedagogiczno-wy 
chowawczą. N igdy nie uważał siebie za „pro­
fesjonalistę" pracującego w  oznaczonych godzi­
nach tylko. N igdy nie zadowalał się temi ofi- 
cjalnemi „godzinami" —  aczkolwiek już ta pra­
ca sama nie była mało wyczerpującą. Często 
można go było spotkać o późnej porze obiado­

wej, zmęczonego, wracającego ze szkoły —  pra 
wie zawsze otoczonego dziećmi. Rozmawia z 
niemi serdecznie i spokojnie, lecz nie idzie on 
wówczas, —  jak one —  do domu, aby odpocząć 
nieco po półdziennej pracy. Z teką nauczyciel­
ską pod ramię zmierza do drukarni, aby zrobić 
korekty swej nowej książki naukowej, albo do 
„Tarbutu", gdzie trzeba szykować dó druku nó

j w y numer miesięcznika pedagogicznego, odpi*J  sać nauczycielom prowincjonalnym ich zapyta­
nia,, dopomóc im spełnić należycie ich święte 
zadanie: wychowanie nowego pokolenia żydow ­
skiego...

j Dubnikow ngdy nie zaznał spokoju i nigdy 
nie zadawalał się pracą wykonaną.. Nim zdoła 
skończyć jedą prace, już jest zajęty drugą. A  
we wszystkich swych pracach stara się być ory 
ginalnym, —  jeżeli nie coś nowego wnieść, to 
polepszyć przynajmniej lub ulżyć ma jego pra­
ca? Prawie w  jednym roku zdołał wzbogacić 
pedagogiczną literaturę hebrajską czterema wa 
żnemi książkami: „Cfirestomatp szyrnuszyt", 
„Ekskursjot", „Awoda w ic ira "  i „Szeurim bidiat 
hatewa" (wszystkie ukazały się w wydawnic­
twie „Achiasaf"). .

Nauka przyrody jest po dziś dzień z  przyczyn 
dość zrozumiałych mało opracowana w  języku 
hebrajskim. Przyrodoznawstwem właśnie spe­

cjalnie zajął się Duonikow i rzeczywiście zćoial 
wiele uczynię w tej dziedzinie. W  pewnej mierze 
brakowała w języku hebrajskim odpowiedniki 
terminologia. Dubnikow obciąża się pracą, którą 
u innych narodów zw ykły zajmować się akade­
mie lub conajmniej grupy pedagogów. B ył oa 
jednym z pionierów w  tworzeniu książek nau­
kowych w języku hebrajskim z dziedziny przy­
rody. Jego książka „Ekskursjot", o organizowa­
niu ekskursyj szkolnych —  jest pierwszą i bo­
daj jedyną książką hebrajską tego rodzaju.

Bezwątpienia zajął się Dubnikow przyrodą ja­
ko specjalista, lecz może niemniej też skioniló 
go do zajęcia się tą dziedziną jego bezgranicz­
ne przywiązanie do dziecka żydowskiego i go­
rące pragnienie, aby upiększyć jego życie. Ż y ­
cie jest piękne, gdy się umie patrzeć na nie —  
myślił Dubnikow — a dziecko żydowskie, dzie­
cko djaspory, nie umie przecież wcale patrzeć 
na życie. Uważał Dubnikow za swój obowiązek 
otw orzyć oczy dziecku żydowskiemu, zbliżając 
go do natury.

Czynił to on jako nauczyciel, jako pedagog 
i jako pisarz.

W  szkole ciągle rozmawia z dziećmi o róż­
nych zjawiskach przyrody, nawiązuje koleżeń- 
SKie, ba, przyjacielskie stosunki pomiędzy nie­
mi i otaczającym ich światem. To samo czyni 
w  swych książkach naukowych. A  nawet w  
swych nielicznych pracach beletrystycznych do 
tego samego dąży. Duonikow tłumaczy na ję­
zyk hebrajski „Na ołtarzu w iedzy" Rubakina, 
nie mając przytem żadnych aspiracyj literac­
kich, lecz pragnąc jak najmocniej przywiązać 
dziecię żydowskie do świata.

W  jednej ze swych rozmów pedagogicznych 
(w  czasopiśmie „Tarbut") pisze Dubnikow „Za­
daniem prawie wszystkich wykładów w  szko­
łach ludowych jest przyzwyczaić dzieci, by u- 
miały patrzeć otawrtemi oczyma na przyrodę". 
O zdaniu tem pamiętał on zawsze i wiernie speł­
niał je w wszystkich dziedzinach swej twórczej 
pracy.

Kilka lat temu opuścił Polskę. Jemu, Żydowi, 
o szeroko otwartych oczach, który jak mało kto» 
„umiał patrzeć na świat i przyrodę", tęskno by­
ło za wlasnem życiem i własną przyrodą. Spo­
kojnie i cicho kontynuował tam w Palestynie 
swą pracę wychowawczą.

Książek naukowych nie wydał Dubnikow w 
Palestynie i wególe całkiem przestał pisywać. 
Może dlatego, że przfekonał się, iż nie ma wię­
cej potrzeby: dziecko żydowskie w Palestynie 
przywiązane jest do przyrody i zna jej język. 
A  może zaniechał pisania, b<̂  nie miał czasu 
wolnego, ciągle radował się swą własną przy­
rodą palestyńską i nowem dzieckiem żydow; 
skiem, które wraz z  mlekiem matczynem wsią­
ka w  siebie wiedzę —  ^ak „patrzeć na świat i 
przyrodę".

Prostotą i ofiarnością, które cechują jego  całą 
pracę wychowawcza, staną! przeciw dzikim 
zgrajom napastników arabskich, aby bronić 
twórczość żydowską i aby stać na straży swe/ 
radości i radości nowego dziecka żydowskiego.

Jehuda Warszawiak.

„C zy  wola wasza usłyszeć piękną opowieść o miłości
i śmierei?“

Dostałem w  Zawoi miła paczkę: najnowsze 
dwie książki z B iblioteki B oy ‘a. Świeże wyda­
nie „Gargantui i Pantagruela" Rabelego, tom I 
i „Tristana i Izo ld ą "* ).

Rabełais, wspaniały umysł, mnich i lekarz, ży  
ją c y  n i  przełomie średnich i nowych wieków,

*) RaibeAaits ■ Gargaatua i PantayrueL T. I. Józef 
Bedliieir: Dzieje Tristana i Izoldy. Pirzoktady Boya. 
Biihboteka Boya, Warszawa.

należy w całości do nowej epoki, którą on po 
części przygotowuje. M ąż wielkiej w iedzy, 
wielkiej inteligencji i wielkiego talentu porusza 
dziesiątki kwes-yj, któremi zapłodnił całe po 
kolenia następne.

Lekki dowcip, swoboda wyrażarrir się wyra­
dzająca się w  sprośriość, bogactwo języka ce­
chują tego człowieka, który przerósł współczle 
snych. O wszystkiem pisze „na wesoło" bo. iak
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mówi w  dedykacji do czytelnika:

Lepiej śmiechem jest pisać niż Izami,, 
Śmiech, to szczere królestwo człowieka.

Druga książka to „Tristan i Izolda'*.
„Panowie miłościwi, czy  wola wasza usły* 

szeć piękną opowieść o miłości i śmierci? To 
rzecz o  Tristanie i Izoldzie".

Tak rozpoczyna się najcudniejsza opowieść 
miłosna, odtworzona na podstawie różnych źró­
deł przez Francuza J. Bcdiera, a tłumaczona 
najczarowniejszym w  świecie jęziykiem przez 
Ł o y ‘a. Nie będę pisał recenzji o tej książce. Nie 
chcę je j analizować. Pragnę jedynie treść opo 
wiedzieć, legendę przypomnieć.

O jciec Tristana zamordowany. Dziecko musi 
być ukryte przed sforą wrogów. Dostaje się na 
dwór króla Komwalji, Marna. Przygryw a mu ia 
lutni, by rozpędzić jego zgryzoty, niby Dawid 
Saulorwi. Serce króla zdobywa mlodziuchny T r i 
stan niesłychanie dzielnym wyczynem : rozbija 
łeb wrogow i _ Kornwalji, dumnemu, nieustraszo­
nemu baronowi Morhołtowi z Irlandji. A le Mor 
hołt zatrutym sztyletem rani Tristana.

Umierający pędzi sam przez dalekie morza 
Po leki. Uratowała go Izold Jasnowłosa, Pold  
0 Złotych Warkoczach, jedyna, która pragnę 
ła jego śmierci za zabójstwo wuja Morliołta.

Potem znów goni hen poza sine morza bez 
granic i brzegów w  poszukiwaniu żony dia swe 
go opiekuna, króla Komwalji. Jaskółki przy­
niosły złoty włos. Pani tych włosów ma, zostać 
królową. Tristan ją znalazł. To  Izold Jasnowlo 
sa. Pragnie znów zabić rycerza bez skazy, po­
gromcę smoka, ale zamiast napoju śmierci w y  
Pija Tristan napój miłości, bardziej niebezpie­
czny, niż napój śmierci.

I tu zaczyna sie właściwa legenda.
„Panowie miłościwi, czy  woła wasza usly 

szeć piękną opowieść o miłości i śmierci?"..
Bedier wyczarowuje przed naszemi oczami 

misterium miłości która ich życie zamienia w 
ogród zaczarowany. A  w  nim najcudniejsze 
kwiaty, wśród których pełno żmij i jadowitych 
jaszczurek. Zewsząd czyhają na kochanków za 
zdrośnicy, by ich zdybać i odstawić królowi. W  
nocy jest Izolda przy królu Marku, a każde 
włókno jej serca rozpalone, rozgorączkowane, 
roztęsknione za widokiem Tristana.

Zasadzki, spiski, wilcze doły cągle im grożą, 
a oni wśród cąg łego  lęku o swe życie kocn lia 
się nadludzko. N.ebezpieczeństwa potęgują to 
t.adzicmskie nrlowar.ie Zdybał kochanków o* 
brzydliwy karzeł. l-„ lonowie związali ich sziu 
rami. Lud płacze. Tristan niebezpiecznym sko­
kiem z kaplicy ocala swe życie. Królowe bez 
sądu wloką na stos. Stu trędowatych, ohyd­
nych, obrzękłych, rozkoszowało się spodziewa­
nym widokiem ich męczarń. Król wydał ją trę 
dowatym. Tristan wydarł ją z ich plugawych 
rąk.

Kochankowie uciekli do gęstego boru. A  gdy 
sCali pod zielomemi gałęziami, przegradza! ich 
nagi miecz. Zaszedł ich śpiących zemstą dyszą 

król Komwalji. W  jednej chwili serce #ez>- 
nrało się litością i wzruszeniem. Nie mógł ich 
zabić. Zabrał miecz jak ongi Dawid włócznię 
ślącem u Saulowi, dybiącemu na jego życie.
’ Tristan rozpaczał i łamał się w  sobie, że kró­
lowa tyle  cierpi. Pojednał ją z królem. Sąd Bo 
Zy przez rozpalone żelazo stwierdza jej niewin 
ność. Opuszcza Izoldę. Sądzi, że nigdy już nie 
zobaczy dalekiej księżnej. Chce zapomnieć. 
Poślubia Izoldę o Białych Dłoniach. Żle zrobił.

M.tość do Izo ldy o Złotych Warkoczach ska­
zała go na ból i mękę nieukojonej tęsknoty i 

łJmiera 2 pragnienia zobaczenia jej. 
en raz! Niech się ona dowie, iż ją, ją jed jr 
Ponad wszystko w  życiu kocha. Upodabnia 

t ' l “ WT1f tr?nie d°  trędowatego i w tym opła- 
f  5 ? nie zbliża się do niej. Nie w ierzy, że
o. . zwraca nań uwagi. Tristan napoty

udaje, napoły r/>eczywiście jest szaleńcem. Nie 
poznaje go. Tristan kamienieje z bólu. Ale gdy 
'Izolda umiłowanego poznaje, błaga go: „M iły, 
zamknij ramiona i obłap mnie tak ciasno, iżby 
w  tym uscisku serca nasze rozpękty się i dusze 
.uleciały!"

Tristan wraca do s w ę ^  zamku. Ból rozłąki 
■piecze go jak rozogniona rana. On musi ją wi­
dzieć jeszcze raz przed śmiercią. W ysłaniec 
Tristana śpieszy popraez niezmierzone morza

po Izoldę. Ona pęuzi przez rozhukane fale. 
W szystko w  niej drga z lęku, że go przy życiu 
nie zastanie. Pragnie z nim razem umrzeć. A  
wtedy zemściła się zazdrością pałająca Izolda
0 Białych Dłoniach, która o wszystkiem wie­
działa.

Zm yliła śnrerć Izoldy o Złotych W arko­
czach. Tristan wyzionął ducha. Tak pięknie u- 
marł chyba najsławniejszy kochanek z W ero­
ny. P rzy  zwłokach Tristana ułożyła się Izolda 
Jasnowłosa, „ucałowała mu usta i twarz i ob­
łapiła go ciasno: ciało przy ciele, usta przy u- 
stach. I tak oddała duszę, umarła przy nim, z 
bcłeści po miłym przyjacielu".

Panowie miłościwi, czy  wola wasza usłyszeć 
piękną opowieść o miłości i śmerci?

To jest nagi szkielet tej legendy. Najnudniej­
sze streszczenie najśliczniejszej legendy, którą 
czytelnikom i sobie odświeżam w pamięci, bom 
czytał lę książkę najmniej dziesięć razy. Za 
każdym razem żal mi było, że z przea moich 
oczu znika ta mityczna i mistyczna kraśna mi­
łości, w  której w  takiem upojeniu szczęścia i 
takiem ciągiem nieszczęściu żyło dwoje geniu­
szów najgłębszych ucziuć ludzkich. Eros i P sy ­
che na tle rycerskich czasów średniowiecza!

Ileż razy o nich myślę i marzę? To  są cudo" 
wi e przykłady na owe rozdzielone i połączone 
obojnaki z „Svmpozionu“  Platona. To  są dwie 
dusze społem zrodzone, o których mówi legen­
da chasydzka.

Dobrze jest czytać tę książkę w samotności.
1 'obrze jest raz w pysk plunąć rzeczywistości 
i zamknąć się z Tristanem i Izoldą o Złotycn 
Warkoczach Nie obchodzi mnie to, że tacy lu­
dzie nie na ziemi żyją, ale na najjaśniejszych 
gwiazdach. Dla mnie żyja.

Boy oprawił ten brylant poezji w  platynę 
rzadkiej piękności. Klejnot umieścił w  ślfcznem
f

Przekłady B oy ‘a nareszcie bowiem maja pier 
wszorzędua szatę: niebieskie płótno, żółtym ko­
brę- i wytłaczane tytuły, dobry papier, piękny 
druk, iedn»kowy format. Książki te mogą śmia­
ło konkurować z najbardziej estetycznemi wy­
dawnictwami zagranicznemu A przytem są bar­
dzo tanie.

Można teraz w  łatwy sposób stać sie właści­
cielem najpiękniejszych przekładów z literatury 
francuskiej, poprzedzonych cudownemi wstępa­
mi B oy‘a. W ystarczy co półtora miesiąca prze­
słać do wydawnictwa Boya (Warszawa, Smol­
na U ) kwotę 9.80, łub 6.90, a otrzymuje się 
dwie książki (w  ^  awie, względnie bez opra­
w y). Jeszcze czas to uczynić.

To istotnie szczęście, że najinteligentniejszy 
człowiek w  Pcł.sce jest zarazem najpracowit­
szym człowiekiem.

Boy zahukany całodzienną praca móg*by 
przy dalszych wydaniach przekładu przedruko 
wać dosłownie pierwsze wydanie. W szak te 
przekłady od samego początku jego pracy od* 
razu go pasowały na najświetniejszego tłuma 
cza pokskiego. Boy mógłby przecież jeszcze ccr 
najmniej' rzucić 50 przekładów na rynek księ­
garski, gdyby po raz drugi.i trzeci nie przepu­
szczał przekładanego dzieła przez filtr swej du­
szy i swego umysłu. Ileż tam w  stosunku do 
pierwszego wydania zmian wyrazów, zdań, o* 
kresów, świeżej pracy, świeżego przemyślenia9

Zaprawdę nie jest Boyow i przeznaczane ż y ­
cie feackie. W  sposób wysoce kulturalny, z liie- 
bywalym polotem ducha walczy wytrwale o no 
wegc człowieka, o nowe wartości kulturalne i 
etyczne, burzy i buduje, gorąco broni warstwy 
uciśnione, kruszy kopje o nieszczęśliwe kobie­
ty, występuje namiętnie przeciw wyrokom 
śmierci, ferowanym przez „tyg rysy  czy  matol* 
kf\ z wzrokiem dalekowidza rozpatruje każdy 
palący problem dnia. służąc zapamiętale idei po 
stępu mimo grud błota., któremi go banda ogłu­
piałych wsteczników obrzuca.
A przytm ma czas na przekład ponad stu arcy­
dzieł francuskich. Najdawn^jszem z nich to le­
genda o boskich kochankach Tristanie i Izo l­
dzie, sięgająca po części do Gotfryda ze Strass- 
burga, Domnei des Amanz (z  X III w.) i wielu 
innych.

„Panowie miłościwi, czy  wola wasza usły­
szeć piękną opowieść o miłości ; śmierci9 To  
rzecz o Tristanie i Izoldzie**...

Dr W. Fallek.

. i

KRONIKA LITERACKA. 
p a l e s t y ń s k i e  p o e z j e  i r m y  s i n g e r  w

tych omach wyszła nowa książka Irm y Singer pŁ 
„fcicht im Lagier, Gedichte ans dam Lan ie  Israel". 
Autorka, która zasłynęła swą zbiorem swych ba­
jek pt „Das versonlossene Buch. osiadł i na ł .■!<’ 
w  Erec, a po kilkoletnin tamże pobyći< v.- . .a  
swe poezje palestyńskie.

H INKEM AN  JA KO NOW A PREM JFRA ..W NI­
TU * W  W AR SZA W IE . Cała żydowska piasa w  
W arszawie wyraża się z dużem '„'znaniem o wy­
stawieniu przez Wtnit „Finke.nana'-, sztuki Ic-ile- 
ra granej i w  naszym żydowskim krakowskim tea­
trze. Rolę Hlnkemana zagrał Barałow, a jego ż o  
ną była K lara Jegałowicz.

MORRIS SCHW ARZ W Y B IB R A  SIĘ W  PO­
DRÓŻ DO EUROPY. Znany dyrektor nowojo-skio 
go żydowskiego Teatru Artystycznego wybiera się 
w  podróż po Europie — nie ze swoim zespolein 
tylko sarn jeden. W  rozmoA-ie z pewinym dzienni­
karzem oświadczył Schw irz, że zamierza zwołać 
do Berlina lub Paryża konferencje poświęconą ży­
dowski srrau teatrowi.

PO ETA  JAKÓB STEjRŃBERG REŻYSEREM  
ŻYDOW SKIEGO T E A TR U  W  RYD ZE . Znany ży­
dowski poeta z B"uniunji iakób Słernberg, który W 
Ruimunji wystaw ił Pereca „Noc na starym rynku* 
i Szolema A l ej choma „Zaczarowanego krawca" 
otrzymał zaproszenie do Rygi, by objął kierowni­
ctwo tamtejszego żyw w sk ie jo  teatru.
R o s y j s k a  k s i ą ż k a  o  a n t y s e m i t y z m i e  w

SOW IECKIEJ ROoJI. W  Rosji weszła książka 
Michała Kozakowa pod charakterystycznym tytu­
łem „Człowiek, który padi plackiem". Głównym 
uohaiterem tej książki jest krawiec Ele Riuhamow- 
ski, który uległością i pokorą stara się zv alcay^ 
wzrastające fale antysemityzmu Ti ajpczne prze­
życia bohatera są treścią tej książki, kitós-ą autor 
jioświęca żydowskiej swej matce. W  przodsnowóe 
do tej książki zrzmacza autor, źle cieruon* swoJJ 
matki winien jest bezwzględną prawuę i dbkgn  
pisze tę książkę, która ma memento d .  oo* 
sy jskiej inteligencji.

POŚM IERTNA W A L K a  O POPT Bi AłćNIOŚĆ 
M IĘ D ZY EM icEM  Z O LĄ  A  AlNlATOtuEAf ftOAN- 
CP.3T Jedno z francuskich czasopism literackich 
zainteresowało się kw estą, kto jest icurd^ef po­
pularny, czy Emil Zola ozy i  nami France, tmaso-* 
pismo to m i ganizowato ankietę, kMfira wjfci a uh , 
że w pływ  Anatola France a jest znaczcie sfcmszj 
od wpływu Zoli. ukazuje się, że na rw jtK d  i Sean-1 
emskich pisarzy France ludnego sde wywteew 
wpływu, pocczas gdy w p ływ  Zoli żadnej i » e  
ga wątpliwości. Zarządzono też ba<ak«a wtśróa 
czytelników większych biMjÓlek paryskich, a r e ­
zultat tych badań był bandzie korw^em, dia SołS 
niż dla France‘a.

NO W A KOMEDJA HASENOLEYERA. Walter! 
Hasenclever ukończył iKłwą komedję pL. „Stones- 
lust uud Seelenifrieden“ , którą jako jedną s piertw- 
szyćb premje- w ys aw i wiedeński Jóeóiische* 
Volkstheater‘‘.

N O W Y DR AM AT FR AN C ISZK A  WBJRFFŁA. 
Franciszek W erffe l ukończył nowy dramat pt. 
„Das Rekh Gottes in Bóhmen". Akcja dramatu 
odbywa się w  Czechach za czasów Husytów.

PREMJERA LE H A R A  W  BAD ENIF, W  Bade- 
nie wystawiano nową operetkę Lehara pt. J>as 
Land des Lóchelns ‘. Równocześnie tę samą -ope­
retkę wystawiano w  Manacłijum, gdzie dyrygował 
sam kompozytor

JANNTNGS GRA F A LS t a F f A. Jako gość w ie­
deńskiego „Valksthfcater‘‘ wystąpi. Jaimings . w  
ro li Falstaffa, z „Henryka IV .“

FREKW ENCJA TE A TR U  W  OBERAMMERGAU 
Świetną jest frekwencja teatru w  Oberammergau 
począwszy od maja aż do 15 lipea br Przez ten 
czas było 36 przedstawień, na k iórydi było 175 000 
gości Niemców było 138000, Anglików  12.100, 
Hollendrów 2,039. reszta zaś przypada na inne 
kraie.

PeYCHOLOGJA W IA R Y . Oto temat rozprawy, 
którą rozpisało niemieckie towarzystwo Kaniow­
skie, wyznaczając nagrodę za najlepsze prace. 
Wpłynęło 57 prac z których cztery główne nagro­
dy otrzymali dr. Marjanna Beth z Wiednia, dr. 
Hans Reiner z Freiburgpj, prof. Bel.on von YaSidy 
z W ęgier i dr. Meier z Jaiist.

Podzięk owr n i e
W'Pp- Drow i Meidingerowi, Dyr. Domu Zdro 

wia Związku Kas Chorych w  Bystrej, nacz£:ne 
mu lekarzowi Drowi Kun ckiemu, Drowi Stel 
machowi, Drowi Pajersklemu, oraz Siostrze 
Stefanji składam tą drogą najserdeczniejsze 
„Bóg zapłać" za leczenie, oraz za nadrw y.:, 
me troskliwą op.ekę. Wilhelm Brachfekl.
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r o s Ł u s z E Ń s i W A . . .
Lód •’ ’« sanacyjny , Praw da" zaacte-

szc/.a ii.', n a .. /.-e i nem m.:cjs;u rozważania na te* 
mai s.\ tn..c>. wev. uętrzmrpoiitycznej. Rozważa 
nia ni tema: co przyniesie nowy sezon polity­
czny. kończą się stwierdzeniem, że o współpra­
cy  rządu z Sejmem nie może być o  be cm e mo­
wy.

„W tym stanie rzeczy — twierdzi dalej ,.Pra 
wda“ — nawet w kolach skrajnej opozycji przy 
jętoby z nligit jakiieć rozstrzygniecie pozaparla­
mentarne, o ik stwarzafocy ono nowy stan rze 
czy, ncwe jMułstam y ustrojowe i nowy, jasno 
określony porządek. Btądzeire po omacku, ucią­
żliwą wienrówuca po Kirętyon śofeżikadi, na któ­
rych ani flfsnoniatt, ani przebytej drogi określić 
nie podobna, jest torturą nawet dla- najodporncej 
szych. To te& "łurwy zaczynają odmawiać poshi 
sard.aWfa pa jnkactf i drogiej stawnie. Po stronie 
cpoztycai ooeaz częściej obserwować można 
bjawy '■fciecf, a po strĉ Me obozu rządowego 

wijw t  mniMToJn 1 opadon zaufania, nieliczne 
jesacae, ado ąywy-usna1'* sak, <Ka nastroju zuiu- 
iaśz I .wycaegpaaMa nerwowego".

O POKOI — BEZ ZWYCDESCÓW
Znamienne josr i  w ysoce  wymownie samo za* 

botacziewe wspomnianego artykułu .Kuracyjnego 
^goduika, poprzedzone zresctą nieco mętnym 
Wywodom na tesapit „u staw y", ,,prawa", aiutery 
kid i~. afty.

Babce trzeba panowania prawa, trzeba je] 
frżrtrT. fcttfrt. oparłaby się ode tyle na ustawach., 
He nu prawiek trzeba jej wieflolejsó prawoda w  
jer. Obóz jraadowy ma aporcJe o wielbi autorytet 
fe ina sSę, aby zainstalować w  Polsce panowanie 
pnawa. ZwyoMfiwO jednej łub dnugletj strony 
Ma zapewni Polsce pokoje anfl nie otworzy jej 
Jpoga oo nozwiofo. Ta waJka o wfewBę, która za 
esyna już przybierać formy walki o zm szczeń :e 
ODzecdwnlta musi silię skończyć, jeżeli ofiarą jej 
Me OAm paść największe interesy naszego pań 
stu*. 1 narodu".

tSlEft PRZYMcSlfe — 20 ZJAZDÓW 
CENTROLEWU?

Talk piżyiŁdimmcj zapowiada sanacyjny 
JEipress Poiamr.y", odsłamiając fantastyczny 
ohm uzgodnionej „po szeregu poufnych konfe* 
renoy. mjędzyik]ubaw-ych‘- akcji na francie wal* 
lu wewnętrznej:

„Tei.ołn to) akejf ustalono na 14 września, w  
którym co dmu odbyć się ma w  większych mia 
staoh Pouski 20 rjazdiów „Centrolewu", u rzą­
dzomych „a  wzór kotignesu krakowakięgo.- Na 
Zjazdach tych bedą poddane pod głosowanie re 
sabacie krakowskie, które stanowuć maja sztan­
darowe hasta do dalszej walki z rządem w  w ię­

kszych ośrodkach i e wen tu a lnie do kampanii wy­
borczej.

Preludium do tych masowych kongresów 
„Centrolewu" ma być wielka uroczystość w 
Wierzchosławicach u posła Witosa, w  dnóu 17 
sierpnia celem uczczenia jego zasług jako pre­
miera rządu obrony narodowej. Uroczystość ta 
ma ułatwić Witosowi powrót do czynnej potity 
k'. chłopskiej ć pozyskać mu poróżnione dotych­
czas żywioły ze stronnictw lewicy".

CENTROLEW  ZA C IĄ C A  PO ŻYCZK Ę  
ZAG RANICZNĄ!

W  dalszym ciągu ,Express Poranny" przyno­
si prawdziwą bombę: Oto podczas wspomnia­
nych narad Centrolew doszedł do przegnania, 
że

„jedyną drogą powrotu dawnego partyjnictwa 
do władzy był-oby zainicjowanie nieoficjalnych 
rokowań o pożyczkę zagraniczną. Dyrektywy w 
tym kierunku otrzymać miało kilku posłów 
„Cem-trciewu", którzy w celach kuracyjno-par­
tyjnych udają się zagranicę. Pouczenie, jakie 
poisłowfe otrzymali na drogę brzmi: wysondo­
wać opluję świata kapitalistycznego i wyjaśniać 
przy każdej okazji, że dojście do władzy „Cen­
trolewu" nie giroizł eksperymentami, zagrażają- 
cemi rozwoijowi kapitalizmu"

„P O K A T N A  D YP LO M A C JA "
Pikantne uzupełnienie tych tłepirawdopodo 

bn-ie brzmiących rewelacyj stanowi artykuł 
wstępny rządowej „G azety Polskiej" pod po­
w yższym  tytułem, w  którym czytam y m, in-r 

„Stronnictwo p. Ignacego Daszyńskiego, IJe- 
bea-mana 1 Niedzia£kufwkiego pozwoliło sobie na 
jtworzerJo własnych agencyj dyplomatycznych 
- agrarnie ą.

Od szeregu miesięcy „działa" w  Londynie n.t 
Jaki p. Józef Retttnger. który „reprezentuje" 
stronnictwo „Robotnika", zaś od sławetnej im­
prezy krakowskiej występu!e poprostu w  chara 
kterze pnzedstau ścielą przyszłego centrolew ego 
rządu poisk.ego. Saun fakt jest tak ołprdmy, że 
nzieczą dziesięć i orzedna staje się wybóir owego 
agenta Warto jednak zaznaczyć, że ta ciemna 
osobistość, reprezentująca obecnie politykę p. 
łgnaeego Daszyńskiego i jego przyjaciół, rćwm-c 
gorliwie pełniła w  początkach woijmy światowej 
funkcje agenta endeckiego w tymże Londynie. 
Nie zdołaliśmy dotychczas ustalić czy owa par 
tykmiarna placówka „dyplomatyczna1 aikredyto 
wana została przez cały Centrolew, czy tylko 
przez stronnictwo „Robotnika", Jednak jody nem 
godłem, jakie mogłaby £  swoją siedziba .w y­
wiesić — jest czarna chorąriew anarchii".

Jak widać, wałka z opozycją zaczyna się na 
nowo, a wołanie „P raw d y " u pokój bez zwy- 
aięsców pozostanie niedościgłem marzeniem 
w  naszej rzeczyw istej rzeczywistości.-. (m)

Kobieta nie może zajmować stanowiska dyplomaty
TAK SADZA WŁADZE ANGIELSKIE

W ładze angielskie ośw iadczyły w tych dn ach 
przez usta aru-glegó podsekretarza stanu irin1 
fterstwa spraw zewnętrznych, sir Huberta 
Montgomery, że kobiety nie nadają się dc słu 
*by dyplomatycznej. C zyżby angclscy mężo 
wie stanu obaw al! się kenku-renej- kobiet? Sir 
Hubert zaprzecza temu kategorycznie. „Lirze 
dy dyplomatyczne są dia kobiet zbyt iwebczpie 
CZne- Nie posyłamy kobiet na placówki posłów 
1 konsulów wyłącznie >e względu; na własne 
Ich dobro, nie zaś dlatego, byśmy mieli wątpić 
w  ioh zdolności łub inteligencję". Podkreśla:ąc 
taki punkt widzenia, podsekretarz stanu wydrą 
ca broń z ręki swych przeciwników, którzy 
powołują sę^na zdanie amerykańskiego pirofe 
sora neurologii, dowodzącego na podstawie ści 
słych i wyczerpujących badań. «ż mózg kobiety 
nie przedstawia mniejszej wartości od mózgu 
m ężczyzny.

M ózg kobiety, —  twierdz', profesor, —  posda 
da tę samą siłę, co męski I funkcjonuje tak sa 
mo skuteoznie. Istnieje wprawdzie mała różni 
ca w  budowie l  p rop o rc j; masa m ózgowa m ęi 
czyzny w a ży  w fęcej od kobiecej, co  można już 
skonstatować u niemowląt za to jednak nie 
*<tóre części zw o jów  m ózgowych «U'bt.fiied i 
4 p »J  są rozw itu fte u kobtef1

„WcaJc temu nie zaprzeczamy, —  odpowiada 
na zarzuty przeciwników ąjr Hubert, —  stwier 
dzaimy tylko że kobiety nie ..togą zajmować 
urzędów dyplomatycznych, ponitewaź w e  wielu 
krajach popadłyby w  sytuację nader rteprzyje 
mne.

Dyskusja, która w yw iązała  st? na ten temat 
w  komisji służby cywilnej, wywołana była za 
pytaniem przewodniczącego lorda Tomlena. 
Przewodniczący pytał ze zdziwieniem, czemu 
w  dyplomacj czynni są na wszystkich placów 
kai.h wyłączn ie mężczyźni. Sir Hubert Montgo 
mery odpowiedział w  tonie uprzejmym Iż mi 
niisterstwo spraw zewnętrznych nie koizysta z  
usług kobiecych. Dodał jeszcze w fo rm ę  wyja 
śnienia, że  tak samo postępują w ładze innych 
państw, które powierzają funkcje dyplomatów 
i konsulów tylko mężczyznom. Urząd posła lub 
konsula —  okaizuje się bowiem dla kobiety nie 
stosownym, n iezdrowym «  niebeiZipiecznym. —  
Oto naprzykład niedawno zniesiono osiem urzę 
dów  kcnsuiir rnych w  Chinach, pirzedewszyst 
kiem zaś por-tarano sic o  przeprowadzenie żon 
urzędników w  miejsca bezpieczne

Po tym dowodzie przeciwnicy sir Huberta 
wysunęli nowy argument- Zapytali, czemu wła 
dzr nie zabraniają żonom konsulów udawać

D E W T A U R U i * !  K S S B S J J S
^  H .  G I N G O L O f t

z o r a ł a  przeniesiona do nowego lokalu
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s ę  z mężami na mejsca niezdrowe i n irbezrie 
czne. Czemu przyzwalają misjonerkom w «d ro  
wać po Chiuadi? Czemu nie zabraniają zarie 
rać rodziny dyplomacie, który w yjeżdża  do 
błotnicy maiarycznej miejscowości w  Brazyl.il?

Nielog cztiem więc jest rozporządzenie Władz 
angielskich, zabraniających kobietom dosrtępu 
do urzędów dyplomatycznych.

„W szystkie te przykłady wcale nie są miaro 
dajue. — odpowiedział na te zarzuty sir Hu 
bert. —  Istnieje w e lk a  różnica pomiędzy ko 
bietą dyplomatą, a żoną dyplomaty. W  wielu 
krajacii nte zdają sobie sprawy, jak należy tra 
ktować kobiety, w  wypadku, gdy pracują na 
urzędach.

„Stąd prosty wniosek, —  dodał Hubert, zwra 
cając się do pań, biorących udział w komisji, 
—  'iż w  żadnym raaie nie jestem wrogiem  ko 
biet". „Tacy narto w ie zdarzają się nader rzad 
ko", — odpowiedział z galanterią przewodni 
czący.

Kobiety angielskie nie dają jednak tak łatw o 
za wygrane Pani W intrngham postawiła wni-o 
sek, aby początkowo posłać jedna lub dw ie ko 
biety nu urzędy dyplomatyczne. W  innych kra 
jach uczyniono już ta-kie próby- Posłem bułgar 
skim w  Londynie jest nani Nadzieja Stansznw. 
Rosja sowiecka posada również znana dypio 
matKe Kolłontaj. Drugi ten przykład atoli był 
zupełnie chybiony. Podsekretarz stanu wr,ei 
uderzył w ten słaby punkt i zapytał: „C zyż 
sobie państwo nie przypominają, w  jak nieprzy­
jemną aferę zamieszana była ta bolszewicka da 
ma?“  I dodał z nacskiem. że w najbliższym 
czasie k cbe*y  angielskie nie otrzymają stano 
wisk posłów auł konsulów.

TO  I O W O
K LU B Y  N A G IS T O W

W e Francji zaczynają się jjojawlać zrpccząt 
kowane w Niemczech, kluby nagistów, nieuży 
wających w ntiesiącaeh letnich żadnego ubioru 
t odżyw iających się jxxlłu? djety zbliżonej 
do wegetarjaimzmu.

W ładze admrui-stnacyjne, o ile kluby te mie­
szczą się w zamkniętych terena.h, nie kładą im 
tamy, jednakże ludność, zw łaszcza na południa 
Francji, odmosii s ę  do. nich niechętnie. Tak r.p. 
dwa kluby nagistów, powstałe tego lata w dc 
part. Alpes ma.rti.tmes, w  pobliżu miasteczka 
Gourdou, i mieszczące się w  ogrodach prywa 
ttiych, n:ają trudność,i w  aprowizowaniu swego 
obozu. Żaden wieśniak ani wieśniaczka nie 
chce przekroczyć wirót wyso'kłegv muru i zna 
ieść się w  towarzystw ie nagusów, oni zaś nie 
mogą opuszczać swego terenu w  obawie 
przed szykanami i objawami.- samosądu ze stro 
ny ludności

Zwalczanie nowej niedorzecznej mody już się 
w e  Francji rozpoczęło, przy tom —  -2ecz  chara 
kterystyczua dla umysłowości iramcuskiej —  
w  walcę tej nie powołuje się nikt na w zględy 
moralne, lecz wysuwane są w pewnej częśc 
pnasy obaw y natury... gospodarczej, uowodzą 
ce, że rozpowszechnienie się.nagisrow może 
poderwać byt urzemysłu odzieżow ego i konfe­
kcyjnego.

SZAMPANEM POLEW A SIĘ ULICE W  STA 
NAJH ZJEDNOCZONYCH. Jak wiadomo, policja 
amerykańska największe naw-it ładunki skonfipko 
wanych napojów alkoholowych niszczy w ten spo 
sób, że butelki rozhija a zawartość ich wylewa 
się do rynsztoku. Czasem zaś mokrą kontrabandę 
topi w morzu. Jednakże ojcowie miasta H-ickory 
Fiate, w  stanie Missuri, wpadli na leoszy pomysł. 
Mienow-lote w  miłem tern miasteczku zasekwest-o 
wany alkohol wlewa się do roiejsKich beczkowo 
zów, poczerń służy on do polewania ulic. Uroczy­
stość polewania ulic szampanem ściąga w Hicko- 
ry Flate tłumy widzów aieobojętnydi, którzy sta 
raję się gorliwie o to, aby drogocenny płyn skro 
pił również i lob spraicplobe usta
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TW A R Z Ą  DO M W Y  ..
.W miejscowości W iżajny n . pograniczu poisko- 

litewskiun odbędzie się we wrześniu uroczyste 
odsłonięcie pomnika Marszałka Piłsudskiego. Po­
mnik wzniesiony będzie z funduszów zebranych 
przez ludność pograniczną przy pomocy tamtejszej 
brygady KOP. Popiersie Marszałka na pomniku 
zwrócone będzie twarzą do Litwy.

M AR SZAŁE K  d a s z y ń s k i  n a  u r l o p i e

P. Marszałek Sejmu Ignacy Daszyński, w y je ­
chał do Kazimierza nad W isłą dla kontynuowania 
ur*topu wypoczynkowego.
_ W  niedzielę, dnia 17 bu  marsz. Daszyński we- 
źnoe udział w uroczystości położenia kamienia 
węgielnego pod Dom robotniczy Centralnego Zw ią 
Złu  robotników przemysłu chemicznego w  Ska- 
n&ue. Dom nazwany będzie im. marszałka Daszyn

NEKRuuOG g e n . z a g ó r s k ie g o

fkwfjdajsze „Słowo Pom orskie1 zostało skonfi­
skowane za nekrolog z fotgrafją gen. Włodzimie- 
T* a Nagórskiego.

N łAZD  N IŻSZYCH  FUNKCJONARJUSZY P A Ń ­
STW OW YCH

Zairząd główny Zwdązku niższych fimikcjonarju- 
szów państwowych zwołuje doroczny zjazd swych 
*®k»uków w  W arszaw ie w  dniach 15, 16 i 17-go 
sierpnia br. Zjazd obradować będzie nad sprawa 
11 i uposażeń i  nad potrzebą unormowania warun­
ków  pracy, a także zajmie się sprawą ubezpie­
czenia na wynadek choroby, kalectwa Lub starości 
pracowników kontraktowych, którzy stanowią 
®acany procent ogóLnęj liczby niższych fumkcjo- 
narjuszów państwowych.

OGÓLNO- PO L^ k I  Zj AZD ESPE R AN TYSTÓ W

W  dniach 20 i 21 września br. odbedzi, się w  
ly°dza ogólnopolski zjazd esperawtysitów. Na 
zjazd przybędą do Lodzi delegacje wszystkich slo- 
Warz^azeń esperanckich w  Polsce. Zjazd obrado­
w e  będzie w  sali rady miejskiej

W Y S T A W A  T U R YS TYC ZN A  W  W ARSZAW IE .
W dniu 31 bm nastąpi w  lokalu Polskiego Tou- 

nng- Klubu (Bagatela Nr. 3) otwarcie pierwszej 
w  W arszaw ie wystawy turystycznej. Złożą się na 
nią częściowo eksponaty działu turystyki polskiej 
Ua Komturze, z dziedziny etnografji, przemysłu 
ludowego, powiększenia fotograficzne najciekaw­
szych zabytków archi tek fonicznych i krajobrazu, 
panoramy g ir  polskich i nuast, modele schroni >k 
i kościołów drewnianych itp Oddzielnie uwzglę­
dnione będą p dskie zdrojowiska, a celon ich spo­
pularyzowania p-ojekiuje się urządzenie na tere­
nie WTystnwy pijalni wód mineralnych łnic-
niem ek.ponalów, dotyczących turystyki i propa­
gandy w  ścisłem tego słowa znaczeniu, będą stoi­
ska przemysłu turystycznego, reprezentujące całą 
■Wytwórczość polską, z Którą turysta stykać się 
nuusi w  czasie wycieczki i w swojem życiu co- 
doieunem. W ystawa trwać będzie do 30 września 
,b. r.

W a r s z a w a  p o s i a d a  io  t y s . s a m o c h o d ó w

Ruch sarnochodowy w  W arszaw ie wzbogacał 
się w  lipcu o 183 nowe samochody. Ogółem krąży 
obeur.ic po W arszawie 9.561 pojazdów mechanicz­
nych. w  tej liczbie jesi 3219 czynnych taksówek.

o d r o c z e n i e  t e r m in u  i i i  o g ó l n o p o l s k i e ­
g o  KONKURSU AWJONETEK.

L iga  Obrony Pow ietrznej Państwa postanowiła 
Da Wniosek Aeroklubu R. P. przesunąć termin I I I  

'Ogólnopolskiego konkursu awjanertek o 3 tygodnie,
Vi na 24 września br. Odroczenie ruidu nastąpiło 
* powodu zbiegnięcia się projektowanej daty kon­
kursu z datą lota Małej Eutenty i Polski, oraz z 
Powodu konieczności wyie.ii«U 'iowania silników 
aParatów, uszkodzonych podczas międzynarodo- 
'Wsgo raidu awjanetek.

CUDEM OCATJ0IN1.
W  pdąitek o godz. 13-ej wydarzył się na lotnisku 

®okotowskieon wypadek, który, cudem niemal, nie 
pociągnął za sobą tragicznych następstw. Z lotni­
ska startował na 3wjon<ttce P w S —50 kpł. Babiń 
*'ii; Oprócz niego miejsce w  awjonetoe zajał p. 
Wacław Wiśniewski. P rzy  starcie strzaskało się 
podwozie samolotu; dzięki niezwykłej przyi omno- 
fc i umysłu obu lotników, w yszli oni z wypadku je­
dynie z  lekkiem! obrażemama. Awjonetka, Ltóra u- 
IrgJ i wypadkowi, jent tym samym aparatem, na 
którym kpt. Babiński brał udział w  międzynaro­

dowym rajdzie awjonetek. W raidu podwo­

zie jej uległo już uszkodzeniu, podczas startu w
Gdańsku

C lłO R O B i EPIDEM ICZNE W KRAJU
Według zestawień służby zdrowia, w ubiegłym 

tygodniu sprawozdawczym zaobserwowano wzrst 
zachorzeń na tyfus brzuszny. Ilość zanotowanych 
wypadków tyfusu 294, w  poprezdnim zaś tygodniu 
wynosiła 264. Ośrodkami epidemji są przeważ­
nie miasta, a większą ilość wypadków zanotowa­
no w W arszaw ie i —odzi. Dla zapobieżenia roz­
powszechnianiu się epidemji, mieszkańcom do­
mów, w  który~h obserwowane są zachorzenia, do­
konywane są szczepienia Bezredki. W zrosła ró­
wnież liczba wypadków czerwonki, co zazwyczaj 
następuje w  sezonie owoco vym Czerwonki zare­
jestrowano 2C5 wypadków. W tygodniu poprze­
dnim 141.

ODEBRANIE  DEBITU
Miiniste-stwo spraw wewnętrznych odebrało 

debit pocztowy liastępującyj1 drakom zagranicz- 
lym : „Praw dziw y ognisty smok albo władza nad 
duchami "niebios i piekieł oraz na i  mocarstwa­
mi ziemi i powietrza", wydawanemu w  języku poi 
skim w  Weisensee (Niemcy) oraz „Barbara U- 
bryk" czyli „Tajemnice Klasztoru w  Krakow ie", 
wydawanemu w  Weissensee.

O D K R iC IE  SKARBU W  W IL N IE
Od kilku dni krążyły po Wilnie pogłoski o w y ­

kopaniu starożytnego skarbu ogromnej wartości 
riuimizmatyozno- naukowej. P o  zbadaniu tej spra­
w y  okazało się co następuje. Skarb rzeczywiście 
został wykopany przed kilku miesiącami. Znalazł 
go  perwaen chłop, który orar pole we wsi Rybi- 
szki na terenie I I  komisarjatu poljcii Wlilna i przy 
padkowo wykapał go na polu. Po wy iahyciu 
skrzyni okazało się, że zawiera ona 400 monet 
srebrnych w  form ie podłużnych płytek w ag i Ogó­
łem 40 kilogramów wysokiej próby. Chłop w  ta- 
jL-ininicy przed sąsiadami odtransportował skrzy­
nię do miasta i sprz idał pewni mu jubilerowi za 
5 tysięcy złotych. W  obecnej chwili jubiler jest 
w  posiadaniu 350 sztuk tych monet. Badania prze­
prowadzone w ykryły ogromną wartość naukową 
skarbu, bowiem znalezione pieniądze są pochodze­
nia starolitewskiego jeszcze z czasów W itoldo- 
wych, prócz tego znajduje się większa ilość t. zw. 
grzyw ien kijowskich i nowogródzkich, pochodzą­
cych z 13 stulecia. Każdy pieniądz owinięty był 
starą na wpół zmurszałą materją. Skrzynia, w  któ­
rej znajdowały się pieniądze, była drewnianą, we 
wnątrz obita blachą miedzianą. Obecnie sprawą 
tą zainiere? -wał się urzędnik konserwatorski.

Ai-SHA. F ILM O W A  W  W ł R P Z A W IE
W arszawie a-eimiowano ostatnio niejakiego 

Dwoi kowskiego, który niedawno przystąpił do re 
alizacji filmu „Burza nad Zakopanem". Okazało 
się, że Dworkowski „naciągnął" pewną w ytw ór­
nię, reżysera, artystów i kinoteatry a o film ie nie 
było mowy. Ogółem jest poszkodowanych w iele 
osób na łączn a  sumę przeszło miljon złotych.

Spec. cher. nosa, gardła, krtani i uszu

Dr. E d w a rd  Machauf
były lekarz K lw ik U ni w. w  Berlinie, Berdeauat, P a ry iu  i W ied ni*

powrócił
u(. Grodzka L. 50 Tel.

Podziękowanie
Za w yieczeD e matki naszej i za nadzwyczaj 

ną . troskliwą opiekę podczas choroby, w yraża 
my WPami Dr, Bauminger— Strauchenowej na 
tej drodze se.rdecz>ne podziękowanie.
1149g Anisłeldowie.

NA H O R Y ZO N C IE  P O L IT Y C Z N Y M .

Dyktatur? w Rumunii?
Bukareszteński korespondent ,.Daily Herald" 

przynosi sensacyjny artykuł o  planach króla 
Karola ogłoszenia się dyktatorem. Zdaniem ko­
respondenta „D a ły  Herald" król Karol ciice 
pójść za przykładem sw ego szwag_a króJa A Je 
ksandira z Jugosławii- L iczą się z  tem, że król 
Karol naprzód przeprowadzi swoją koionację, 
która ma nastąpić już w e  wrześniu, by  potem 
przystąpić do zamachu stanu, który pociągnie 
za sobą rozwiązanie i riezw ok wanie w ięcej 
rumuńskiego parlamentu. M ów ią też, ż e  za 
królem Karolem stoi generalacja i korpus oficer 
skL

„Fema“ w Rumunii
Sensacyjny artykuł prołeso-a uniwersytetu 

w  Czenriowcach
Bukareszta-uski ęLteruafc: nr1, 1“  ogłasza

sensacyjny list by łego  aetotwsi, a obecnego pro 
fesora na 1'ndwesrsirteck w  Czernrowcach Ra- 
dulescu. W  liście tyn podaje prof. Radułesou 
do publiczinej wiadomości, że przed kiikiu miesią­
cami zgłosił .się do niego pewden pułkownik re 
z e rw y  w  tow arzystw ie dwóch swoich siostrzeń 
ców  [ ośw iadczył mu, że  powstała tajna orga­
nizacja dla wprowadzenia porządku w  kraju. 
Organizacja ma dość ludzi ofiarnych i zdolnych 
do czynu, aJe brak jej doradców I sędziów. Or­
ganizacja ma zamiar powołać do życia tajny 
trybunał. Którego w yrok i w ykonyw ać mają mło 

członkowie organizacji. Pułkownik w ezw ał 
więc, proi. RaduJescu, by  przystąpił jako sędzia 
do tego tajnego trybunału-

Prof. RaduJescu dał s łow o honoru, że anion 
swych gości nie zdradzi, przeto zawiadom:! 
tylko o  tej w izyc ie  tak premjera M am i, jag mi 
.nistra spraw wewnętrznych, nie wymdiejikjac 
nazwisk gości

Ten sensacyjny artykuł prof. Radołesou w y ­
wołał w  Rumunii konsternację. Przypuszczają 
bowiem w  zwtiązku ze  zamordowaniem wfcema 
nistra Angelescu, ze metody niemiecljiej „ferrry" 
zostały obecnie wprowadzone do Rumunii. «

Jak A l Jolson okrył sławą brudną meksykańską wioską?
Gdy się czyta rozmaite artykuły i artykuliki, 

któremi amerykańska reklama film owa zasypuje 
prasę, można przypuszczać, że Hollywood jest 
prawdziwym ra/jem. W  rzeczywistośio jednak 
„w ie lkośc i4 z Hollywood szalenie się nudzą — 
i  pod wpływem nudów popełniają nieraz rzeczy 
wprost śmieszne. Następującą naprz. historję opo­
wiadają o A l Jolsonie; Przed sześciu tygodniami 
przyjechał pewien mPjoner z Now ego Jorku do 
Ho-lywood. Miljoner był wprawdzie zupełnie nie­
znany, ale jako że posiadał wspaniały jacht, prze­
to łatwo zaznajomił się ze wszystkiemi gw iazda­
mi film owego firmamentu w  Hoilywooc-. Między 
Innemi był raz u A l Jolson a, a gdy się towarzy­
stwo zaczęło nudzić, zaprosił je  na wycieczkę 
jachtem. Propozycja została przyjęta i cała w y ­
cieczka wybrała się do Meksyku. W  drodze zoba­
czono małą wioskę i postanowion o w  niej się za - 
trzymać. W ioska szalenie się po lobała A l Jolso- 
nowi, ponieważ była dostatecznie brudna, czem 
odbijała od koowuncjaij almego zbytku luksusowych 
loka li w  Hollywood a powtóre dlatego, ponieważ 
nie było  ani szampana, ana wtdsky, ale można 
było  dostać zwykłą wódkę. A w dodatku wódka 
była bardzo tania- bo kiełiszdi kosztował tylko 
5 centów Al Joteon ze swą świtą za l *w "ł w  tej 
wiosce kilka godłzn i serdecznie się ubawił. Za 
kilka dni ponowiono wycieczkę do tej wioski, któ­
ra wkrótce State ai$ dawną. r ł**o[l‘t —T- f l"

i postanowili wykorzystać „spleeu" gw iazd z  Hol­
lywood. Niczem nie naruszyli panującego brudu, 
ale zaczęli sprowadzać flaszki złego szampana i 
liczyć za kieliszek wódki po dwa dolary. Nie od­
straszyło to jednakowoż amatorów niezepsutej 
cyw ilizacja natury. Obie strony są więc bardzo 
zadowolone: chłopi obdzierają ze skóry nudzą
cych się gości, a ci mają naturę..

W EEK-EN D  W  LO N D Y N IE
Jak wygaąda angielski week‘end dają pojęcia 

następujące cyfry:
W  sobotę, dnia 2 sie*pma. pogoda dopisała! —  

wypuszczono 2500 dodatkowych pociągów dzien­
nych, zwiększono trzykrotnie ilość pociągów noc­
nych i podwojono ilość tak zwanych pociągów 
kontynentalnych, to znaczy mających połączenie a 
portami, skąd odchodzą okrę'y do Francji

P r r  pusaczalnie w  ciągu tego jednego dnia w a­
zony res-juracyjne wydały pół miljona obiadów 
i śniadań.

W  Lomaynia, G.asgow, Newcastle, Liyerpooł, 
Nottingham- Leicester zmobilizowano wszystkie 
samochody prywatne i autobusy, normarnde obsłu­
gujące miasto.

W  samym Londynie podczas w«ekebb 160 traw 
Wttjów na godzinę nfchodri do Eampstead, H< Jh  
i Ken Wood i 246 tramwajów o t  godzwg •  t e
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W  interesującej' aczkolwiek, jeżeli o a rtys ty  
czną stronę chodzi, znacznie słabszej swej o- 
statniej powieści „Sam Boodsworth", którą o- 
statnio wydal w niemieckiem tłumaczeniu I'. 
Rowohlt, wkłada Sinclair Levis w usta swego 
bohatera charakterystyczne słowa o intrygują" 
cem podobieństwie Żydów do narodu amerykan 
skiego. Tak Żydzi jak i Amerykanie nietylko 
chełnie się przysłuchują gdy ktoś trzeci z nich 
się naigrawa. ale sami ze sadystyczną czynią to 
rozkoszą. Książka Sinclaira Levisa. która jest 
w gruncie rzeczy nietyle powieścią, ile próbą 
analizy stosunku Am en7ki do Europy, wprost 
obfituje w mnóstwo typów i typków, przedsta­
wionych już nie w krzywem zwuerciedle saty­
ry, lecz raczej po\\ yginanych, pełnych konwul 
śyj i wzbudzających nie śmiech, lecz odrazę. Cie 
kawą jest przytem rzeczą, że największym wro 
Jtiem typowego Amerykanina w Europie, jest 
Amerykanin, który się zaaklimatyzował już w 
starej arystokratycznej Europie. „Babbit44 z 
chwilą, gdy wsiada na okręt i porzuca swą o j­
czyznę „ryczącego optymizmu4', staje się 
wprost śmieszną figurą.

A le nie o powieści Sinclaira Lewisa chcę te­
raz pisać —  wrócę do niej zresztą jeszcze ob­
szerniej —  a chciałbym  ̂wrócić uwagę na to 
przez rodowitego stuprocentowego Yankesa za­
uważone podobieństwo m iędzy Amerykaninem 
a Żydem. U Amerykanina to negatywne w naj 
gorszym, a pełne rezerwy wooec swych roda­
ków stanowisko w  najlepszym razie, jest jesz­
cze zrozumiałe. W szak Ameryka w  ostateczno" 
Sei wydała na świat nie samych tylko Banbit- 
tow, wszak Amei yka jako problem, jako ujęcie 
Swtiata i ustosunkowanie się do jeoo wartości 
le ń łz o  mocno interesuje Europę, wszak Ame 
ry ta  może się powołać nietylko na swe dolary 
ł  „ryczący o i cymizm4, ale na cały szereg zupę’ 
w e realnych konkretnych rzeczy, któremi może 
zahopunować Europie. Sinclair 1 .evis i cała ga 
Kena amerykańskiej lew icy literackiej, która się 
krytycznie eduosi do kultu samoubóstwiania się 
.przeciętnego Amerykanina, świadomie przeciw­
stawia tym ludzkim pokrakom, zniekształconym 
przez bigoterję i rdzennie amerykańską prude 
rję, inną Amerykę, Amerykę czynu, heroizmu, 
kolosalnego rozpędu ludzkiej twórczość5, śmia­
łego brania się z życiem za bary, przezwycię­
żania jego tiuduości —  i to z uśmiechem na 
ustach. Sinclair Levis zna dobrze Europę i z 
tego powodu cierpi, że jego ukochana mimo 
wszystko Ameryka traci na swym nimbie w 
porównaniu ze starą, wyczerpana i zadłużoną 
Europą. Miłość jest też głównem źródłem tej sa 
tyry, miłość pełna dumy, ukrywanej pod ma­
ską sadystycznego nawet nieraz szyderstwa i 
znęcania się.

Niestety tego powiedzieć nie możemy o Ż y ­
dach, którzy zdaniem Sinclaira Levisa taksamo 
chętnie ifety lko  się przysłuchują, ait żyw y  bio 
rą udział w orgji szyderstwa nad sobą samym 
1 w samobiczowaniu się. Znamy coprawda I kia 
tyczne przykłady żydowskiej satyry, zrodzo­
nej na podłożu głębokiej miłości. Gdy Mendale 
1 Perec, Friszman i Szolem Alejchem smagali 
biczem satyry żydostwo, czynili to z pełną sa* 
mowiedzą i poczuciem odpowiedzialności. Z ka 
idegn ich słowa w yczytać można głęboką tro­
skę i szczery smutek, że ich społeczeństwo jest 
tnk zacofane i tak w tyle pozostaje za Europą. 
Pisarze ci chcieli być wychowawcami swego na 
rodu, chcieli .ie podnieść do poziomu wysokiego 
Ideału, który często gęsto nawet niesłusznie u- 
patrywali w Europie. Żałować też należy, że 
spadkobiera Szaloma Alejchema M ojsze Ną- 
d1r, ży jący  obecnie w Ameryce, żydowski sa­
tyryk dal się zaprząc do sowieckiego rydwanu, 
ezem zatruł tylko swą twórczość.

To  też nie przeciwko satyrze piszę ten swój 
margines, przeciwnie, wszyscy tęsknimy za ta 
ku świeżą, oryginalną ale miłością do swego 
narodu przepojoną satyrą, któraby wypaliła 
hezoernym śmiechem wszystko, co w  ź y  
dostwie jestmarne, spodlało 1 skarlałe, Tej 
ła tyry niestety teraz nie mamy, natomiast ma* 
n  m  ŻJfda. który, z iatatf Mdiim, rozfcasm

dyskredytuje sięr śmiejąc się do rozpuku z nie 
zmiernie głupawych dowcipów na temat żyda, 
pisanego tym razem przez małe „ż “ . Gdyby nie 
było Żyda, możnaby zamknąć wszystkie war­
szawskie kabarety. Zdaje ml się, że nietylko 
warszawskie, bo we Wiedniu i w Berlinie nie 
jest inaczej. Ten specyficznie żydowski humor, 
te specyficzne żydowskie dowcipy mają już na­
wet swoich specjalistów, swych kanalarzy, 
swych poetów i piosenkarzy. Najlepiej to ujął o ' 
Nowaczyński, gdy w  rozmowie ze mną wspom­
niał, że w Poznaniu wprost z rozkoszą tęsknił 
za Żydem i szukał go wszędzie, bo ze „Żydami 
trudno, a bez Żydów nudno4. Nie dziwię się p. 
Nowaczyńskiemu, wszak i żydostwu zawdzię­
cza ni. in. swoją karjerę. Dziwić się tylko mo­
żna temu pokojowi, z jaką przeważnie żydów  
ska publiczność toleruje wszystkie te występy, 
których dowcip polega przeważnie na przedrze­
źnianiu t. zw. żydowskiej polszczyzny. Bierze 
się np. jakieś znane żydowskie przysłowie i tłu­
maczy się je dosłownie na polskie . wykoszla" 
wiaiąc styl i język, a publiczność pokłada się ze 
śmiechu...

Nie chciałbym być źle zrozumianym. Nie je ­
stem wcale żadnjrm fanatykiem, ahi też zacie­
kłym purytaninem, znam wartość dobrego dow- j 
cipu i umiem ocenić jego wprost lecznicze wła­
ściwości, wydaje mi się jednakowoż, że ten ro 
dzij humoru najmniej mą ze sztuka do cpiynien5a.i 
Tkw i w nim wpojona nam przez ghetto poczu­
cie mniejszej jakiejś wartości, to, co Niemcy na 
zywają „Minderwertigkeitsgeftihł44... M. K.

JAK SIE PRZEDSTAWIA W  CYFRACH 
OBECNE ZALUDNIENIE ZIEMI.

Jak wynika ze św ieżo ogłoszonych obiiuadó 
M iędzynarodowego Instytutu StatystyciZŁ^O 
w  Rzymie, ogólna liczba .udnoścd na kułł ziem 
sinej wynosi 1.930,576.000.

Z tej liczby na Azję przypada li.070,483.000, 
na Europę —  487,576-000, na Am erykę —  
238 332.000, na A frykę —  140,260-OOC i Da Aa 
stnailję i Oceanię —  9,369.000.

Największą gęstość zaludnienia wykazuje Cu 
ropa, bo 48‘6 mieszkańców na i kim. kwadra 
towy, z  kolei następuje: Azja —  2448 mieszkań 
ców na 1 kim. kwadr., A f ryką —  5 i Australia
—  1. Przeciętna gęstość zaludnienia kuli ziem 
skiej wynosi 13‘3 mieszkańców na tółometrae 
kwadiatowym .

Od 1920 roku ogolna bczba ludności w zrosia 
o przeszło 125 miJjonów, w rem ludność HZji 
powiększyła się o  58 m ljonów , Am eryki o  —  
30 miljonów, Europy —  o  28 milionów, A fryki
—  o  8 miljonów i Ausrralji —  o  1,754.000 mięso 
kańców.

Najliczniejszym pod względem zaludnienia kra 
jem w  św iece  są Chiiny, gdzie —  podług sta 
ty styki chińskiej —  liczba mieszkańców oblicza 
się na 433,439-000, po nich następują Ind* bry 
tyjskie —  (318,942.480), Związek Sowiecki (jg ó l 
■na liirzfoa mieszkańców Rosji europejskiej i azj? 
ty-kiej wynosi 147,013.o00j; czwarte z kolei 
miejsce zajmują Stany Zjednoczone Am eryk 
Półnconej —  (120,177045); na piątem miejscu 
stoją Niemcy z 64,233.27G mieszkańców7. Japo 
nja w raz z  Koreą i wnetni kolon jama liczy — 
is,5,456.929 mieszkańców. W e lk a  Brytania z Ir 
landją — 47,085-936. W łochy —  41,156-000, Fran 
cja —  42 nriiljojry, Polska —  30,312.973, Hiszpa 
nja —  22,444.156 i t. d.
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ZADANIE NR. 14 
J. A. Schiffmann -p, Rumunja.

I. nagr. UpsaJa—Schack 1929 r.
Białe: Kg2, Hfó, Wb8 i e l, Ga4 a b4, Sc3 i e2 (8

Lfe,).
Czarne: Kb2. Hh7, Wd4 i f5. Gf4, Sf7, p: a2, c6. c4, 

g5, h6 (12 f'g.).

a D c c
8

7-

6

5 ftr
4 Ł l
3

2

1 'm

U - ■

i
t e
i

*  € ■
mm, wm

m .  m  

** * i i  1I m

d e

2—CHODÓWKA.

PARTIA NR 39
grana w turnieju o mistrzostwo Wuszawy b. r.
S. Giocer P. Frydman:
1. e4 c5, 2. Sc3 Sc6, 3. Sf3 e6, 4. <14 c5:d4, 5. Safc 

do, 6. Ge2 Ge7, 7. Ge3 Sif6 8. 0—0 (*-0, 9. 14 QOJ. 
10. Of3 a6, W. Hel Wc8, 12. Wdl Hc7, 13. Khl b3, 
14. ai31 3a5, 15. Gcl W1M8, 16. e5 Se8, 17. Sf6 GfaSl
(1), 18. e:d6 S:dl6, 19. S:S G:dó, 20. Se4 Oe7, 21.
Gd2 Sc4, 22. Oc3 WI8, 23, Sg3 (2) Wce8, 24. Sh5 f6, 
25. G-r? Gd8, 26 (Jb4 Wlt7 27. b3 Sb6, 28. H£2 Sd6,
29. OcS Sc3, 36. Wdol *5 ' (3), 31. Q;d7 W:<J7. 32.
f:e5 W:e5, 33. W*.©' H:e5, 34. S®3 Gc7! 35 Wnl 
Se4!i 36. Hgl S:g3-| , 37. h:g Iih5-ł-, 38. Hb2 H:c5, 
39. Hh3 We7, 40. W:e7 Hue?, 4i I«ss4 hfi. 12. Hf3 
h4 i białe poddafy suc (4).

DWAGŁ
ł )  Ocryścae i le  ed, ze wiziględi aa Sd0.
2) B a ’ " noszą się z  -aur jrear- proepro-wadzente

m  Btn9|AQ DQV MfiMHc

piona g7. Chybiony moment, na karb którego białe 
mają dn zapisania swą szybką przegraną.

3) Teraz z kolei erzme pr^..^chodzą ao ataku, kfó 
ry, jak się tyohiio o-każe, wiprawną ręką prowadzony 
(35 posunięcie czarnych- najkrótszą drogą zmierza 
do wygrane..!.

4) Nowy mistrz stolicy wyrobił się ostatnio na 
doskonałego gracza i moae śi.łiak) reprezent rwać 
barwy Polski na międzynaii udowych turni, ej ach w 
miejsce znaczniiie od niego słabszych graczy, jak: 
Hellimg. Heiistaib, Honlingec i w. i.

STUDJUM NR. 15 
R. Reti + ,  Czechosłowacja.

Biaie: Ke4, p: di6, d7, f4 i g4 (5 fcg.). 
Czarne: Kh4, GdB, p: go (3 fig.).

a b c d e t g h

f k

a b  e d o t  g h

Białe zaczynają i wygrywają.

Tym P. T. Prenumeratoron z pro* 
tiineyl, któri.> nie odnowią bezzwłocznie 
prenumeraty na miesiąc s h i r p ł e A b r .  
wstrzymamy z dniem 12. bm. wysyłkę 
naszego pisma.
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!BrR ODNOWIENIE NAGROBKA NA GB0- 
tê T BŁP- MAURYUEGG GOTTLIBBA, zntakomi- 
l^ptttólarza- poety, złoży Li w  dalszym ciągi i: Bo- 

Bacbner zł ś dyrektor Strumpf zł 5, Leo-
yoia Ma^guOieg 5

ZJAZD ZW IĄZKU ZAWODOWEGO DRU 
dow***: . 1 Ptdcrewnycfa Zawodów w  Polsce obra- 
ku w  W dniach 15—18 sierpnia 1930 ro-
Krasiń ,| Łl°w*e W sań Związku Góralków, Aleja 
chód zjazdem połączony Jest ob-
KrakowisŁi^R, *^*KC1£ł Stowarzyszeń Drukarzy 
ła“ oraz u ^ ^ " leSva Towarzystwa Emeryt. „Si- 
karzy. 50-lecia pracy zawodowej 9 dra

« w  d ? fE( S ^  S iw T ® łACH 1s4rótce * * -
Wszelkich fasonów U  , ^ Sta P04̂ * *  sa* Cay 
W w i na wszelkie s d S T ^ ’. wszelkich w^ma-
►  l * K .

M  ^ o d w S . W»  L  "Jd 2 « i bj4 " r!Wte “ ,e tylko*waww* “ł a mm od uiiicy. MfeMkańcy, którzy

Z CEbHiKÓUI
WEINSBEHGOIUA

Kanał Zagłębie — Kraków
W śród prac inwestycyjnych rządu polskiego, 

w yróżn ia  się budowa w ielkiego kanału Zagłębie 
—Kraków. Budowa ta, rozpoczęta jeszcze za rzą­
dów  austrjackioh w  roku 1912, podjęta zosta li 
na nowo przez władze polskie w  r. 1921. Obecnie 
buduje się odcinek od Spytkowic do K rakow i. Na 
kanale tym znajdować się będzie 10 sluz; róż­
nica poziomu wody na początku kanału i  ujścia 
kanału wynosi 60 metrów. Kanał Zagłębie—K ra­
ków  stanowić będzie w  przyszłośi część projekto 
Wanej międzynarodowej drogi wodnej Dunaj— W i­
sła—Odra, która to d ro g i połączy Bałtyk z n o  
TŁem Czarnem. Dziś jnż buduje się w  Polsce jej
odcinki.

Z komunikacji powietrznej
W związku z wyjazdami na letniska i do u- 

Zdrowisk, w  ostatnich tygodniach wzrosła znacz­
nie frekwencja na szlakach powietrznych, obsłu­
giwanych przez polskie linje lotnicze, zwłaszcza 
*ia linjaeh Warsza- Lw ów - Galie- Bukareszt, W ar 
szawa- Gdańsk, oraz Warszawa- Poznań Samolo­
ty, kursujące nu tych linjaeh są ostatnim w yra­
zom komfortu i wygody, posiadają one kajutę 
z fotelami dla ośmiu pasażerów, oddzielną kajutę 
pa pocztę i cięższy bagiż, toaletę z bieżącą wodą 
ltd. Pasażerow ie mogą swobodnie poruszać się w 
kabinie, wszystkie fotele umieszczone są przy o- 
kuach, przez które w  ciągu całej podróży podzi­
w iać można charakterystyczny widok ziemi z lo ­
tu ptaka.

Do wzmożenia frekwencji przyczyniają się rów ­
nież niskie ceny biletów (W arszawa- Bukareszt 
2ł 200, Lw ów - Bukareszt zł 132, W aiszawa- 
Gdańsk zł 81, Warszawa- Poznań zł 65), przyczem 
członkowie LO PP. korzystają z 20 proc. zniżki.

W  lipou br. w  530 lotach normalnych i dodatko­
wych, samoloty przew iozły 1631 pasażerów, 4.388 
kg. poczty, (około 250.000 listów ) i 34.182 kg prze- 
s jłek  (gazety 4.299 kg., bagaż pasażerów 16.951 kg. 
oraz fracht 12932 k g )

Zabił kochankę po pijanemu
W  domu, przy ul. Dwernickiego 1. 7 rozegrała się 

wczorajszej nocy krwawa awantura, zakończana 
śuuarcią zamieszkałej tam Anastazji Bictota. Sąsiad, 
a sarazetn kochanek dziewczyny Mirosław Niecóele- 
W*sz (lat 21), będąc w stanie pijanym, podczas 
sprzeczka z kochanką zadał jeó 5 ran nożem, raniąc 

ciężko w  okolicę s<erca i  w  szyję. Przewiezuoma 
do s zestala* św. Łazarza, Bkihtówna zmarła wstoutew 
^^biJestonych ran. Zabójcę aresztowano*.

 o---------
. ®Vżl]R  APTEK. Dziś w  niedzielę mają dy- 
S^T^ionaiY i nocny apteki: ul. Szczepańska 1, 
r ^ f c z k i  4 Długa 66, Mikołajska Ą  Dajwór 6 
— Podgórski 9. Tylko dyżur dcaieuuy mają 

ul Grodzka 22, pi. Matejki 3, ul. SSeokie-

żona przemysłowca

zmarła w Sfrskcwie dnia 9 sierpnia i930 r  po długich 
a tioi« (fiiwjch cierpieniach w 44 roku Życia

Pogrzeb  odbędzie się w  poniedziałek, dnia 11 sierpnia br. o godz. 3-ciej 
popołudniu z (icmu p izedp ogrzebow ego  na cmentarzu żydowskim  w  Frakow ie, 
o czem  zaw.adam iają pogtążeu i w nieutu lonym  żalu

Bertold Weinsberg 
mąż

Irena Wemsbei g 
1 Byszard Teodor Weinsberg

dzieci

posiadają okna tylko od ulicy, będą mogli mieć 
anteny według planu, zatwierdzonego przez wła- 
aze estetyki miasta. Szczegółowe przepisy ukażą 
się wkrótce.

— 5 W Y PA D K Ó W  S Z K A R L A T Y N Y , 4 dyfter-
ji, 3 odiry, 2 tyfusu brzusznego i 1 czerwonki, zgło  
szono w  ciągu ub. tygodnia w  miejskim urzędzie 
zdrowia w Krakowie.

— O „PO SK R O M IE N IE ' MOTOCYKLISTÓW . 
Otrzymaliśmy następujące słuszne uwagi: Dlacze­
go kursujące po mieście motocykle pocztowe, za­
miast dawać przykład wolnej i prawidłowej ja ­
zdy, przelatują często z zatrważającą szybkością, 
powodując hałas na ulicy i budząc popłoch? Czy 
nie możuaby kurni zaradzić przez w yda iie  ostrych 
przepisów? Dlaczego motocykle, posiadające ma­
łe motorki, są w  stosunku do samochodów uprzy­
w ilejowane i jeżdżą po mieście z otwartemu tłu­
mikami lub wogóle bez nich powodując nieopisa­
ny hałas? Na trajkoczący samochód nakładana 
jest przez posterunkowych kara i jeździć po mie­
ście z otwartym Uamikio.n nie wolno, na trajko­
czący znacznie głośniej motocykl posterunkowi 
nie zwracają najmniejszej uwagi.

— O ki A R A  NIEOSTROŻNEJ JAZD Y. Na dro­
dze w  Kąta-ch paw Chrzanów przejechana została 
przez auto osobowe Nr. SI. 2764, 5-łetnia Helena 
Jarfczyik, która doznała pęknięcia czaszki i ogó l­
nych potłuczeń. N ieszczęśliwą w  stanie ciężkim 
przerwiradoino do szpitala św. Łazarza w  Krako­
wie.

— F A T A L N A  EK SPLO ZJA  PODCZAS J A Z D Y  
N A  ŚLUB. Onegdaj w  czasie jazdy wozem na śłuto 
Juljan Urbańczyk z Młoszowej wydobzi z kiesze­
ni nabój dynamitowy, którym chciał wystrzelić 
na w iw a t W  czasie zapalania lontu nabój w y ­
buchł w  ręce Urbańczyka i urwał mu prawą -dłoń, 
oraz poranił przednią część ciała. Pózatotn uszko­
dzone zostały 2 osoby jadące tym Samym wozem* 
Urbańczyka przewieziono do do szpitala św. Ł a ­
zarza.

— EKSPLOZJA. W  CUKIERNI. 'Wczoraj rano 
zaalarmowani zostali mieszkańcy domu pod 1. 35 
w  Rynku gL silną detonacją. Okazało się, że w  
kuchni firmy Maurrzio nastąpiło pęknięcie rury 
napełnionej parą w piecu cukierniczym, służącym 
do wypieku da stok. Zawezwana straż pożarna nie 
miała potrzeby interweniować, gdyż eksplozja 
nie spowodowała pożaru Szkoda nieznaczna.

— ZWYRODNIALEC. Posterunek policji w Dą- 
browej aresztował pod zarzutem usiłowaneg ■> 
zgwałcenia atcpkkgo Stefana Dyducha (lat 23) 
bezrobotnego, ram w  Wysokim Brzegu pow 
Chrzanów. Dyduch dopuścił się kilku zgwałceń w  
latach 1909 i 1900. Ostatnio usiłował zgwałcić 13- 
letnią Katarzynę WRoft z Dąinrowej, którą wy­
prowadził do łasu i zagroził jej nożem. Dziew­
czynka zdołała jednak wyrwać się napastnikowi 
i  ociekła do donno.

— SPLGNĘLi STODOŁA ZE ZBIORAMI One 
gdaj wieczorem wybuchł pożar w stodole Julja- 
na Wojnarskiego i Henryka Urbanka w Pilśnie 
i zniszczył całą stodołę wraz z tegorocroemi zbio­
rami. Szkoda wynosi 3.000 złotych. Pożar został 
spowodowany prawdopodobnie przez porzucenie 
niedopałka papierosa.

—  w ł a m y w a c z e - r a d io a m a t o r z y , w
nocy z 8 na 9 bm. włamali się nieznani narazie 
sprawcy do składu radjotechaicznego Eugenji 
Cechowskiej przy ul. Starowiśłneij 1. 97 w  ten spo- 
só«w, że wyhiM szybę w  oknie wystawowem I 
przez kratę w  ukute skradli z wystawy 4 pary

słuchawek, 4 trasformatory, 2 kondensatory i I I  
lampek, ogólnej wartości 569 zł. W  sprawie Wła­
mania tego dochodeznia prowadzi wydział śtod 
czy policji krakowsKłej.

— KRYNICKA ZŁODZIEJEK Posterunek po­
ił*: ii w Krynicy— Zdnjiu, aresztował pod nrantoJi 
popełnienia szeregu kradzieży u^eszkauiowyci «jT 
jaką Marję Czekańską (lat 19) karaną aa ksasme- 
że. Czekańska okradała przeważnie a gmripnoty 
mieszkania kuracjuszów dotychczas adnfano gej 
i«dawodmć dziewięć tegc *od*»ja iradńca j, 
niklem Czekańskiej t  4 niejaki Lustlg Natan
33) kupiec z Kryidcy, który saOywa' 
przez Czekańską rzeczy. Luśttga lóntd 
wano.

— POLICJA ARESZTOWAĆ i . BpIS. 
nika (lut 29) zatn. prr tż, FlorjańaAdlf Iw' m 
kradzież 20 aol?rów wt azńodę lekn  OiiHiWf.
Józefa Jarosia (lat 13) aa krsdńot a a ia jM  i  
ści . mejhodowyn. i rowerowy i i  —» IUQe Bo  
irek (lat 21) za kradzież kwiatów on tofcodę flni- 
nona Nawrockiego, Emom 53 1 G&* *ą ] j o i  KaM 
21) i Sukiennika Tadlensra za kradbdeż $  i i w icy

— 1 tfWBR I  PODUSZKI Józef ScK. <u.a#m7 
sti z I óbzek zgłosił do pouqJL te u fa  8 Hta. 
skradziono mn z przed łepn ipray NL Sławki0W  
akiej i. 1 rower męski wartodd 350 d . -<* IX* - 
żyńska Jadwiga zaa. prz; d  V j p « |  1  5 Z a ­
sila, te w  tata 8 bm. k w ddon pef z gnafen I. 
p. 3 p^duszid, wartońci 120 zŁ

— NlPimiid PśO TG DII W N M łE K IB I  
ŚPIEWACZKI OIPfflŁOWEtr. Odaostoe do
pod powyższym tytułem, zamieszczonej p^zez a na­
sze pasmo przed P Y m s s i  dnfauwł wt podrtamte 
informacji władz paUcyja f a  otnzyuaujeaay od p 
Zofja Engl, artystki opery z Wię&il następujące 
spr*. towmiie z prośbą o umieszczenie:

^łie  jest prawdą, te w nocy ze środy m czwjt 
tek 'Ji lipoa Lr przytrzymano mnie na dworca 
CocŁawym p>cx zarzutem przemytnictwa, natc«vasł 
prawdą jest, m  g|dy jechała n z Wiedma, gdde 
stale mieszkam, do Krakowa do mojej matki na 
wakacje, bagaż mój, który już raz był zbadany 
przez celników przy p-zekrocz-niu granicy w  Ze­
brzydowicach, poddano na uo«* m* w Krakowie 
na skutek fałszyyogo doniesieniu, ponownej rewa- 
zj*. Nie jest prawda, te znaleziono u mnie inna 
czną ilość nieodomych nosmetykow i garderób/ 
jedwabnej natomiast prawdą jest, te znaleziono 
u mnie nieznaczs ą ilość komsetyków jąkato po- 
dru, kremu, wody kołońskiej, wody do ust my­
dła toaletowego i*tp., które j rzeznaczone były vy  
łącznie do mojego osobistego użytku, jak również 
znaleziono moją własną garderobę, a zakwestjo 
nowano tylko kilka par pończoch jedwabnych, 
które sama noszę. Zabrane mi przedmioty rekla­
muję n władz celnych, a przeciw ocotooo-, ':tóre 
donuściży się względem mnie oszczerstwa, wystę­
puję na di -odze sądowej'*.

— RABKA! Dziś w niedzielę odbędzie się W 
wielkiej sali zdrojowej Uroczysta Akadem ja ku 
czci poległych podczas zajść zeszłorocznych w  Pa­
lestynie

W yrazy głębokiego współczucia z powodu śmierci 
bŁ p. B. Beck owej składa tr. drogą w  smu tku pogm 
żernemu synowi, prezesowi Stow. tt akrach ar, p. L. 
Beckowi

.d w u  r w  uirtt' uoy nwi nya TTopai 
256*3*ł  Stow. Htorachw w Rz—aowte
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MUSIMY LETWIE TOWARY WYSPRZEttAC OOP!
sensacyjne niskie ceny — JEDWABIU TURKEL KRAKÓW

U L .  F L L R i ń l i S K f t  22

C iem ność shćry
rąk i :\varzy usuwa niezawodnie śnieżno-biały 
krem l.eouor, który nadaje cerze matowy od 
ceń. tak charakterystyczny u pięknych I w y ­
tw o ra c h  pań Specjalną zaleta, tego kremu jes* 
r ó y r .e ż  to. że nadaje się równocześnie jako 
doskonały podkład pod puder- Perfuma kremu 
Leoctor przypomina zapach św ieżo zerwanego 
bukietu fiołkow, róż, bzu i iconwalji. Ulubione 
te zapachy są w  cudownej harmonjł zawarte 
w kremie Leodor. —  Do nabycia w  pefume- 
rjach : drogtr.ach. 1325*

U. IliE LE .

Przygoda
Stakken siedział w raz z przyjacielem w  restau­

racji noleicnwej. By] to Łotol turystyczny, położo­
ny dość daleku o l  mi ista, Jo którego przyjeżdia- 
l i  Indzie zwykłe na sobotę i  niedzielę, by spcdizić 
przyjcn..»ie dwa dud. Stakken rozgląda! się w o­
koło, gdy nagle wzrok jego zatrzymał się na mło­
dej kotoiucie uderzająco { ięknet która przechodzi­
ła  około stolika. Spujrzetha ich spotkały się na 
ułrwiif Stukkem był zelektryzowany. Czy pójść za 
mą? Poprosić ją  ao tańca?

^Breakaway" porywał wszystkich. Na sali było 
p d iO  tańczących. Dyrygent orkiestry wydobywał 
m a tn ie  siły, by zadośi uczynię wymaganiom go- 
jcł StMkken spoglądał sdSńwiomy. Tak i młody 
^auluer... Ato on doskonale tańczył. T o  tłumaczyło 
pndefcąd wszystko.

* -  Pojada&emy do miasta — rzekł do swego przy 
jad e ia  — . Niebawem pędzie juz zupełnie ciemno. 
Wfr. proszę cię, aibyś ty teraz kierował samocho­
dem, J.ratem nieco zmęczony.

h C . Szyu’ o przemknęli przez małą alejkę. 
gł^piatałB npc. Było coraz ciemniej. Rozbłysły rc 
MMory. I w  tej chw ili kolo nich przemknęło w  
andonera tempie drogie auto.

—  Spieszy sir im mruknął Stakken, sadowiąc 
aft, WWguJm Myślę ł  cały < »  o pięknej niezna-

N ^ e  reli łtbor rzucił św iatło na postać stojącą 
i  i drodze i  dającą jakieś znaki. T o  była ona. Obok 
rymowała się ciemncmi konturami wytworna Limu-

Z M O D Y

—  Proszę panów ooś mi się przytrafiło  w  mo­
torze. Może panowie będą tak uprzejmi

Stakken natychmiast wyskoczył z samochodu. 
Zapalił lampkę kieszonkową, uiważnie obejrzał mo­
tor. "Wszystko było w  zupełnym porządku. Naci­
snął starter. Motor działał.

—  W szystko jest w  porządku, łaskawa pani.
—  Istotnie? jakże  się cieszę. T o  może mnie się 

zdawału, że motor nie chce pracować. N igdy nie 
Jadę bez szofera... N ie kieruję tak sprawnie. Gdy­
by pan był tak uprzejmy....

Stakken spojrzał na nieznajomą, A  więc to by­
ło uszkodzenie motoru! Pretekst. By?a więc dale­
ko bardziej wyrafinowana, aniżeli można było 
■ądzlć. A le nie szkodzi. Będzie to doskonała przy- 
godi I natychmiast ofiar rwał swe usługi. Poże­
gnał się z przyjacielem i zajął miejsce przy kie­
rownicy. A le w  tej chw ili zdziw ił się nienriemie. 
Pękną nieznajoma nie zajęła miejsca obok niego, 
lecz otworzyła tylne drzw iczki i zajęła miejsce 
wewnątrz samochodu. Omylił się wiec. omvlił słę 
cc do tej kobiety Gniewało go to trochę, ale i de 
•żyło to rozczarowanie. Jest więc przyzwoitą 
kobietą..

P«dził naprzód, jak strzała. Po upływie godziny 
wjechali do miasta Rozległo się pukanie v? 
•zybkę.

— Dziękuję panu najserdeczniej. A le ustąpi mi 
pan teraz miejsca przy sterze. Nie chciałabym, a- 
by mąż mój zauważył, że wracam z nieznajomym 
panem. Serdecznie dziękuję za usługę. Być może, 
że się jeszcze zobaczymy...

A  więc była mężatką., Stukken szybko wvsdadł 
z samochodu 7. uszanowaniem pochylił się. by zło­
żyć pocałunek na jej ręku. I nagle zdrętu lał. Do­
strzegł. jak cicho otworzyły się drzw iczki samo­
chodu z. prezciwnej strony i wysunął się z nich 
jakiś cloń. który szybko skrył sie w  zaułku Byi 
to 1 — orz z restauracji turystycznej. Stuk ker zro­
zumiał, Jaką przysługę oddał nieznajomej, i iada- 
jąc do kierownicy samochodu...

Zwycięski p o th ć d  długie*, sukitf

Tnuidinc i damio — dUga soiknia zwyciężyła na i.a- 
lej liną mimo żywolowych protestów, jakich i dziś 
jeszcze ntie brak, zwłaszcza w  Ameiryce. Każda 
z pań zdaje subue w,prawdzie stprawę z dobrych 
stron mody krótkich sukienek, jednak coraz bar­
dziej przyznajemy, że i długu suknia może być mi 
ła i parna wdzięku. Jako toaleta wieczorowa zdeby 
ła długa suknia jotó dość dawiio wyłączr e Kaw o, 
i „aip fwmie, gdy nacksjdzie zima nawet bardzo młode 
pan enk i każ." się na dancingach w  całkiem dług e; 
saJanl. I'pałac latc zatarło nieco granicę pomiędzy 
krótsza znaczi e suknia jpaoerową a zupełnie ulu 
gą wieczorową, czemu sprzyjały zwłaszcza zabawy 
urządzane na ©olnem powietrzu, oezywscile w  kra 
[ach, gdzie piękne, upalne dni nie są tak rządkiem 
zjawiiskrietn, Jak u nas i gćzóc zaczęno nos t  zupełnie 
długie, wybitni* letnie, suknie spacerowe.

ilustracja nasza przedstawia szereg młodocianych 
a zarazem bardzo wytwornych drugich sukien. Mo­
żna wśród niioh wybrać rnodełc pełne prostoty ; ła­
twe jeśli cuodzi o wykonanie, i ta.k model pierwszy 
od strony lewej ukaziuje nam przemiłą sukienkę z 
wzorzystej crepe gcorgctte ż naszywanemi drobne•" 
m.i fajiban.ka.mt. Następna suknia wizytowa, wygena 
na Jest z niebieski ej crepe de Cliime z krótkim żakie 
ciklent; może być uszyta z rękawami lub bez, zaJe 
żnic od potrzeby. Trzeci UiudeJ, to sukienka wiedzo 
rowa dla nJcdej panienki, cała w szerokie zakład!
Z koJei widzimy wytworną suknie wizytową w  jed 
nvm kolorze z szalowym kotóei zein z kremowej htb 
białej georgetite‘y. Wreszcie sukienka wieczorowa 
o lekko sz ty winionych faJbanaeh, zakończonych plisa 
mi innego koloru.

Sensacyjny wynaiazcik w kolein ctwle
Normalny pociąg s napgoom

M łody uczony irlandzki dr. Taimes Dmumi n do 
konał w  ostatnim czasie wynalazku, którego 
Wartość praktyczna bezsprzecznie równa się 
wj/malaskom dokonaniem prze? Edisona i M a r  
eon ego. Jest to mianowicie, akumulator ele­
ktryczny, .którego energia po normalnem nała- 
duwam u pozwala zasilać motory lok^tnobili 
elektryczne i z  takiem natężeniem, że ciągnie 
za sobą wagon?- z  ładut -kietm kilkuset ton, z 
sz? >Ltkośoią 55 hm na godzinę. Płe^wseej próby 
dokonano w  tych dniach na trasie ko lejo w©! 
Dublin—M  Eingatr w  'obecności grona profeso­
rów  uniwersytetu, inżynierów i w ładz kolejo­
wych. Celem wypróbowania sposobu działania 
nowego akumulatora przy połowiczuenr nałado 
waniu gc energją elektryczną, doczepione tym 
raizem do J kom otywy tylko jeder wagon pu li­
manowski, do którego w s  adk  przeszło 20 osób 
Pomimo tak słabego ra ładowania akumulator 
dra Drumma zasilał lokomotywę na przestrzeni 
100 km.

rv.,!„ nwjennowadzorK) badaniu 1a_

łrjcsn^i*. lapomocu atu hu latorc
boratoryjne W ypadły one tak pomyślnie, że 
komisja rzeczoznawców z ramienia kule: r  
landzkicli postanowiła odbyć nową jazdę piób 
ną z kompletnie naładowanym akumulatorem 
oraz przy większej ilości wagonów. Okazuje 
się, że ładowanie akumulatora trwa tylko k  ;ka 
minut- W  związku z  tern wynalazca przedsta 
w ił projekt, przewidując?' ładowanie akumula­
torów  sw ego pomysłu w  czasie ruchu. W  tym 
celu mają być wybudowane w  ooszczególnych 
punktach trasy kolejowej 15-sto kilometrowe 
'oddnki toru, za-opatrzone w  przewód napowie­
trzny* umoSl wiający ładowanie akumulaiora 
podczas jazdy poriągu.

Konstrukcja iiowego akumulatora trzymana 
>est w  ścisłej tajemnicy. W iadomo jedynie, że 
rzad irlandzki wj-dał dotąd na finapsJw.-.ne 
prac dra Dfumms w  zwdązkn z jego wynalaz­
kiem przeszło 200.000 szylingów. O o ecu je 90 
bie bowiem po zastojowarrai akumulatora w  
kolejnictwie powadbit uproszczenia oraz. po ta 
nienie ruchu kolejowego.
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Groźne pomruki wulkanów azjatyckich
Wulkan Asam8 czynny

L o n d y n .  9. 8. CR) Jak z  Tokio donoszą, w  ul 
kaa A  sama w znow ił działalność 1 wyrzuca z  
krateru wielkie masy kamieni i popiołu w  pro- 
mieusa kSkunastu kilometrów- W ybuchowi to 
w arzyszą huki i grzim«ty podziemne, utazymu 
ÓStc. łudrcść miejscowości okolicznych w  panicz- 
uym strachu. W iększość mieszkańców opuściła 
mJi.j MMi a  i  przebyw a w  polach pod gołem  
tśdbem.

łatopiona wyspa
L o n d y n .  9. 8. (R ) Jak z  Batawji donoszą, 

wyspa Anak, która leżała u stóp wulkanu Kra­
katau znikła całkowicie z powierzchni morza.
W yspa ta tworzyła brzeg krateru wołkami i 
wnosiła się ICO metrów ponad powierzchnię 
morza. Podczas onegdajszego wybuchu wnika 
nu, wyspa zaczęła się powoli obniżać, aż w re­
szcie zn kła zupełnie pod wodą

Co mówi nauka o meteorach?
Choćby się to w ydaw ało  laikowi r © w a ry  

•utkw, to jednak jest faktem, naukowo stw ier 
daouym, ż e  co  godzina około 40(* tysięcy me 
tooeós. wkracza w  atmosferę naszej planety i 
Mł&Ja na z etnw A jednak stosunkowo rzadko 
czytam y w  adomoś i o  upadku większych me 
^ °ry tó w . Dzieje się to z dwócłi powodów. Po 
Pierwsze spadają tak drook utkie meteory, że 
®ie zwracają uwagi- Pow tóre  w iększa część zie 
0,1 Pokryta jest wodą, lub też znajduje się w  
Posiadaniu hidzi niekulturalnych, nie zwracają 
eyich uwag1: na takie zjawiska przyrody.

W  daiwnych i nowszych kronikach mamy bar 
obfitą statystykę spadłych meteorów. Naj 

m iększy z dotychczas znalezionych bloków w a 
* *  15 tysięcy kilogram ów i spadł koło Tucu 
łnan w  Argentynie, meteor w  Bendego (B rązy 
fca) w aży  8-600 kg , spadły w  noku 186Ó w  Kjny 
hindze (W ęgry ) blok w a ży  294 kg., ostatni kul 
kusetk łogram owy kamień spadł w  roku 1884 
v Yeundegm (Austraija). Niemal wszystkie te 
kamienie mają bardzo obfitą zawartość żelaza.

Oprócz relacji o  poszczególnych meteorach 
mamy autentyczne wiadomości o  t. zw . desz 
CZu kamiennym. —  I tak: w  starej germańskiej 
kro*Ke jest wieść, że  w  roku 823 w  Saksonji 
spadł obfity deszcz kamienny i w yw o ła ł wśród 
mieszkańców w ielkie przerażenie. W  roku 1803 
w okolicy Aigle (Francja) na przestrzeni około 
10— ciu k lom etrów  kwadratowych spadło od 
r«za przeszło 3.000 kamieni. B y ły  m iędzy niemi 
takie, które m iały ciężaru do 9 kg. „D eszcz" 
ten zapowiedziała cem na chmura, która szyb 
ko posuwała się na widnokręgu i rozdzieliła 
s:ę wśród gwałtownej detonacji. Gdy nastąpiła 
oksplozja m eteorytów, zardżala ziemia, w iele 
domów zarysow ało się. Detonacja była tak sil 
na. że słyszano ją w  obwodzie 130 kilometrów- 
W  sześć lat potem, w  roku 1809, około 100 ka 
mieni spadło koło Staninem w  Tyrolu. W  roku 
*868 zaobserwowano koło Pułtuska silny

„deszcz kamienny".
Ostatnia relacja o  „deszczu kamiennym" po 

chodź! z  10 lutego 1896 roku, U eć/ to  w  Mądry 
cie zaooserwowaoo rzadkie to zjawisko przyro 
dy. B y ło  to o  godzinie 9 i pół przedpołudniem. 
Słońce świeciło, gdy nagle usłyszano grzmot 
pioirunów tej siły, jakby strzelono odrazu z ty 
s ę c y  £ nnat. Potem eksplozje coraz bardziej 
słabły, aż wreszcie ustały. Ziemia zadrżała, 
wiele domów zarysow ało  się, meble w  miesz 
kaniach poprzewracały się, miłjony szyb wypa 
dło z  okien. Straszna p^mika ogarnęła ludność. 
Deszcz kan. enny stoczył się m  M adryt i okoli 
oe- Główna masa m eteorytów  jednak zamieniła 
się w proch i gazy  i została przez w iatr popę 
dzona w  kierunku wschodnim. Mimo to  mnó 
stwo drobniutkich kamyv2k ć w  zasypało ulice.

Jak się w iedza ścisła odtH>s: do problematu 
m eteorów i deszczu kamiennego? Ongi uważa 
oo takie kamienie za świętość! Pod  koniec 
18— go wieku fizy cy  twierdzili, że  „spadające z 
nieba" kamienie są małemi drobnami ciał u e  
bieskich. W  roku 1794 Chladny pierwszy zw ró  
cił uwagę że p rzy  meteorach mamy do czynie 
nia z oDcetni piałam, spadająoemi z innych pla 
net. Później naukz dowiodła, że  ten spadek 
meteorów dokonywa się periodycznie. —  Dziś 
w iem y już, że t  zw . „strumienie m eteorowe" 
w  regularnych odstępach czasu okrążają elipty 
czną drogę słońca <; że ziemia z najgęstszą czę 
śoiit tego „strumienia" spotyka się co 33 i 1/4 
lat. W tedy to właśnie najczęściej występują 
„gw iazdy spadające" i meteory

Zwłaszcza Newton ma tę zasługę, że obliczył 
następstwo tych okresów. W  listopadzie 1866 
roku był ten moment, potem był w  rokiu 1899, 
a włiaśrre zbliżamy się znowu do tego zjawiska 
zetknięcia się „strumienia m eteorowego" z zie 
mią. W  roku 1933 osiągnie zatem spadanie me 
teorów znowu swój punkt kulminacyjny.

G IE ŁD A  ZU R Y C H SK A  
Zurych, 9. 8. PAT. Psryż 20.23, Londyn 25.03 
sie ietn ósmych, N ow y Jork 5.14, Beugia 71.95 

W y  2898 1 P0*. Berlin 12z80, Praga T5>?4 i pó
95,

. _ r - - ? ___________  ? - - - o - _ pÓł
57-̂ 5, Budapeszt 90,21, Bukareszt 3.06

* R 0 N lfV  ŻAŁO B N E J.
ł, ^drychowie zmarła po dłuższej chorobie 
nem, • **** Pelixowa w 66 roku życia, żona asna- 

- ’ puy. aianego przemysłu-wa* Dzięki niezwy- 
Wnrf.i^f^eitoni °h arak teru cieszyła się Zmarła po- 

Poważaniem. Błp. Regina Felis owa, 
i cicha filantropka była jedną z piel­

ić sł^y }̂-Stê  w Mszej dzielnicy, a swoje szcze 
umiały ‘w ” 6 umiłowanie dla ideału sjońskiego 
nie na swoje najbliższe otoczę-

cji kobiet sioud*t„„— 
go sjonistę In i v ? ych »W izo‘‘ * syuów, znane- 
«hv A -ta r  wlixa 1 słynnego bakterjologa

Czesc Jej PaSęcU U l“ Ayoie 

Wol^drowi drowej Mali Susskindo

• • •
znanego przemy 1 radę; lab ; pr̂ ojatowo handlowej w

Sensacja w paryskim świecie 
mody

P a r y ż .  9- 8. P A T . Na skutek wystąpienia 
stowarzyszenia dla ochrony sztuik krawieckiej, 
w ładze dokonały rewizji u dwóch Ameryka fc.'k, 
mających w  Paryżu przedstawi :deistwa am efy 
kańskich domów mód- W  czasie rew izji znale­
ziono w iek ą  .ilość próbek tkań i ł  n-rumków. mo 
dieli itp, pochodzących z kilku najsławniejszych 
firm paryskeh- Okazało się, że  tego rodzaju 
nieuczciwe zdobyw ane danych; dotyczących 
działalności wielkich firm krawieckich pary- 
sk.ich trwało od kilku lat- Poszkodowane domy 
mód w szczęły  sprawę sądową.

S t a m b u ł  9. 8. P/ T- Donoszą z Kabulu że 
nie dają tam wiary pogłoskom, jakoby Ama- 
nullah opuścił Stambuł z ewentualnym zamia­
rem udania się do Afganistanu- Przypuszczają 
tam raczej że  opuścił on Stambuł z  powodu te 
ga, że w ładze tureckie ń ezbyt chętnie widzia 
ły  tam jego pobyt_______________________________

Krakowie, zmarła wczoraj w 44-ym roku życia 
tmarła rozwlfiła żywą działalne Ić społeczną 1 fi­
lantropijną, a przedwczesny zgou Jej wywołał 
powszechny żal 1 współczucie dla osieroconej ro­
dzin;.

Ministrowie wyjechali 
do Radomia

W a r s z a w a  9 8 W  dniu dzisiejszyn  ed* 
jechali na zjazć legionistów do Rado,„ a prze 
ważnie pociągem, gdyż podróż samochodem 
jest utrudniona Kutkiem rozmokłych dróg po 
sobotnim całodziennym deszczu, członkowie ra­
dy ministrów: premjer Sławek, min spraw w oj­
skowych Piłsudski, minister Czerwiński. P r y  
stor Skladkowski Z pozotałych ministrów nie­
którzy bawią na urlopie inni* udają się do Po­
znania na zamknięcie w ystawy komunikacyjne! 
zaś minister rolnictwa Janła Połczyński w y je  
chał na objazd wojew  wołyńskiego Panuje cc 
raz większe przekonanie że marszałek Piłsudski 
przemówi na akademji w  Radomin Przypomina­
ją że ile razy marszałek Piłsudski brał udział w 
zjeździe legionistów zawsze przemawiał

Katastrofa lotnicza w Toruniu
SmlerC dwóch lotników

T o r uń .  9- 8. PIAT. Dnia 8 ban. około  godz. 
!7-tej iia lotnisku 4 p- lotniczego w  Toruniu w y  
darzyła s ę katastrofa lotnicza. W  czasie lotu 
ćwiczebnego samolot wojskowy sipadł z w yso­
kośćii 50 m na ziemię. Znajdujący się w samolo 
cie podporucznik-piłot AróHkowski Kazimierz 
oraz młodszy maszynista wojskowy Romański 
Józef ponieśli śmierć na miejscu. Samolot uległ 
zupełneim. zniszczeniu.

Nieszczęśliwy *wypadek w ko­
palni górnośląskie!

K ? i o w i c e. 9. 8. PAT, W  kopalni „Andalu- 
zja/“ w  Kamieniu w  magazynie benzyny i benzo 
lu uległ! zatruciu p rzez w ydobyw ające się ga 
z y  dozorca magazynu, maszynista i jeden z "o 
botników. Dotzoenuę i nmszyinisię zdołali lekarze 
uratować, natomiast robotnik nazwisiłcieir Za* 
głów ek poniósł śmierć- W ładze górn cze wdro 
ży ły  dorhodzenis

Morderca zaginionej dziewczynki 
aresztowany

B i e l s k o ,  9. 8. DuoieSi&ny w  swoim cza­
sie o tajemniczem zaginięcia 12-tetniej d z iew  
czynki żydowskiej w  Biełsku. Frydiy Rybak* któl 
ra wyszedłszy z domu rodziców zniknę) J  bez 
śladu. Przed kilku dniami znaleziono w Lesie 
cygańskim pod Bieiskien zwwkf dziewczynki 
w  bestjaski sposób zmasakrowane.

Dziś nadeszły tutaj wiadomość z. Morawskiej 
ostrawy że aresztowany został tam niejaki Lu­
dwik Zemanek podejrzany o zgwałcenie i za­
mordowanie Rybakówny.

Zemanek pochodzi z  Pisarzow ic pod B  ałą, 
liczy 41 lat, cieszy się jak najgorszą opinją w  
całej okolicy. P o  dokonaniu zbrodni przeszedł 
polsko-czeską granicę na czeskii Śląsk, g d z e  do 
konał szeregu kradzieży. Będzie 'odpowiadał 
przeć sądem czeskim za szereg włamań i kra 
dzieży a dopiero później w e  dany będzie są­
dom po.skim.

Zawody lekkoatletyczne 
w Zakopanem

(Telefonem  oa naszego korespondenta)
Z a k o p a n e .  9. 8. (G ) D zisk js ie  zawody lek 

koatletyczne zgrom adziły na starcie zawodni­
ków W isły  i M akkab. Z powodu fatalnych wa 
runkćw atmosferycznych (ulew-a!) i rozmokłej 
bieżni wyniki zawodów  mocno ucierpiały.

W yniki dnia dzsiejszego są następujące:
P ierw szy przedbieg panów na 60 m: 1) Czysz 

(Mak) 7.7 sek, 2) Kosocki (W ), 3) Rekuck; (W ).
Drugi przedbieg: 1) Ju.rc-k (M ) 7.7, 2) Kupfer 

(M ), 3) Stil (M ). .
60 m pań (finał): 1) Talowską (M ) 9.8, 2) Giass 

nerówna (M ), 3) Czuła,kówna (W ).
Pchmęc e Kułą panów 1) Kosocki (W ) 9.76 m. 

2) Rekncki (W ) 9.60, 3) Stil II. (M ), Poza kon 
kursem Paryski (niestow.) 10.62,

finał 1500 m panów 1) Goldfinger (M ) 4-48.8. 
2) Katzengold (M), 3) Gabryś (W ).

Pchnięcie kulą pań I) Golkówma (W ) 7.44, 2) 
Glitssraerówna (M) 6.80).
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KIEROWNIK tartaku >
beblarnią — i fabryka 
skrzyń, z długoletnia era 
ktyką, poszukiwany od 
zaraz. Szczegółowe ofer 
ty z odpisain. świadectw 
i Tofcrcncjarru prosimy 
nadesłać: Sosnowiec. — 
skrytka 139. 2589m

PRAKTYKANT sklepc 
wy do natychmiastowe 
go wstąpema poszukiwa 
ny. Ohzmajomieaii z brar 
żą elektrciecbndi. zna tna 
ia pierwszeństwo. Zgło 
szcuia osobiste: Hclfnei 
i Berger, św. Anny 3 oa 
godz. 3—5. 2578*

POSZUKUJE się panny 
E.iCgie piszącej na maszy 
nie, —  na dwie godzimy 
przed południetn na za 
stępDtwo. Zgłoszenia do 
Adi.n. ,J4ow. uziennr„a‘ ‘ 
pod ,.B’egła“ . 3458hp

POSZUKUJE : dolnej 
ekspedientka z branży 
pcńezoszniczei — oraz 
chłopca do praktyki z 
lepszego domu. Zgłoszę 
n!a: Tanber, Starowiślna 
L. 29, między goaz. 2—3 
popołudniu. 11508

EKSPEDIENTKI zdotaej
z hrandy konfekcji dam 
■Csded poszukuje od 1—go 
wrześniu I n W ,  Uroda 
ka a  2566ar

SAMODZIELNA mod 
siarkę przyjmie od zaraz 
firma Jadwiga Cypes. 
Kraków, Poselska 20.

2662$

POSZUKUJE aie zdotaej 
•łuspedijeroki do prayoc 
łdw modniarskłch. Zglo 
Kenia: CBetzer, Grodzka 
L. 36. 2575*

Pk AKTYKa N I (KA) zc 
stanie przyjęty: Jakób
Horowitz, Skład papieru, 
Kraków, Szewska 6.

1153g

ZDOLNA ekspedientkę 
przyjmie zaraz tana 
Czopp, Szewska 13.

2565er

DUŻE lokale, n,idają< - 
sie na biuro łub przedsłę 
biorstwo przemysłowe 
przy uil. Lwowskiej, za 
normalnym czynszem do 
wynajęcia. Wiadomość" 
Ehrlich, Kia.ków, RyneJt 
L. 13. 2576er

OBJEKT fabryczny, na 
dający się na wieksze 
przeds /biorstwos na leo 
rzysmych warunkach 
u© wydzlcrżawiiemia. — 
Zgłoszenia pod ,,Fabry 
lca“ do Adin. „N. Dzicn 
n'ka“ . 1154g

DO WYNAJĘCIA pokój 
obszerny z osobocm we; 
ściem, dla 2 lub 3 osób 
(uczniów lub uczenie) z 
utrzymaniem lub bez. — 
Wiadomość: Kraków, ul. 
Zelona 8. 2579x

LOKAL na pracownię
stolarską — lub inne rze 
i niosło, wraz z cdpowtod 
nim podwórcem do w y 
najęcia od zaraz. Zgłe 
szeiwa do Afeinin. ,,Now. 
Dziennika" pod „141". 
_____________________ 1152g

POKÓJ dla 1— 2 panów 
trynairai-e: Steinberg, mi 
Dietłowska 59. l)40g

lĘ n m t r

Unia i witftnwaiiie j
WAŻNE DLA P. T. RO 

DZICÓW. — Młodzież 
szkolna (w  wieku do lat 
15) po powrocie z wy 
wczasów letnich wesoło 
i korzystnie spędzi czas 
w „Instytucie Wychowa 
wczym " G. Spierera, na 
Krzemionkach 35. Wpłsy- 
yrzyjmuje Dyrekcja ln 
stytutu codzc-innie (z w y 
jątkiem sobót) od godz. 
3— 7, na okres: a) do no 
w ego roku szkolnego, 
b) dc późnej jesieni, c) 
na cały rok szkolny 
1930/31. — Szczegóły na 
miejscu. Telef. Nr. 10455 
czynny codziennie od go 
dżiny 8— 10 wiec?

CHCESZ OTRZYMAĆ 
POSADĘ? Musisz ukoń­
czyć kursy fachowe, ko­
respondencyjne. profeso. 
ra Sekulowicza, Warsza 
w a, Żórawia 42 <L Kursy 
wyuczają listownie: bu­
chalterii. rachiunkowoSci 
kuDieckiej, koresponden­
cji handlowej, stenogra- 
tji, nauk! handlu, prawa, 
kaligraf}!, p.sania na ma­
szynach, towaroznaw­
stwa, angielskiego fran­
cuskiego. niemieckiego, 
pisowni, orr.2 gramatyki 
polskiej. Po skończeniu 
świadectwo. — Zadajcie 
prospektów. 22Mg

PLISOWANIE sprzedam 
■waz z kompletnem wy 
uczeniem. Wiadomość: 
Nowy Sącz, uil. J a g : ’ loń 
ka 14. 2582g

Pyjamy
damskie, męskie i dzie­
cięce po n isk ich  ce- 
nacu sprzedaje Wytwór­
nia Kraków, ul. Kaletek 
L. 1,111. p. t683er

| IIŻK
WYKWINTNE wody ko 
lońskie : perfumy „Mol 
pasa" po, ca: LObet Ur- 
tach Krakowska 7.

1647x

▼ ▼ ▼ ▼ ▼ ▼ ▼ ▼ ▼ ▼ ▼ ▼

w a ż n i : d l a  p . t . k u p c ó w
Nowa farbiarnia „JU TR ZE N K A ", prowadzona 

przez fachowe siły najnowszą techniką, przefar- 
bowuje różne m aterjiły, ubrania, wełny i baweł­
ny. Jedwabie itp. po cenach przystępnych. „JU ­
T R ZE N K A ", chem pralnia i farbiaruia Centrala 
Kruków, Dębniki, K ilińskiego 2536x

A  A A A A A a A A Ł A A A A A A A

Ł dniem 1. sierpnia b r. otwieram  przy 
i<l. Poselskiej 18 róg Grodzkiej) pod nazwą

„LEKTOR KRAKOWSKI"
(dawnie! Lektor)

WYP0ŹYC2RlłIH| KS1RŻKK
eblicie zaopatrzoną we wszystkie Dowości i posta­
ram się zadrwoinić nawet najbardziej wymagających 

zytelników. I .  M . P E C H N E R

m g a jjf z e d

Im więcej znany i łubiany jest 
nvar pewnej marki, tem więcej 

;Ava podrabiany przez niesumien­
nych fabrykantów. Tak się to dzieje 

ze slynnem z jakości mydłem „Koł- 
tontay z pralką” , które nieuczciwi 

konkurenci licznie naśladują ze 
szkoda dla wielu gospodyń don...

Niech się Szanowna Pani sama przed 
tem chroni I żąda zawsze wyraźnie 

mydła „Kollontay z pralką", zwa­
żając, ażeby nie zapokowano Jej ja­

kiegoś naśladownictwa. Nie dajcie 
sobie. Szanowne Panie, narzucić in­

nych, rzekomo „taksamo” dobrych 
wyrobów. Wyróżniajcie, Szanowne 

Panie, zawsze te sklepy, w  których 
respektowane są Wasze życzenia.

Mydło „Koiłonf ay” zawiera glicerynę, 
jest aromatycznie perfumowane I bez 
opakowania.

Zloty medal na Wystawie w . atowicacb 1927. — Zastępca na m. Kraków:
S. Goldstein, Kraków, Józefińska 30. — Zastępca na Hałopolskę: u. Gleicher, larrów.

ftadszetił świeży fr a n io r t
pudow em u: tiamsklcfc, męskich ! dzicc.
p o l iM
ró w n U i ponczucny rękawiczki ( skarpetki
w  w ielk im  w yborze. —  Ceny bardzo niskie. 
Oprócz niskich cen udzielamy p rzy  zakupnie 
towarów7 na Zł. 5 0 —  1151,

5 proc. rabatu. ■ ■ ■ ■  
e t  «  » ------------------t ( f

ULICA STRADOn Z.

P I E G I
ŻÓŁTE PLAMY  

OPAi tri-znE 
USUWA PCD 

G W A R  AN CJA
aptekarza

JAM GfiDCBDSCiU
„AXELV KREM

SŁ. M AŁY Zł 2.50 
SŁ. DUŻY Zł 4 .5 *

„AXELA* MYDŁO
1 SZT. Zł 1.25
3 SZT. Zł Ł 5 *

”  DO NABYCIA W  SKŁAD ACH  APTECZNYCH  
A PTE K A C H  • PEKFUMŁRJACH

Lub  U PROST W FIRMIE J. GADEBUSCH, NOWA 7-8

A  I  C  A B f  I  b o b r z e  wprowadzeni  
I W  v  C  I r !  ^  I  u krawców poszukiwani
do zastępstw a fab ryk i sukna
Refiektanci z branży przyborów krawieckich 
mają pierwszeństwo. Oferty pod , Ruchliwy* 
do Biura Dzienników7, Alojzy Springer, Bielsko 
2ł9tz ulica 3-go Maia L. 7

| k . P A N I J I E
POD *- 
P AC H A M I

WSADZIMY 
^ / T Ó / d W A C  

OPATENTOWANY
m M rfe O & ĘK  

b u P O T U

D i  M O I  PŁYW
PRZY MAPMIERMEH POCENIU
IIE  HtfC 7PE(|.DIK0LpIUUZEK

2 6 1 2 m  S R u D K I  N IE Z A W O D N E .

Ostatni* słowo eh*m]i kosiaalyczaaj. Sku 
po plerwasym użyciu .D INOLD*. Lab. C 
•sawa, ELaktoralna 28. Sprsedał w  apt 1

Sknłki gwarantowane Jul 
‘ Chem, „D IN O L\  Wai- 

aktadaeh aptecznych.

'■*5? ■

Może Pen cały Kraków  
obeióćl Nigdzie Pan tak 
korzystnie i na dogodnych 
walonkach m a s z y n y  do 
p is a n ia  nie zakupi j a k  

w  firmie:

Mas LOWENSTE1N
. Kraków
u  Zwierzyniecka 8. II. p. 

Uwaga na adres! -

I M A T E R J A Ł Y  tapictrsltc-rieltnscnoe 
l-urtowuie' i częściowa M A J T A F Y I Ł J  
w KrakowskiaJ Fabryae FiranakFIRANKI  M

niCHAŁA WE1TZA, FLDRJAŃSKA Zet

PRENUMERATA: w Krakowie i na pro w. miesięczn ZŁ 6*00. kwartał, ZŁ I8‘00 
w Krakowie z odnoszeń, do domu m m 6*20 m „ 18*60 

Na prowinci1 z przesyłka pocztową .  B o‘60 m ,  19*80 
Zagru-rc* z przesyłka pocztową „ „ 10*00 m ,  30*00 

„NOWY DZ1FNNIK" wychodzi codzlemie. takie w poniedziałki i dni poświąr

OGŁOSZENIA: Podstawą obliczeń jest 1 milimetr w jednym tamie. — Strona w  
tekście i nadestanem ma 3 tamy po 7i móŁm- —  StTom. za tekstem 6 fa- 
irów po 37 mlUm. — Najmniejsze ogłoszenie dr obce Uczymy za 10 stów.

CENY w złotych; Lstrosw 1*25.— Tekst I*—. Nadesłane 0*75. — Za tekstem 
0*25. — Drobne od stówa 0*20. Dla poszukujących pracy 0*10. — Gratula­
cje 12*50. — Ze lasfriwte łe miejsca doHr, iię2596.

W ydew ca : Za Spółkę Wyd .. Now7v Dzienrik": Zygmunt Hocbwaid. — Redaktor naczelny: Dr. Wilhelm Berketbamniei- 
Redaktor odpowiedzialny.: Zygtryd Mo*ci, r-, Nowa Drukarnia Dzleondkioy .. Kraków, O n b a h ^  ,, pod zarządem Maksymttiana Feldmana


